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O r z e c h  w i o s k i
C iężk i do z g r y z ie n ia  dla d yp lo ­

m a c j i  m ięd zy n a ro d o w e j  będz ie  ten 
o rzech  w iosk i ,  k tó ry  g w a ł to w n ie  
d o jr z e w a  w  te j  ch w i l i  pod pa ła ­
cem n iebem  A f r y k i .  K o n f l ik t  w ło  ■ 
sko-abisyński zaos trza  się i za­
czyn a  coraz  g rubsze  c ien ie  r zu ­
cać  na ca łą  sy tu ac ję  d yp lom a­
tyczną  v  E u rop ie .

\Vpratvdzie rada  L i g i  N a ro d ó w  
w yb rn ę ła  z c h w i lo w y ch  k łopotów , 
u ch w a la ją c  24 m a ja  u zgodn ioną  
rezo luc ję ,  w ed le  k tó re j  spór 
W łocb  z A b is y n ją  m a  być  za ła­
tw io n y  na d rod ze  pos tępow an ia  
ro z jem czeg o  m ięd zy  obu pańs tw a  
mi, a L i g a  w d a  s ię  w  tę  sp raw ę  
dop iero  27 s ierpn ia , o i le b y  w sku ­
tek b ezow ocnośc i  tego  pos tępo­
wan ia  w y ło n i ła  s ię kon ieczność  
w y zn a czen ia  supera rb itra .  I  po 
s tę p o w a r ie  r o z jem cze  ju ż  się na­
wet fo r m a ln ie  rozpoczę ło .  Ale...

A l e  ju ż  w  dniu 25 m aja , naza­
ju tr z  po u ch w a le  gen ew sk ie j ,  
Mussolin i w  o s tre j  m o w ie  w y g ł o ­
szon e j  w  p a r lam en c ie  w łosk im  po 
s ta w i ł  k w es t ię  zupe łn ie  w y ra źn ie ,  
żąd a ją c  dla W ło ch  całkow icie wo l  
nej ręk i  w  p o l i t y c e  a fr yk ań sk ie j  
i ca łk :em n ied w u zn aczn ie  grużąc 
w p rz ec iw n y m  ra z ie  w y s tą p ie ­
niem  z L i g i  N a ro d ó w .  W łoskie 
t ran sp o r ty  w o jsk o w e  od p ływ a ją  
do A f r y k i  w  co raz  zn aczn ie js zych  
i lośc iach, a da lsze  p rzem ów ien ia  
M u sso l im ego ,  w łą c zn ie  z ponie- 
ć z ia lkow em , za p o w ia d a ją  po litykę  
zd ecyd ow an ą  i co raz  m ocn ie j  pa­
chną p rochem  s trze ln ic zym  R ó w ­
nocześn ie  zaś w  p ras ie  w łosk ie j  
toczy  się n ie zw yk le  ostra  kampan- 
jp  p rzec iw ko  A n g l j i .

M n ie js za  o to, gdy b y  ty lko o 
L i g ę  N a ro d ó w  chodz i ło -  p rzeży ła  
ju ż  ty le  secesy j,  od sam ego  po­
czątku n ie  c ieszy ła  sie u czes tn i­
c tw em  Stanów  Z jedn oczon ych , 
s tra c i ła  Japon ię  i N iem cy ,  w ię c  
w y s tą p ien ie  W ło ch  ty łkoby  raz 
je s zc ze  p o tw ie rd z i ło  fak tyczn ą  
p rzec ie ż  i dla w szys tk ich  ju ż  b ez­
sporna p ra w dę ,  że  w  wuelkieh kon 
fł ikta^h G enew a je s t  bezs i lna, a 
ju ż  zw łaszcza  g d y  chodz i o kon­
f l ik t y  pozaeu rope jsk ie .  A l e  spra ­
wę g m a tw a  fa k t  is tn ien ia  um owy 
w-łosko - f ra n cu sko  - a n g ie lsk ie j  z 
roku 1006. g w a r a n tu ją c e j  w s p ó l ­
ną  l in ję  w szy s tk ich  trzech  państw  
w  stosunku do A b isyn j i .  wskutek  
c zego  ob ecn y  k o n f l ik t  W io c h  z A -  
bisy7r” 'ą  s ta ie  się zarazom  kon­
fliktem. z F r a n c ją  i A n g l i ą ,  a 
t tm sam em  podw aża  n a jw a ż n ie j ­
sze f i l a r y  obecne j  r ó w n o w a g i  
eu rope jsk ie j .

Z F r a n c ją  m ożeby się jes zcze  
dało  o s ią gn ą ć  p ew ne  p o ro zu m ie ­
nie, g d y ż  p ra gn ac  W ło ch om  iść 
ja k n a jd a le j  na rekę b y łb y  P a ry ż  
m oże  i do n ie jed n e j  konces ji  
sk łonny. A l e  A n g l j a  okazu je  s ta ­
now isko bardzo  tw a rde ,  a ostat 
r.ia zm iana  na s tanow isku  m in i ­
s tra  sp raw  zag ran ic zn ych ,  c z ło ­
w ieka  now7ego  i n iczem  dotąd nie- 
zw ią zan ego ,  w sk a zy w a ła b y  raczę* 
na ten den c ję  Lon dyn u  do ieszcze 
s i ln ie js z e go  z a a k c e n t o w a n ia , i in j : 
do ty ch czasow e j.  O czyw iśc ie  —  
zysku ją  N iem c y ,  ra z  Spowodu 
ro zb i ja n ia  się f r o n tu  trzech 
państw' zachodn ich  z tak im  t ru ­
dem zcenm ntow anego  w  S tres ie  
pow tó re  zaś ze  w zg lęd u  na coraz 
w y ra źn ie js za  p e rspek tyw ę  s tw o ­
rzenia w sp ó ln ego  fro n tu  włosko- 
n iem k ek ię g o .

D la  W ło c h  zaś k w es l ja  abis j li­
ska je s t  sp raw ą  p re s t ig e ‘u naro ­
dow ego  i d la tego  bardzo  trudno 
m yś leć  o jak ichko lw iek  z ich stro 
ny ustęps iwach . W  roku b ie żą ­

cym m ija  w łaśn ie  50 la t  od c h w i­
li, gdy  rozpoczę ły  one aktywmą 
po l i tyk ę  ko lon ja lna ,  z a jm u ją c  w 
zgod z ie  z A n g l j a  p o r t  w  M assaua 
i w' ten sposób o sadza jąc  się na 
wybrzeżu  Somali.  W  1 1 la i  póź­
n ie j  n ieszczęsna  w o jn a  z ów czes ­
nym cesarzem  abisyńskim , M ene- 
Lk iem , by ła  dla p re s t ig e ’ u w ło- 
•k ie go  c iosem  bardzo do tk l iw ym , 
a choć po u p iy w ie  da lszych  15-tu

Miasta
i m ł s j a  s e j m o w a  r o z p o c z ę t a  d y s k u s j ę  n a d  o r d y n a c j ą

więcej mantfal&w, niż wiej
R e f e r a t  p o s .  P ( . d o s k i e g o

sam orządu te r y to r ia ln eg o ,  w  oKrę 
gach  w y b i tn ie  w ie jsk ich  nawet 
do 80 proc. będz ie  przedstawucie- 
H sam orządu  te ry to r ia ln ego .  W  
wuększych m iastach  będz ie  około 
40 proc. d e le ga tó w  sam orządu te-

S e jm ow a  kom is ja  k on s ty tu cy j­
na rozpoczę ła  w c zo ra j  p rzed  po­
łudn iem  obrady  nad p ro jek tam i 
n ow e j o rd yn a c j i  w y b o rc z e j  do Se j 
mu i Senatu. W c zo ra js z e  ob rady  
pośw ięcone  r e fe ra tom , w zbu dz i ły  
duże za in te resow an ie ,  czego dowo 
dem n iezw yk le  l ic zn y  udzia ł po- 
słów  w szys tk ich  ugrupowań .

Pos. Podosk i  z BE  z r e fe r o w a ł  
n a jp ie rw  bardzo  s zczegó łow o  
w szys tk ie  znane czyte ln ikom  
„ A B C  - Nownn C od z ien n ych "  r o z ­
d z ia ły  o rdyn ac j i  w yb o rcz e j  do 
Sejmu.

OKręgj
Stw ie rd za ją c ,  że obszar  p a ń ­

s tw a  dz ie l i  sie na 104 ok ręg i  w y ­
borcze, i ; f e r e n t  podkreś la , że dzie 
ląc p; . istwo na ok ręg i  p ro jek to ­
daw cy  m ie l i  na w zg lęd z ie ,  n ie ty l ­
ko to, by każdy  ok rą g  od p ow iad a ł  
re jo n o w i ,  lecz s tarano s ię u- 
w zg lęd n ie  fakt,  że  państw o  nasze 
zam ieszka łe  j e s t  p rzew ażn ie  
p rzez  ludność ro ln iczą ,  czy l i  p rzy  
podz ia le  na 104 ok ręg i  w y p a d a ło ­

by mniejwuęcej po 15.000 o s ó b 1 czy li szkołę w yższą ,  a le  także 
u., okręg, a w ó w czas  m iasta  mia-1 zaw odow ą  typu l ic ea lnego ,  szkolę 
ł” by małą możność w yboru  r o - j  o f ic e rską ,  lub szkołę  podchorą- 
s łów  do Sejmu. D la te go  na leża ło  
wrprow7adzić  pewne poprawdd, da­
jąc  m iastom  w iększą  ilość m anda­
tów, n iżby  wypa'dało z l ic zby  
ludności. Z i lośc i o g ó ln e j  104 o- 
k rę g ó w  22 ok ręg i  będą czysto 
m ie jsk ie  i p rzem ysłow e , 8 ok rę ­
g ó w  o p rzew ad ze  ludności m ie j-  
skraj, pozos ta łe  l e d ą  ok ręgam i 
w ie jsk iem i,  w śród  nieł: l f )  z p ew  
nym zn aczn ie js zym  odse tk iem  lud 
ności m ie jsk ie j .  55 zaś p rzew ażn ie  
wnejsk+eTh

i y to r ja ln eg o ,  a 60 proc. innych 
o rg a n iza cy j .

S zczegó ło w e  p rzep isy  o w y b o ­
rach do zg ro m a dzen ia  o k rę go w e ­
go za w ie ra ć  będz ie  regu lam in  m i­
n is tra  Spraw7 W ew n ę trzn ych .

W 3 bory  do Se jm u ś ląsk iego  bę­
dą się odbyw a ły  na tych samy ch 
zasadach  co do Se jm u Ogolno- 
p a ń j tw o w e g o  —  z pew nem i nie- 
zbędnemi odchy leń .am i,  w ym aga-  
nenr p rzez  warunki lokalne.

Nie matura gimnazalna
a l e  u c z e m i a  w y ż s z a  l u b  s z k o ł a  z a w o d o w a

m a j ą  d a w a ć  u p r a w n i e n i e  w y b o r c z e  d o  S e n a t u
N a s tępn ie  pos. P odosk i  z r e f e - l s i ę  porozu m ieć  z ko legam i w  spra- 

row a ł  p ro jek t  o rd yn a c j i  w y b ó r - Iw i e  om aw ianych  ustaw.
cze j  do Senatu, za znacza ją c ,  że co 
cło p raw a  w y b ie ra n ia  i w y b ie r a l ­
ności w n io sk od a w cy  w y ch o d z i l i  z 
za łożen ia , że p ra w o  to pow inno  
p i z y s lu g iw a ć  obyw ate lom  z ty tu ­
łu zas ług i osob is te j ,  w yksz ta łc e -  
nia i zau fa n ia  obyw ate l i .

C e n z u s  w y k s z t a ł c e n i a
Go się ty c zy  ty tu łu  w yk sz ta łc e ­

nia to p ra w o  w y b ie ra n ia  p rzys łu ­
g u je  n ie ty lko  tym. k tó r zy  ukoń-

i

S p i s y  w y b o r c ó w
Co się ty c zy  spisu w yborców ,  

zachodzi ta zmiana, że  także oby ­
w ate le  Po lsk i  m ieszka ją cy  na 
obszarze  w. m. Gdańska będą m ie ­
li p ra w o  w yb ieran ia .  gd y ż  będą 
w c ią gn ię c i  do spisu w y b o rcó w  w7 
Gdyni.

W  rozd z ia le  o gen e ra ln ym  ko­
m isarzu w yb o rczym  i Komisjach 

v. 'yborczych n a jw a żn ie js z y  j e s t  
art. 2J o nadzorze nad czyn n ośc ia ­
mi kom isy j  o k ręgo w ych  i obw odo­
wych . gd y ż  nadzór  ten w  now7*i 
o rd yn a c j i  s ta je  się kon ieczny.  W  
do tych czasow e j  o rd yn a c j i  były 
także pos tan ow ien ia  o nadzorze, 
a le  p rzep isy  te b y ły  n iedoskona­
le.

W  rozd z ia le  do tyczącym  us ta le ­
nia spisu w y b o rcó w  w  obw odz ie  
p r z y ję to  n ieco odm ien n y  system 
pos tępow an ia  rek lam acy jn ego  L i ­
sty te bęeią w y ło żon e  ty lko przez  
7 dni a nie p rzez  14, g d y ż  do­
św iadczen ie  uczy. że w y b o rcy  
zg ła s za ją  się z r ek lam ac jam i do­
p iero  w  os ta tn ich  dniach.

Wyznaczanie kandydatów
Jednym  z n a jw a żn ie js zy ch  jes t  

rozdzia ł,  k tó ry  mówń o ustalen iu 
l is ty  kan dyda tów  na posłów7. L i ­
stę tę usta la  w  każdym  okręgu  
zg rom adzen ie  ok ręgow e .  P ro p on o  
wane p rzep isy  dążą do tego, aby 
w zg rom a dzen iu  ok ręgo w em  zna­
leźli się ci obyw7atele, k tó r zy  c ie ­
szą się zau fa n iem  ogółu . D w ie  
trzec ie  de legatów7 będą pow o łane  
przez sam orząd  te ryto r ia lny ',  a 
:edna trzec ia  p rzez  inne o rgan iza  
cje. W  olcregaoh w ie jsk ich  punkt 
c iężkości p rzesun ie  się na rzecz

żych. P r a w o  w y b ie ra n ia  p rz ys łu ­
gu je  r ó w n ie ż  obyw ate lom , k tó rzy  
ukończyli  je d n ą  ze szkól r ó w n o ­
rzędnych  z w y m ien ion em i po­
przednio, to je s t  w7yższem i lub t y ­
pu l ic ea lnego .

Przepisami temi nie są objęte 
ani dawne, ani nowe gimnazja o- 
gólnokaztalcące, g d y ż  nie sg onę 
zakończeniem wykształcenia Prze  
pisy te ob e jm u ją  jed n ak  całe nau ­
czyc ie ls tw a  czynne  bez w zg lęd u  
na s top ień  je g o  w yksz ta łcen ia ,  
jak  r ó w n ie ż  tych  o f ic e ró w ,  k tó r zy  
uzyska li  s top ień o f ic e rsk i  podczas 
w o jny ,  bez  w zg lęd u  na ich cenzus 
n a u k ow y .

Pcs .  Podosk i  cy tu je  p rzyk ład o ­
wo n iek tó re  ucze ln ie ,  k tó rych  dy ­
plomy u p raw n iać  bedą do g ło so ­
wan ia  do Benatu , m ia n o w ic ie  13 
uriw ersy te tów ,  po l i techn ik  i aka- 
d .m i j  p ań s tw ow ych ,  w y żs ze  ueze l 
nie n iepań stw ow a  n. p. U n iw e r s y ­
tet Lube lsk i,  W v ż s z a  Szkoła H a n ­
d lowa, W o ln a  W sze c h n ic a  i t. d., 
wyrższe szko łv  n ieakadem ick ie  np. 
hand low e  w K ra k o w ie  i Pozn an iu ,  
Szkoła N a u k  P o l i t y c zn y c h  w  W a r ­
szaw ie, Szko ła  W sch o d o zn a w cza  
Ins ty tu tu  W sch o d n iego .  N a s tę p ­
nie ś redn ie  s zko ły  z a w o d o w e  stop 
nia l ic ea ln ego ,  jak  szkoły  b u d ow ­
nic twa, m iern icza .  lo tn ic za  i sa­
m ochodowa. m orska i t. d.

Pos. St. S trońsk i (K lu b  N a ro d o ­
w y ) :  Już rozum iem . Pk t .  A  o b e j ­
m uje  to, czego nie o b e jm u je  pkt. 
B. a pkt. P> to czego  n ie  obe jm u je  
pkt A .  A l e  co obejmują., punkty  
A  i B —  to niew iadomo...

Z a r z u t y
P o  r e fe r a c ie  posła P od osk iego  

w y w ią za ła  się krótka  dyskusja , w  
k tóre j  pos. Czap ińsk i ( P  E. S . )  
zarzuc ił ,  że r e f e r e n t  dał ty lko  
s treszczen ie  tekstu pro jektu , m e 
było na tom iast  w  r e f e r a c ie  żadn e­
go u7.asadnieTiia i p rz ed s taw ien ia  
myśli  p rzew od n ie j .

P rzew 7. pos. M akow sk i ośw ia d ­
czył, że da ls zy  c ią g  pos ied zen ia  
rozpoczn ie  się o 4-ej popołudniu, 
w obec  czego  p os low .e  K lu bu  L u ­
d ow ego  M a linow sk i i R a ta j  d o ­
m aga l i  się od roczen ia  obrad  cło 
d''iś, zw o ła l i  b ow iem  klub, chcąc

Pos. St. S trońsk i w y ra ża  rów - 
m eż przekonan ie ,  że posłom, k tó ­
rzy  nie b ra l i  udziału w p r z y g o to ­
waniu ustaw, trzeba  dać m ożność 
naradzen ia  się. R e fe r e n t  nie dał 
żadnego  uzasadn ien ia , an i ob jaś ­
n ien ia  p ro jek tów .  M oże  zechce  te

rzecz y  ieszcze  uzupełnić.
Pos. Makowski przyrzek ł,  że na 

popoludniow em pos iedzen iu  w y ­
g łoszony  będz ie  jedynie referat 
pos. Niedziałkowskiego o s o c ja l i ­
s tycznym  p ro jekc ie  o rd yn a c j i  ■wy­
borcze j,  poczem obrady od roc zy  i 
pos łow ie  będą m ie l i  czas na poro ­
zum ien ie  się.

N a j b l i ż s z e  p r a c e
p r e m j e r a  L a v a l a

P A R Y Ż ,  10 e, ( P A T ) .  P rem je r  
L a v a l  po 48 -godzm n ym  w7ypoczyn  
ku w  sw e i  pos iad łośc i wuejskiej, 
p ow róc i  do P a r y s a  w e  w to rek  i 
na tych m ias t  p rzys tąp i  do p racy .  
P rzedew szys tk iem  czeka p re m je ­
ra  zo rg a n iz o w a n ie  p re zy d ju m  r a ­
dy m in is t ró w  i dobran ie  sobie  no­
w y ch  w sp ó łp ra co w n ik ó w .  N as tęp  
n ie  będz ie  m usia ł  r ó w n ie ż  za ją ć  
się od p ow ied z ią  F r a n c j i  na m em o 
randum n iem ieck ie  w  sp raw ie  
fu n k c jon ow a n ia  paktu fra n c u s ­
ko - sow ieck iego .  R ed a g o w a n ie  
tekstu i odpow ied z i  j e s t  ju ż  p ra ­
w ie  skończone.

A u t o b u s  w p a d ł
o o  r o w u

B E R Y ,  10. 6. ( P A T ) .  AutobuS 
ja d ą c y  z B u rg d o r fu  w  K an ton ie  
berneńsk im  pud N eu en b u rg iem  
kolo V a l  de Ruz  spadł do row u  ze 
znaczne j  w ysokośc i.  5 osób pon io ­
sło śm ierć  na m ie jscu , 22 zostało 
ranm-eh, w7 tem 8 ciężko.

Poa
Z j e d n o c z e n i e  Chin P ó ł n o c n y c h

protektoratem Japonji
erzed intronizacją cesarza Pu-Yi w Pekinie

lat uzyskano sa ty s fa kc ję  na in ­
nym odcinku a frykań sk im , oku­
pując T ry p o l is .  to jednak  sp raw a  
abisyńska pozos ta ła  odtąd jako  
go rzk ie  wspom nien ie .

T e g o ro c z n ą  w7ięc roczn ice  p o ­
s tan ow iono  w yzyskać  d la  zam a­
n i fe s to w a n ia  s i ły  now ych  W ło ch  
na odcinku ab isyńskim . Zby t  da­
leko zaSzly  ju ż  p rz yg o to w a n ia ,  
z b ł t  sa Dodnie.cone n a s t ro ie  i z a ­

nadto zaangażow any  au to ry te t  
osobisty  M usso l in iego ,  aby  m oż ­
na spodz iew ać  się ja k ie g o k o lw iek  

z łagodzen ia  w e tk n ię te j  w  tym kie 
runku po lityk i.  Im  zas bardz ie j  

zb l iża  się m om ent s ta rc ia  ( A n g l i ­
cy  p r z ew id u ją  go w  c iągu  n a jb l i ż ­
szych 3 m ies ię c y ) ,  tem  w7iększy  
chaos i nicpewuiośe p ow s ta ją  w  
stosunkach europe jsk ich .

M Grz.

L O N D Y N ,  10, 6 ( P A T ) .  P ra sa  
ang ie lska  donosi z T ok jo ,  że sze f  
sztabu w o jsk  japońskich , s ta c jo ­
now anych  w  T ien  - T s in ie  płk. Sa 
- K a i  wystosowrał do ch ińsk iego  
ren isó ra  w7o jn y  u ltimatum, k tóre  

■zawiera 6 następu jących  żądań :
1. Z n ies ien ia  rady  p o l i tyczne j  

w7 Pek in ie .  2. Zn ies ien ia  oddzia łu  
pek ińsk iego  n a ro d o w e j  ra d y  wroj 
skowej.  3. W y c o fa n ia  się z pó ł­
nocnych Chin 2 i 25 d yw iz y j  a rm j i  
na rudow e j i w sze lk ich  zw ią za ­

nych z niemi o rg a n iza cy j .  4. W y ­
co fan ia  z H opeu  51 d yw iz j i  w o jsk  
chińskich. 5. Zn ies ien ia  w sze lk ich  
o rg a n :za c y j  po l i ty cznych , a p r z e ­
dew szys tk iem  o rg a n iza c y j  Kuom in  
tangu. 6. Z n ies ien ia  o rg a n iza cy j  
„n ieb iesk ich  koszu l" .

N a jb a r d z ie j  don ios łe  j e s t  żąda ­
nie w y c o fa n ia  w o jsk  ch ińskich z 
północnych  Chin.

W ładze  ch ,osk ie  bez oporu p rzy  
s tosow a ły  się de żądań, p rzystę-  
; u jąc do w y c o fa n ia  w o jsk  i iv z-  

i w .ą z a i r a  Koum intangu . Chiński 
m in is ter  w o jn y  w  ośw iadczen iu  
do p rasy  podkreś li ł  po l i tykę  p r z y ­
jaźn i  rządu w obec  Japon ji .

W  zw iązku  z tem .D a i ly  H e ­
r a ld "  donosi o pog łoskach, p r z e ­
w idu jących .  że następnym  k ro ­
kiem Japon j i  będz ie  po łączen ie  
p ro w in c j i  pó łnocnych  C h 'n  z  
M andżuko i in t ro n iza c ja  cesarza 
Mandżukp w  Pek in ie .  W  ten spo­
sób całe północne Chiny zosta ły ­
by po łączone  pod berłem  cesarzy  
Mandzuko.

L O N D Y N ,  11.G. ( A T E ) . — Z T o ­
kio donoszą, że k ie ro w n ik  ch iń ­
skiej m is j i  w o jsk o w e j  w  Pekin ie ,  
m in is te r  w o jn y  gen. H o,  d z ia ła ­
jąc z po lecen ia  rządu nankińskie- 
go w7y ra z i ł  swą zgodę  na p r z y j ę ­

c ie  warunKow  japońskich , w y ­
suniętych w  związtau z osta tn im  
za ta rg iem  japońsko - chińskim . 
W  sp raw ie  te j  odbyło  się dziś po­
s iedzen ie  jap oń sk ie j  radv  m in i­
strów, na k tórem  p rem ie r  Okada 
p rzed s taw i ł  s tanow isko  rządu j a ­

pońsk iego w  sp ra w ie  r o zw ią zan ia  
kw es t j i  Chin  Pó łnocnych . W e d łu g  
p lanów  japoń sk ich  C h iny  P ó ł ­
nocne stać się m a ją  o lb rzym ią  
s t r e fą  „ z d e m i l i ta ry zo w a n ą " ,  k tó­
rej bezp ieczeń stw a  zap ew n ia łyb y  
w7ojska japońsk ie ,  adm in is tra c ja  
zaś sp oczyw a łab y  w  ręku Chiń­
czyków, p rz ych y ln ie  ustosunko­
w anych  w obec  Japon ji .

M U K D E N ,  10 G. ( P A T . ) .  —  Z 
i u rzędow ych  źróde ł  japoń sk ich  do 

1 noszą, tc  p o l ic ja  chińska w  K a l-

gan ie  p rzep row a dz i ła  r e w iz ję  w e  
Wszystkich o rgan iza c ja ch  ch iń ­
skich, k tóre  s to ją  na cze le  ruchu 
an ty japońsk iego ,  w  szczegó lnośc i  

w  o r g a n iz a c j i  „n ieb iesk ich  ko­
szul". A r e s z to w a n o  11 osób/ 

N O W Y  JOi-tK, 10 6. ( A T E ) .

W kołach po l i ty c zn ych  sądzą, 
że po lityka  St. Z jedn oczon ych  na 
D a lek im  W sch o d z ie  w in n a  być o- 
p a r ta  na n astępu jących  podsta­
w ach :  1 ) śc is łe j  w sp ó łp ra cy  z A n

g lją ,  2 )  zachow an iu  rezerw7}  w o ­
bec Japon ji ,  aby nie zaos trzać  kon 
fhktu, 3 )  zachow an iu  absolui rfej 
neutra lnośc i i 4 )  n ieuznan iu  pań­
stw a  m andżursk iego .  )

F 'o t j  lJa z ^13 kon trtorpedow - 
ców i lodzi podw7odny ch o t r z y m a ­
ła rozkaz  udania się do T ien ts i-  
nu. M ia ro d a jn e  ko ła  am erykańsk ie  
nodkreś la ją , że f l o t y l la  udała słę 
na ćw ic zen ia  na w odach  ch iń ­
skich.

Likw idacja ko m ite tó w  K. F .  P .
A r e s z t o w a n i a  w s r o d  d z i a t a t z ó w  k o m u n i s t y c z n y c h  

w  W a r s z a w i e
W  dniu w7czo ra is zym  w ładze  

bezp iec zeń s tw a  z l ik w id o w a ły  sze­
r e g  kom ite tów  d z ie ln icow ych  K o ­
m u n is ty czn e j  P a r t j i  P o lsk i  na te,- 
ren ie  s to l icy . N asku tek  p r z ep ro ­
w adzon ych  r e w iz y j  za t rzym ano  
kom unistów : M a rce le g o  Kalinnw7 
sk iego  (B a rsk a  18 m. 23 ),  R ys za r  
da G radow sk iego  (D a le k a  6 ) .  
W ła d y s ła w a  K w a s a  (E lek to ra ln a  
18 m. 14), P io t r a  F e l iska  Sankow7 
sk iego (K o b ie ls k a  15 m, 6 ) ,  Ben  
jam in a  C h w ata  (N o w o l ip k i  47 m

3 ) ,  B un ia  S zm u jło w ic za  (JSapie- 
żyńska 8 m. 60 ),  J ó z e fa  M aze la  
(N o w o l ip k i  N r .  6 m. 16) i Ruchlę 
Pań sk ą  (L e s zn o  62 m 11).

W  czas ie  r e w iz j i  w  m ieszka ­
niach a resz tow anych  d z ia łaczów  
kom unis tycznych  zna lez iono  m a ­
te r ia ły ,  św iadczące  o dz ia ła lnośc i  
Kom unistyczne j tych  osób, ja k  r ę ­
kopisy, notatk i i t. p. —  w7 języku  
polsk im  i żydowsk im .

Sp raw ę  p rz tka zan o  sędziemu 
śledczemu.

S t r a ż n i c z k a  w i ę z i e n i a  z o r g a n i z o w a ł a

T a j n ą  p o c z t ą  W i ę z i e n n ą
N a  w okandz ie  Sądu A p e la c y j ­

nego  zn a laz ła  się w c zo ra j  spra­
w a  b. s trażn iczk i w ię z ien ia  kob ie ­
cego p rzy  ul. D z ie ln e j ,  Z o f j i  G a j­
ków ny, oskarżone j o zo rg a n iz o w a ­
nie n ie le g a ln e j  poczty,

Gajlcówna u ła tw ia ła  zam kn ię ­
tym  w m urach  w ię z ie n ia  aresz- 
tantkom  poi ozum iew an ie  się ze 
św ia tem  zewnętrzny  rn. Za op łatą  
pod e jm o w a ła  się p rzesy łan ia  
grypsów  oraz  do ręczan ia  paczek 
żyw n o śc io w ych  P ro c ed e r  sw ó j u- 
p ra w ia ła  p rzez  czas d łu ższy  i c ią ­
gn ę ła  z n iego  znaczne dochody, 
p łac i ły  bow iem  i u w ię z io n e  i ich 
rodz iny . O ry g in a ln a  poczta , k tó ­
ra nie p rzech odź , ła  p i z e z  o f i c j a l ­
na cenzurę, panu jącą  w  kazdem 

w ięz ien iu ,  fu n k c jo n o w a ła  p rzez  
pew ien  czas i u leg ła  l ik w id ac j i  
ty Iko wskutek ch c iw ośc i  G a jków - 

ny.
W  w ię z ien iu  zn a laz ła  s ię n ie ja ­

ka Ł adcw ska ,  m atka  znanego  
szp iega .  Z a rzu t  w spó łd z ia łan ia  z 

synem  obc ią ży ł  r ó w n ie ż  i o jca  
szp iega ,  B en jam in a  B adowsk iego ,  

.k tóry  jed n ak  ze  w zg lęd u  na po­

desz ły  w iek  zn a jd ow a ł  się na w o l  
ności za kaucją . Ładow7ski p o ro ­
zum iew a ł się z żoną za pośredn i­
c tw em  G a jkow ny . Był to zam ożny  
hand low iec  i s trażn iczka  w ym u ­
szała od n iego  znaczne sum y p ie ­
niężne. K ied y  Ł a d ow sk ą  zw o ln io ­
no, G a jkow n a  da le j  nachodz i ła  
m ieszkan ie  hand low ca  i s zan tażo­
w a ła  go tak, że w re s z c ie  zn iec ie r ­
p l iw io n y  L a d ow sk i  zam e ldow a ł  o 
w szystk iem  po l ic j i .

G a jków na  skazana została p rzez  
Sąd O k ręgow y  na t r z y  la ta  w7ię- 
z ien ia , Ł a d cw sk i  zaś za to, że  ko­
rzys ta ł  i w spó łd z ia ła ł  w  dokona­
niu przestępstwa na os iem  m ie ­
sięcy z zaw ieszen iem  wykonan ia  
kary.

W c z o ra j  Sąd A p e la cy jn y ,  do 
k tórego  odw o ła ła  się G a jków na, 
zm n ie js zy ł  j e j  karę do roku w ię -  

z ienia .

P o d r ó ż u j
s a m o l o t e m
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W i e c h y  u w a l a j ą ,  ż e  t y l k o

W o f n a  w  A l r y c
m o ż e  z a d o w o l i ć  i c h  ż ą d a n i a

M u s s c l i n i  z n ó w  o  w o j n i e ostatme
* .n iego .

p rz em ów ien ie  Mussol.-

R Z Y M ,  10. 6. ( P A T . ) .  —  M u s ­
so iin i w  t o w a r zy s tw ie  w ic e m in i ­
s tra  W o jn y  gen. B a is tćozzh i  i  w i ­
c em in is t ra  L u tn ic tw a  gen . V a l l e  
dokonał dz iś  ob jazdu  k ilku  m iast 
w  S a rd yn j i  o ra z  t e r en ó w  ro ln i ­
czych , gd z ie  p rzep row adzono  
o s ta tn io  w ie lk ie  p race  m e l io r a c y j ­
ne.

W  m ieśc ie  Sassari M usso iin i 
wygłusił ' n iowę, w  k tó re j  pudniósł- 
s zy  boh a te rs tw u  ludności,  w y p r ó ­
b ow a n e j  w  100 b itw ach , s tw ie r ­
dził ,  że  w  Sassar i zas ta ł  od sw ego  
os ta tn iego  pobytu  w  tem  m ieśc ie  
w ie lk ie  k o rzys tn e  zm iany .  Musso- 
l in i  w y r a z i ł  zw łas zc za  swe zado­
w o len ie  ze  św ie tn ego  wo jska ,  o ży  
w io n ego  s i łą  i m ęstw em .

M ó w ią c  m. in. o  t. zw . „ o p in j i  
p u b l ic zn e j " ,  k tó ra  o d ezw a ła  się 
osta tn io  poza  g ran .cam i W łoch ,  
ośw ia dczy ł ,  że  o p in ja  ta je s t  
śmieszna kukła? k tó ra  zostanie 
spa lona ogn iem  p a tr jo ty c zn ym  

cza rnych  koszul.
W a lka ,  k tó ra  zosta ła  pod ję ta , 

b ędz ie  nada l  p row adzonu  d la  po­
stępu i dobrobytu narodu w łosk ie  
go, o ra z  d la honoru sztandarów  

w łosk ich

P r o g r a m  b ę d z i e  w y k o n a n y 1
R Z Y M ,  10 cze rw ca  ( P A T . ) .  

„C om ere  della  sera“  s tw ierdza ,  
że dia W ło c h ó w  s łow a  M usso li-  
n iego  sa rów n ozn aczn e  z w e z w a ­
niem i program em , k tó ry  będzie  
w ykonany, na tom ias t  d la  k r y t y ­
k ów  zag ra n ic zn ych  m ow a  je s t  
p rzes trogą ,  s tw ie rdza jącą ,  że nic 
n ie zdołu sk łon ić  I t a l j i  do w y co ­

fa n ia  się.
R Z Y M ,  10. 6. ( P A T . ) .  —  Do- 

wódzca  d y w iz j i  c zarnych  koszul, 
noszącej nazw ę  „21 k w ie tn ia " ,  
w yda ł  w  N ea po lu  rozkaz pod jęc ia  
o p e ra cy j  m ob i l i za c y jn y ch  tej dy ­
w iz j i ,  u da ją ce j  s ię  n iebaw em  do 
A f r y k i  w schodn ie j .

O u m n e  p l a n y  A b i s y n j i
R Z Y M ,  11. 6. ( P A T ) . ’ P ra sa  do­

nosi z Dż ibu ti,  ze  cesa rz  A b is y n j i  
p odczas  srwego os ta tn iego  poby lu  
w  H a r ra i z e ,  p rz y jm u ją c  przeclstu 
w ic ie l i  ludności m uzu łm ańsk ie j  
w  k ra ju  Ogaden , o św ia dczy ł  ni. 
in., co n a s tęp u je :

„Jes tem  jed yn ym  cesarzem  a* 
frykań&kim o ra z  g ło w ą  w s zy s t ­
k ich  czarnych , n ie w y łą c za ją c  
tych, k tó r z y  zn a jdu ją  s ię  je s zcze  
pod pan ow an iem  obcam. Brnli wał  
c zą  z naszą i w a s zą  r d i g j ą " .

J e s t  r ze czą  jasna^—  p isze  pra­
sa w łosk a  —  że  c esa rz  p ra gn ie  
u r żć e źy w js tn ie  id e ę  P a n a fr y k i  
k tó rą  z jed n o czyćb y  chc ia ł pod 
sw o jem  berłem  sałom onowem .

N i e b y ł a  z a m a c h u
•L O N D Y N ,  I ł :  ( P A T ) .  K o r e ­

spondent „D a i ly  T e łe g ra p h  do- 
nóśi s  A d d is -A b eb a ,  żc Cesarz pb- 
wróGil wczoTaj wieczór en do stoli 
cy. Pog łosk i  o zam acha na po­
c ią g  cesarski są oałkówicie bez­
podstaw ne , a 2-srodzinne zatrzy­
m an ie  się poc iągu  spow odow an e  
było chęc ią  cesarza zapolowania  
na g ru b ego  zw iefża.

A n g l j a  p r z e c i w  W ł o c h o m
L O N D Y N .  f T  <f. ( P A T . ) .  „ D a i ­

ly  T e ł e g r a p h "  zam ieszcza  artyku ł 

wstępny, w  k tó ry m  kom en tu ję

D z ien n ik  w y s tęp u je  p rzec iw ko  

s łow om  M u sso l in ie go  o znacze­
niu op in j i  p u b l ic zn e j .  P ism o  przy­
pomina, że  W ło c h y  w y ra z i ł y b y  
zgodę  n a  ro zpoczęc ie  pos tępow a­
nia ugpdow ego .  W  tych  w a ru n ­
kach w y g ła s za n ie  m ów  o charak ­
te rze  w o jo w n ic z y m  je s t  n ie  na 
m ie jscu . T w ie d z e n ie ,  żc  ty lko 
W ło ch y  są sędz iam i sw ego  po­
s tępow an ia ,  n ie j e s t  słuszne, po 
n ie w a ż  is tn ie je  t r a k ta t  f ra n cu  
sko - w łosko  - an g ie lsk i  z 1908 r., 

d o tyczący  A b is yn j i .

W ło c h y  i  Ab iS yn ja  są c z łonka­
mi L i g i  N a r o d ó w  i spór  pom iędzy  
tem i państw am i w in ien  Być ure ­
g u low a n y  ża p ośredn ic tw em  L ig*  
B y łob y  w ie lk im  b łędem  ze s trony 
W łoch , g dy b y  zapom n ia ły  o sw o­
ich w łasn ych  zobow iązan iach .

L O N D Y N ,  11. 6. —  W y ra źn a  
za p o w ied ź  M u so l in iego  ro zw ią za ­
n ia  sp ra w y  ab isyń sk ie j  użyc iem  

siły. p ow a żn ie  n iepokoi L on d yn  i 
Pa ry ż .

A n i  W .  B ry tan ja ,  ani F ra n c ja  
n ie  chc ia łyby ,  ażeby  W ło ch y  p rze ­
m ocą narzu c i ły  A b is y n j i  swój 
p ro tek tora t .  P o n iew a ż  sp raw ę  abi 
syńską w y g r y w a ją  N iem cy ,  F r a n ­
c ja  sk łonna j e s t  t ra k ta t  z  1906 r. 
in te rp re to w a ć  l ib e ra ln ie  i W o la­
łaby  un iknąć d ras tyczn e j  sy tua­
c j i  w  L id z e  N arodów ,  w  raz ie  Za­
żądan ia  sankc ji  p rz ec iw  napast­
nikow i t j  W łoch om  W .  B ry ta ­
fii a zaś p a t r z y  na sp raw ę  A b is y ­
n ji  od s trony sw ych  Jnteresów 
a fr yk a ń sk ich ;  musi j'ą n iepoko ić  
z w rócen ie  s ię ekspansji  W ło ch  w  
stronę A f r y k i ,  to te ż  ra c ze j  bę 
oz ie  dąży ła  do w y w a r c ia  nacisku 
na W ło ch y  p rzez  Genewę, p rzy

sposubności s tro ją c  się w  szaty 
s trażn ika  pokoju  i in s ty tu c j i  L i ­
gi N a ro d ó w

F r a n c j a  n i e z d e c y d o w a n a
“ P A R Y 2 ,  U .  6. ( A T E . ) .  — P r z e ­

m ów ien ie  M usso l in iego  w y w o ła ło  
tu obaw y, że W ło ch y  m ogą  w y s t ą ­
p ić  z L i g f  N a rodów , o i le  L i g a  ze­
chce zad ecyd o w ać  w  k on f l ik c ie  i 
nie zaa ow o l i  się c zczą  formułką, 
z a le ca ją cą  ponowne rokowan ia .  
O b rady  bow iem  kom is j i  w łosko  - 
ab isyńskie j w  M ed io lan ie ,  ja k  
z g ó r y  w iadom o, m e  doprowadzą  
do żadnych Wyników.

P A R Y Ż ,  l i .  6. ( A T E . ) .  —  . Ma­
l i n "  o m aw ia  os ta tn ie  w ys tąp ien ia  
M usso l in iego  na Sardyn j i .

A n g l j a  i F r a n c ja  s tw ie rdza  
„ M a l i n "  w in n i uczyn ić  p ew n e  kon 
ces je  W łoch om , t j ,  z god z ić  sie 
r,a r e w iz j ę  trak tatu  trzech  m o­
carstw . do tyczącego  A b is yn j i .

Z a  < £ ?  i a s i f ą ć  t a t
B e r l i n e r  T a g e o i a t U TA n K i e t a

—  Jakie  losy czeka ją  E u rop ę  w  
nadchodzącem  d z ie s ięc io lec ia ?  —  
Z tak iem  pytan iem  zw ró c i ła  się 
redakc ja  „ B e r l in e r  T a g eb ła t tu "  
do szeregu w yb itn ych  ludzi w  E u ­
ropie, a obecn ie  w  num erze  z 
Z ie lonych  Ś w ią t  og łasza  o d p ow ie ­

dzi.

P lon  ićh nie j e s t  zb y t  o b f i t y  pod 
w zg lęd em  treśc i L u d z ie  naogó ł  
n ie zb y t  chętn ie  an gażu ją  się w 
p ro roc tw a . Sporo  też spotykam y 
odpow ied :  u jm u jących  og ó ln ą  sy ­
tuac ję  ty lko f ra gm e n ta ry c z n ie  
lub za d o w a la ją c y ch  s ię  op ty m i­
s tyczną  fra zeu lo g ją  w  stylu L ig i  
N a ro d ów .  Na u w agę  jed n ak  zas łu­
g u ją  rozp ię tośc i  p o g lą d ó w  pod 
n iek tórem i w zg lęd am i.

I tak  p ro f .  W a c ła w  Schuster  z 
P ra g i  w ie r z y  w  u trzym an ie  po­
koju, g d y ż  „w y b u ch  w o jn y  m u­
s ia łby  poc iągn ąć  za  sobą zag ładę  
nasze j zach odn ie j  ku ltu ry  i ol- 

b r iy m ie  obn iżen ie  poziom u życ ia, 
n ie za leżn ie  od w s t r zą s ó w  f in an so  
w ych  i społecznych, ja k ie b y  wy* 
w o ła ł  —  a za tem  t  wybuchu  no-

W ś ró d  m a tu r z y s t e k
B e z t r o s k a  p la n y  p o  u z y s k a n iu  p a te n tu  d o jr z a ło ś c i

O ile  w ś ród  ch łopców  radość  
spowudu ukończenia  e gzam in ów  
m atu ra ln ych  w y ra ża  s ię  z pełną 
p o w śc ią g l iw o śc i  r ezerw ą ,  io  w 
środow isku  d z iew c zą t  zad o w o le ­
n ie  w ybu ch a  kaskadą  śm iechu i 
p ieśn ią  chóra lną

Gdy  w y b ie g a ją  ro zśp iew aną  
g rom adką, p ie rw sza  myśl, którą 
ten  obrazek  rod z i  u obserw atora  
j e s t :  ?,aQż to je s zc ze  za  dzieci, 
m ile  b ez trosk ie  t r zp io ty " .

Jak ież  je s t  p ie rw s ze  w ra żen ie  
z  c h w i lą  w y zw o len ia ?

—  Radośn ie ,  tak  jakoś  lekko i 
r ów n ocześn ie  zal. Szkoda nam 
szkoły, do k tó re j  p rzyw ią za ły śm y  
się, szkoda tych  la t  bez  w ie lk ich  
trosk  i odpow ied z ia lnośc i ,  lecz 
ponad  w szys tk iem  g ó ru je  c ieka­
wość. Co te ż  to ju t ro  przyniesie,-  
czy  los n ie  p ok rzyżu je  p lan ów  
oddawna ju ż  zakreś lonych , om a­
w ian ych  w ie lo k ro tn ie  w ś ród  Ko­
leżanek  W o g ó le  ja k  się u łoży to 
życ ie  bez u sys tem atyzow anych  
god z in  za jęć ,  bez zobow ią za ń  n:. 
k ró tką  metę, zespo lonych  tak śc i­
śle ze  szkołą.

—  Z ak u w a łyśm y  s ię w c iąg u  o- 
s ta tn ich  miesięcy, ' u rą g a ją c  m a­
turze, le c z  dziś p rzyzn a jem y ,  że 
m a ona dużą w a r to ść  T e  pare  
m ies ię cy  da ły  nam  m oże  w ię c e j  
n iż  u b ieg łe  p a rę  lat. Z m u s i ły  do 
m yślen ia , do p o g łęb ien ia  za ga d ­
n ień  w ó w cza s  trak tow an ych  po

łebkach, a sam egzam in  w c a le  
n ie  taki s traszny, choc ia ż  dobrze, 
że je s t  ju ż  poza  nami.

— • B ezpośredn ie  p la n y ?  P o ch o ­
w a ć  pod k lucz w szy s tk ie  książki, 
w yspa ć  s ię  do syta, A  potem  W y­
jech ać  W y je c h a ć  jak f la jda le j ,  
p rz y n a jm n ie j  na  w ies .

N a ty ch m ia s t  z a w ią zu ją  kolo b. 
w y ch o w a n ek  szkoły, zadan iem  j e ­
go będz ie  w za jem n a  pom oc w  dał 
szych k o le ja ch  losu i pomoc 
m ło d sz jm  Koleżankom  D a lsze  
p ro jek ty  cechu je  różnorodnuść. 
Z w y żs zy ch  s tu d jów  r e z y g n u ją  
ty lko te d z iew czynk i,  k tóre  w a ­
runki m ate r ja lne  zm usza ją  do 
n a tych m ia s to w ego  zarobkow an ia .

W  fo rm u ło w a n iu  sw ych  zam ie ­
rzeń  u ja w n ia ją  sw ą  in d y w id u a l­
ność. N iek tó re  p lan y  są ogó ln ik o ­
we, m gl is te ,  inno zn ów  kon kre t­
ne. o b l ic zo n e  na dalszą przy-, 

szłość, solidne.
—  Idę  na chem ję .  W  tym  k ie ­

runku lham zd ecyd ow an e  zam iło ­
w an ia  i zdolności. T o  widać r o ­
dzinne bo i b ra t m ó j poszedł w  
na chem ję, m am y  zam ia r  za ło żyć  
potem  do spółk i labora to r iu m . “ ■* 
Jak ie?  Z obaczym y  co W ówczas  bę 
dzie  na jak tua ln ie js ze .

— - Ja ną b a k te r jo lo g ję  (a l e  bez 
brata, dość będz ie  je d n e go  bak- 
t e r j e lo g a  w  r o d z in ie ) .  M arzen iem  
m ojem  są s tud ja  gdz ieś  Zagran icą

zam, że ta  Specja lność m oże  po­
ch łonąć  i w yp e łn ić  ży c ie  po 
b rzeg i

—  Obce k ra je  ich obycza j,  
k ra jobraz ,  h is to r ja  g leb y  i ku ltu­
r y  to m n ie  in te resu je  napraw dę . 
A  w ięc  u n iw ersy te t ,  speć ja lnuść  
g e o g ra f ja .  P od róże  p o c ią g a ją  
m nie . B rak  ś rodkow ?  Zapewnie to 
u trudn ia  r ea l iza c ję ,  a le  n ie  un ie­
m oż l iw ia .  Chc ieć  to móc to je s t  
m o je  hasło

—  P ra ca  społeczna, św ie t l ic a  
d la  dz iec i ,  w y c h o w y w a n ie  zan ied 
banych  a n ie ra z  p rzez  na turę  
h o jn ie  obdarzonych . Jeszcze  n ie  
w iem  g d z ie  s ię  zapiszę, a le  z a w ­
sze z tym  ce lem  p rzed  oczym a.

—  A d w o ka tu ra  to m o je  p o w o ­
ła n ie !

—  Ona ju ż  dziś w szys tk ich  
p rzegada ,  —  pada u w a ga  na 
m arginesie

“  Słuszn ie, da r  s łowa, przy-  
tomność um ysłu  i szybkość or jen -  
ta c j i  to te ż  pew na  isk ra  ta len tu  
i n iem am  zam iaru go  m arnować.

P eda go g ik a  ma swe dość l iczne  
n a w e t  zw o lenn iczk i .  A  w ię c  hu­
m anistyka, z p e rsp ek tyw ą  ka r  j e ­
r y  nauczyc ie lsk ie j .  F i l o l o g j a  k la ­
syczna, lub rom an is tyka .  Język i 
obce  z zas tosow an iem  w  handlu. 
W y żs za  Szkoła H a t id ló w a  i p ra ­
ca w- spó łdz ić leźość i.  M edycyn a —  
spec ja l izac ja  choróby  d z ie c ięc e

przy now ych  w yna la zkach .  U w a - ,  p ed ja tr ja .  jako  n a iw dż iącż t i le js ze

Grad w ielkości k a rto fli
B u r z e  i h u r a g a n y  p r z e s z ł y  n a d  E u r o p ą

O l b r z y m i e  s z k o d y  w  I w c w s k i e m  f r z e s z e w s k i e m
L W Ó W , 19. 6. ( P A T ) .  W c z o ra j  W ie c zo rem  przesz ła  róWnreż bu 

godz inach  popo łudn iow ych  rza  g ra d o w a  nad R zeszow em  i ó-
przesz ła  nad p ow ia tem  p rzem ys ­
kim w ie lk a  burza g rad o w a ,  ktura 
poezyn iła  ba rd zo  znaczne  szkody 
w p lonach  ro lnych . W c za s ie  bu­
r zy  padał g rad  .w ie lkośc i gęs ich  
ja j .  Dachy, pok ry te  słomą, da ­
chów ką  i g on ta m i zo s ta ły  p o w a ż ­
n ie  uszkodzone. W ysok ośc i  szkód 
n a raz ie  n ie  ustalono.

P a w i l o n  p o l s k i  w  B r u k s e l i
i u ż  o r i f & m o n i o w a n y

B R U K S E L A ,  10. 6. W ia do m o śc i  
tr zaw a len iu  się paw ilonu  po lsa ie  
go na w y s ta w ie  ś w ia to w e j  w  
Brukse l i  b y ły  zupełn ie  ni® ścisłe. 
W sku tek  u lew nych  deszczów, 'któ 
re  p rzech od z i ły  nad B rukse lą  na 
Stąpiło  zam ulen ie  podłog> paw i lo ­
nu polsk iego , k tóry  został zamienię

ty w  ub. p ią tek  na t r zy  godziny . 
P o  oczyszczen iu  pod łog i  paw i lo n  
W ub. sobotę  o t w a i t o  d la  p u b l ic z ­
ności. P r z e z  sobotę i w  Z ie lone  
Św ię ta  p rzez  p a w i lo n  polsk i p rze  
sz ły  tys iące  zw .edza jących , któ 
r zy  o g ląd a l i  eksponaty .

Z n ó w  t r z ę s i e n i e  z i e m i
Formozę poraź 5-ty nawiedza kieska

L O N D Y N  10. 6. ( A T E ) .  —  Z łem przesz ło  600 dom ów  zaw a l i ło  

Tokio donuśzą: W y s p a  F orm oza  się. L ic zb a  zab itych  i rannych
zosta ła  pon ow n ie  n aw iedzona  jest' znaczna, 
trzęr.ieniem ziem i. W e d łu g  d o - } N a le ż y  nadm ien ić ,  że  w  c iągu 
tychczasoW ych w  adomości w  o"statniego tygodn ia  odczu to  na

prowincji Ddichu k ilkanaśc ie  w s i  F o rm o z ie  p łęć  s ilnych trzęs ień  

zostało źróWńafljMh Z ziem ią. O gó  [ 'Zrerrtt.

kolicą.
W  czas ie  bu rzy  nad pow. IWoW- 

skim jeden  z p io runów  uderzy ł  
w e  w s i  G luchow ice .  poycedująe 
pożar, w  w-yniku k tó rego  sp łonęły  
t r z y  domy.

Ł U C K ,  10. 6. ( P A T ) .  W c zo ra j  
w  godz inach  w ie c zo rn y c h  nad 
W schodnią częśc ią  p ow ia tu  łuc­
k iego  i częśc ią  pow. rów ień sk iego  
p rzesz ła  n ie zw yk łe  s ilna burza  
gTaduwa ż u lew ą  i p ior itnam i. Spo 
w ódu  ob e rw an ia  się chm ury ule­
w a  p rz yb ra ła  rzadko żpótykaft® 
rozm ia ry .

W  kilku m ie js cach  sp a l i ły  śięt 
od p ioruna chaty  w ie jsk ie .  W  od ­
leg ło śc i  ?. k im od O łyk i  p iorun 
spa li ł  całe sronpodarst-wo, o ra z  za­
bił w ła ś c ic ie la  domu i małe  dz iec ­
ko.

W C z e c h o s ł o w a c j i
P R A G A ,  10. 6. ( P A T ) .  N a d  Cze 

chos łów ac ją  ud kilku dni fifżećhar 
dz i ły  burze  g radow e ,  K tó fe  W Sźo- 
regu  p o w ia tó w  póćzy n i ły  olbrzy­
mie szkody, n iszcząc  zb io ry  ńib* 
mai w zupełnośc i.  W  oko l icy  
B l-zecławia spad ł grad, Którj do­
chodz ił  do w ie lk ośc i  z iemniaka. 
K a w a ły  lodu p o w y b i ja ły  tys iące  
szyb, połam ały  ga łę z ie  d rżew , 4 
naw et p o p r z e ry w a ły  p rz ew od y  0- 

lek tryczne.

W  R u m u n i i
B U K A R E S Z T ,  10. 6. ( P A T ) .

P o r t  naddunajsk i G iu rg iu  był o- 
s ta tn io  m ie jscem  n ie zw y k łe j  ka­
ta s t r o fy  żyW ió łów e j.  S i ln y  h u ra ­
gan p oz ryw a ł  cały s ze reg  dachów  
z dunlów i oba l i ł  k i lka  kom inów  
fab rycznych , P r z ew o d y  t e le fo ­
n iczne  i e lek t ry czn e  zo s ta ły  po­
p rzeryw ane ,  M iasto  pozos ta ło  
p rzez  całą noc w- ciemrfośCf. J ed ­
nocześn ie  spad ł g rad  n ie zw yk łe j  
w ie lkośc i ,  w ażą cy  do 400 g ram ów .

Szkody p rzek racza ją  10 m i l jo ­
nów  lei.

pole p ra cy  d la  kobiety. Szkoła 
G ospodars tw a  D om ow ego ,  prze- 
tw ó rc zość  w  na jszerszem  zak re ­

sie.

Drobna, w ą t ła  b londynecżka  za 
wsze lką  cenę chce  latać. L o s  p i ­
lotki w y d a je  s ię j e j  s zczy tem  m a 
rzeń. Sukcesy  A m y  Johnson, He-  
lene Boueher  i l ic znych  A m e r y ­
kanek O czarow a ły  rom antyeżną  
w yob raźn ię .  N iep o p r a w n a  m arzy-  
cie ika n ie  w ie .  że do p i lotażu 
SKi-zydlata dusza uie w ystarcza .  
T r z eb a  p rzedew szys tk iem  s i lnych  
płue i serca, e las ty czn ych  mięśni, 
n ie za w odn ego  wzroku* i zmyciu 
r ów n ow a g i .

N i e  r o z w ie w a jm y  z łudzeń  w  
tym  uroczys tym  dniu, życ ie  sama 
za in scen izu je  z imny, trzeźw lący  

tusz.

A  m iłość i m a łżeństw o  czy  
zm ieszczą  s ię  w  te j  m ap ie  p ro jek ­

tó w ?

—  N ie  zas tan aw iam y  się nad 
tą sp raw ą  P r z y jd z ie  to dobrze, a 
jeś l i  nas om in ie  to n iem a p o w o ­
du do rozpaczy .  Z resz tą  dziś pra­
ca naukowa i za robkow a  m uszą 
iść w  pairze z m a łżeńs tw em  T o  
w ina  czasów . N ie  je s t  to nasze 
w y łą c zn ie  zdanie, lecz i ch łop ­
ców.

I l e  w  tych p ró jek tae ł i  je s t  je s z ­
cze w p ływ u  literatury1, a i le  is to t ­
nego p ow o łan ia  dziś osądz ić  trud 
iió. Są i W obecnych  czasach jed  
nostki, k tóre  z ca łą  p ros to tą  i 

s zcżerośc ią  p o w ia d a ją :

—  C hcia łabym  w y jś ć  zam rż,  
m ieć  k i lkoro  dzieci, w łasny, m i l v 
p rzytu lny , dobrze  zo rgan izow an y  
dom To  ml w ys ta rczy ,  pracę, tam 
m ożnś podn ieść  do poziomu zain- 
te resuw an w łasn ych  i znałeś-' 

pe łne  zadowolen ie .
(m . z.)

w e j  w o jn y  nik tby  nie' M ia ł  k orzy ­
ś c i " .  S łaba to a ig u m en ta c ja  i do- 
wrodzi ty lko, na ja k  g l in ia n ych  na® 
gach spoczyw a  obecnie  optym izm .

P ro f .  H a ld a n e  z C am br idge  stoi 
na b iegun ie  p rz ec iw n ym .  U w a ża ,  
że trudno j e s t  pozbyć  się m yś li  o 
w o jn ie  eu rope jsk ie j  w  c iągu  n a j­
b l iżs zego  d z ies ięc io lec ia ,  choc ia ż  
en e rg ic zn e  puparcie  L i g i  N a r o ­
dów  boda j p rz ez  dw a  m ocarstwa, 
m og łoby  temu zapobiedz. A l e  ce ­
lem tak ie j  w o jn y  b ędz ie  ra c ze j  
społeczne  zd e zo rgan izow an ie  s tro 
n y  p r z e c iw n e j  n iż  z w y c ię s tw a  
W ojskowe. W  rezu ltac ie  do jdz ie  
do r ew o lu c j i  k om u n is tyczne j— co- 
n a jm n ie j  w  jed n e j  g rup ie  państw , 
b io rących  uaz ia ł  w  w o jn ie .  Ju ż  i 
tak  państw a  kap ita l is ty c zn e  m o­
gą zn a le źć  pełne za trudn ien ie  d la  
sw o je j  ludności ty lko na drudze 
w o jn y  i p r z y g o to w a ń  w o jen n ych

„W id o k i  dla nauki i r e l i g j i  są 
na raz ie  k iep sk ie "  —  s tw ie rdza  
pro f.  H a ld an e  ze s to icyzm em  i do ­
daję, że w ied za ,  s io s cw a n a  p ra k ­
tyczn ie ,  ty lko  s ię p rz yc zy n ia  do  

w zm a g a n ia  n iepew ność ,  w  ś w ie ­
c ie ;  bo robo tn ik  j e s t  s ta le  za g ro ­
żony  bezroboc*em, kap ita l is ta  in ­
f la c ją .  a oba j  r o zw o je m  ś rodków  
techn icznych  w o jn y .

B a rd z ie j  id y l l i c zn ie  za p a t ru je  
się na r o lę  nauki s łynny  b io ch e ­
m ik  ze  Sztokho lm u, la u rea t  N o ­
bla, E u le r ,  k tó r y  spodz iew a  się, 
że  m etodam i naukow ym i będz ie  
m ożna „p e w n .e j  n iż  dotąd w y n a j ­
dyw ać  luaz i  uzdo ln ion ych  do p rze  
w odzen ia  sw o im  n a ro d em "  A  
g d y  s ię  losy p oszc zegó ln ych  n a ro ­
dów  odda w  rę c e  tak ich  w ie lk ich  
w odzów , wszys tko  u łoży s ię  jak - 
na jlep ie j . . .

S łyn n y  pow ieśc iop isa r z  - fan ta -  
sta, W e l ls ,  m im o zn an e j  sw e j  
książki p ro ro k u jące j  p ow szechn ą  
w o jn ę  i ogó ln e  zn iszczen ie  ca łe j  
Europy,  n ie  w ie r z y  jed n ak  w  
g ru n c ie  r ze czy  w  tak ie  n iebezp ie ­
czeństwo. P r z y z n a je  ty lko, że wu j 
ny przysz łośc i p ro w a d z ić  będą do 
d e zo rga n izac j i  pod w zg lę d em  spo­
łecznym . P o c ie s za  Się a to l i  znaną 
sw o ją  teo r ją , '  iż  losy  ludzkośc i 
wezm ą w ręce... uczeni, zw ła s zc za  
tech n icy  i lotnicy...

A  p ro f .  w łosk i C ostam agna  uwa 
ża w o jn ę  jako  jed en  z w a ru n kó w  
ludzk iego życ ia . A l e  n ie  pow*nna, 
j e g o  zdaniem, E u rop a  w a lc z y ć  
m iędzy  sobą. R a c z e j  n a leży  zo rga -  
t iizuwać w spó ln y  fron t ,  aby  innym 
kontynentom  na rzu c ie  sw o ją  w o ­
lę. Inacze j  E u ropa  n ie  p o t r a f i  x- 
tr zym ać  sw ego  poziomu ż y c io w e ­
go —  a czyż  to n ie  norsens, aby  
tak ie j  np. L ib e r j i  p rz y zn a w a ć  te 
same p ra w a  m ięd zyn a rodow e , ,  co 
A n g l j i  lub N iem com ?

D w a  m o ty w y  p rz ew od n ie  p rze ­
b i ja ją  z te j  an k ie ty  stosunkowo 
n a jw y r a ź n ie j :  jed en  to n iebezp ie ­
czeństwo w s t r zą s ó w  soc ja ln ych  i 
w  Związku z tem  n iebezp ieczeń ­
stwo komunizmu, d ru g i  zaś  tó Ma 
ja k  w sp ó łp ra cy  n iem iecko - w ło ­
sk iej  W* k ierunku „n o w e g o  z o r g a ­
n izow an ia  E u r o p y "  Fakt,  że  m ó ­
w ią  to p rz ew ażn ie  ludz ie  s to ją cy  
na uboczu od polityki, j e s t  boda j 
że tem charak terys tyezn ie jszy .

W a r s z a w s k a  a t e ł d a
w  d n i u  1 1  c z e r w c a

Zdemolowali drukarnę
. .K u r j e r a  L w o w s k i e g o * *
L W Ó W  >0. 5. ( P A T . ) ,  —  N i e ­

znan i spraw cy ,  k o rzys ta jąc  z dwu 
d n io w e j  p i z e r w y  św ią te c zn e j  w ła ­
m ali  się u b ieg łe j  nocy do lokalu  
drukarn i „ K u r j e r a  L w o W sk ieg o “ ( 
g d z ie  uszkodzil i  t r zy  l ińo typy , z 
Których odm ontuwali  n iektóre  czę 
ści sk ładowe, zab ie ra jąc  j e  ze so­
bą.

N a  m ie js c e  p rzyb y ły  dziś przed 
południem  Władze ś ledeże  z  psem 

po l icy jnym . D och odzen ie  w  toku.

E g z a m i n y  w s t ę p n e
d o  g i m n a z j ó w

Dnia 1? b. m. rdzpoeżną się w  
g im n a z ja ch  pań&tWóWyeh egzafńf 
ny w stępne .  E g z a m in y  p o trw a ją  
t r ż g  dn i do 19 b. m. w łąc zn ie .

D ó ł l z y :  Belgja 89.90; Hołandja 
3*18,60; Kopenhaga 110.20; Londyn 
26.03; N ow y  Jurk 5.28%; N owy *  *k 
(kabel) i siedem ósmych; Oslo
130.40; Paryż 34.98 i pół; Praga 
22.11; Szwajearja 179.01; Stoki otm 
'84.20, Włochy 43.80; Bedln 213.35; 
Madryt 72.51. Obroty niniej, niż (red 
nić, Witdencj; przeważnie słabsza.

Banknoty dolarowe w obrotach po­
zagiełdowych 5.27, Ttubęl złoty 4.73 i 
pół. Dola- złoty 9.20. Rubel srebrny 
1.91; 10'6 kopiejek bilom’ srebrnego
0.96. Gram czystego złota 5.9244. 
Marki niemieckie (b .nknoty ) w o* 
bretach prywatnych 183, Funt stsrl. 
(banknoty) w  ob-otach prywatnych
26.65.

Papiery procentowe: 7 pro1 poż.
stabiliżacyjńd 66.00— 63.75— 66.25 Csv 
proc.); 4 proc. poz. inwestycyjna 
serjowa 109*00; 4 proc. pań .^  ^wa
poż. pfćfnjowń dolarowa 5 3.27 —  
53.45; 5 proc. konwers., jna 66.25; 5 
proc. poż. dolarowa 81.7®— 80.75 (w  
proc.);  8 proc. L. Ż. i obligacje Ban­
ku Gosp. K-aj. p® 94.00 (w  proc.); 
7 proc L  Z. i obiig. Banku Gosp. 
Kraj. po Ś&.23, 8 proc. L. Z. Banku 
lali.ego 01.00; 7 proc. L .  Z. Banku 

Rolnego 83.25; 7 proc. L isty zastaw­
iło Towarzystwa kredyt, przem. poi. 
81.50 (w  procentach); 7 proc. L is ty  
ząst. Ziemskie doi. 48.25; 4 i  pul 
proc. L. Z ziemskie 48.75 48.50:. 5 
nróC. L. Z. Warszawy 68.75-— 69.25;

Akcje: Bank Polski 87.60; Lilpop 
9.55; Norblin 32.50; Starachowice 
31.25— 31.50. Tendencja przeważnie 
otocniejsze dla pożyczek państwo­
wych, listów zastawnych i akcyj. W  
obrotach prywatnych pożyczki dola­
rowe : 8 proc. państwowa z roku. 1923 
(Dillont.wf.ka) 93 (w proc.);  7 proc. 
śląska 73 (w  proc.).

W s r a z a w s k a  
G I E Ł D A  Z B G Ł O W A

Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbrt 
żowo - towarowej w Warszawie og" !  
ny obrót wyniósł 697 tonff. w ferii ży­
ta 171 torm. Notowano za 160 k-ig. 
parytet wagon Warszawa w handlu 
hurtowym, w  ładunkach wagono­
wych: pszenica jara czerw ana szkli­
sta 17.50 —  18, jednolita 18 —  18.50,
zbierana 17 —  17.50, żyto l-s/.y st.
13.50 —  13.75, 1! 13.25 —  13.50, o- 
wics 1-szy stand. 17.25 —  17.75, 11 
16.7.1 - 17.25, 111 16.50 —  16.75. Fez
mień browarnj 15.50— 17, gat. I l -g i  
16 16.50, .11 15.„0 — 16. IV 15 —
15.50 g ro ch  p o ln y  23 —  25, Y ic to n a  
37 —  40. m ąka pszenna  gat. I-B 30 
32L I-C 28 30, I-L) 26 28. I-B,
24 -  26, 11-B 22 _  24, ll-D 21 -  
2 2 , I I-F  20 —  2 1 , 1I-G  19 —  20, 
l il-A 14 —  15, m ąk a  ży tn ia  1-szy do
.75 proc . 23 —  24.50, ?-szy d o  65

5 proc . L  Z. Warszawy 1938 f .  5 » . 2 5 pruC. 22 -  23, ll-gO Ó  i p 1 —  17 i 
-^ 5 7 .5 0 -  584)0 ; 5 p roc . U  '/ Łodzi p ó ł, r a z ó w "  17 —  18, poś led n ia  13.30 
1933 r. 51.50; 5 p ro c . n i. R & J .m ia  —  14.50, otręby pszen n e g rU ic  11.50 
1933 f .  41.56, 6 p r jc .  oblig. m. War- -  12, średn ie  1 —  1.50, n iiftlk ić U— 
$zav; v 6 em. 63.00* ( l '  * -  żytnie 10.25 —  10.75.
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W  pop rzed irm  numerze, „A B C  
N o w in "  don ieś l iśm y pokrótce o 
za jśc iach  w  dzielnicy żydowsk ie j 
w  Grecinie.

Prasa  żydowska poda je  na ten 
tem at szereg da lszych  ir iforma- 

cyj.
T a k  w ięc  Żydowska A g en c ja  

T e le g r a f i c z n a  iŻ .A .T . )  tw ie rd z i :  
„T łem  zajścia była awantura, w y ­

nikła w  dniu 4 b. m. w szkole tańca 
Rajzera, gdzie na tle porachunków 
osobistych w sprzeczce z dwoma ży­
dami, został zraniony nożem W 
Puszcz, który w  dniu 5 b. ir. wsku­
tek otrzymanych rar zmarł. Ekscesy 
wynikły po pogrzeb.e".

Ż ydow sk ie  „W a rs za w sk ie  Ra­

d jo "  pisze 
„N oc  z soboty na nitdz,elę mine­

to w  Grodnie względnie poKojnie, 
Tylko na przedmieściach chuligan’ u- 
sdowali zakłócić spokój publiczny, 
spotkali się jednak z energiczną re­
akcją policji

Aresztowano 8 zydow winnycn spo 
wodowani? śmierci chrześcijanina 
Władysława Puszcza. Ze strony na- 
pastników aresztowano czterdzieści 
Kilka osób.

Jeden z ranie nych żydów, Israel 
Berezowski, ubiegłej niedzieli zmarł 
v c  szpitalu, gazie przebywa jeszcze 8 
rannych żydów. Zmarły liczył 21 lat. 
Został on zakłuty nożami i uderzony 
kamieniem w  głowę 

Ogólne straty poniesione przez ży ­
dów wskutek awantur oceniają na 
sumę 60 tys. aŁ

Prezydent miasta wydał odezwę . Jo 
ludności, w  któ ie j  wzywa młodzież do 
odseparowania sie od elementów chu­
ligańskie! Odezwa wskazuje dalej, 
że wypadki byłyby szybko i ostro zli­
kwidowane, gdyby nie udział w nich 
młodzieży Prezydenl apeluje przeto 
do matek polskich, aby nie dopuści­
ły, by dzieci ich splamiły swoje su- 
w e n ia  biciem bezbronnych ludzi i 
niszczeniem icn mienia.

Naogół w mieście panuje już spo 
kój".

Ż ydow ska  gaze ta  „5-ta r a n o "  u- 
lcg ła  kon fiskac ie .  W  n ieskon fisko  
w an e j  części opisu za jść  g rodz ień  
skich c zy tam y :

„P iątkowe awantury przyszły cał­
kiem niespodziewanie, tak, że wszyst 
kie żydowskie organizacje młodzieżo­
we przebywały wówczas poza mia­
stem Crodzienskie „Makabi" baw do 
w Białymstoku, pozostałe organizacje 
młodzieży, jak  „Morgi nsztern“ , „Be- 
tar“  oraz  „L ig a  dla Pracującej Pa­
lestyny"' przebywały na wycieczkach. 
Obecnie panuje już w  mieście, dzięki 
zarządzeniom władz, spokój i porzą­
dek.

Imprezy sportowe, przedstawienia

w  C S r o c t n i e
« ’ o ś  m e f l e n i u  p r a s y  i y d o w j k l « |

kinow-e i teatralne, jak również re­
ferat inż. Reissa, jakie miał\r sie od 
bvć w  drugi dzień Szewuoih, zostały 
odwołane".

In fu r m c s -je  i .K .C .
„ I lu s t ro w a n y  K u r je r  Codz ien­

n y "  p rzynos i w iadom ość  następu­
ją ca :

„Po zajściach ulicznych w dniu 7 
b. m., zlikwidowanych przez władze 
bezpieczeństwa, panuje całkowity

spokój.
S%ł.

Policja dokonywa licznych a- 
resztowań. Spośród ranionych osob 
jeana osoba zmarła w sznitaJu. Akta 
sprawy spoczywają w ręku wiceprc • 
kuratora Sądu Okręgowego w  Grod­
nie krzysztonia, do którego taj in. 
zgłosiła się delegacja żydowskiej gmi 
ny wyznaniowej.

Prezydent miasta mjr. Misky w y ­
dał w sobotę wieczorem do ludności 
miasta odezwę o zachowanie całkowi­
tego spokoju. Odezwa ta podziałała 
uspakajająco na wszystkich. Miejsco­

we .otomo żydowskiej „Grodner Mo­
ment"/zamieszcza artykuł, wzywają­
cy ao powrotu do normalnych zajęć".

K o n f i s k a t y
O prócz  żydów skiej „5-e.j rano " ,  

skon f iskow ano w  dniu w czo ra j  
szym w  zw iązku z a rtyku łam i o 
za jśc iach  w Grodn ie  „ W a r s z a w ­
ski D z ienn ik  N a r o d o w y "  i „ W i e ­
czór  W a rs za w sk i " .

Wśród pism
A U T O R Y T E T Y

„ K u r j e r  P o ra n n y " ,  zas tanaw ia  
ją c  s ię  nad przyczy ną. obecne j 
ch w ie jn ośc i  w  po l i tyce  m ięd zyn a ­
rod ow e j  w id z i  p rzyc zy n ę  w  b ra ­
ku „punktu , na k tórym  m óg łby  
s ie op rzeć  ro zp r z ę ga ją c y  się sy­
stem eu rop e jsk i "  —  w  braku au­
to ry te tu  :

„ W  c ią gu  lat p iętnastu  lo s y  E u rop y  
t o c jy ly  s ię ja k  ku la b ila rd ow a  po  
tró jk ą tn ym  sto le , u k tó reg o  w ie r z ­
ch o łk ó w  napisane b y io : A n g lja , N iem ­
cy7, F ran c ja . C zy  k tó reś  z  a c h  m o-

Wyznaczanie kandydatur poselskich
„ I .  K  C ."  na podstaw ie  ro zm o­

w y  z „d w o m a  g łów n ym i rzeczn i­
k am i"  sanacy jnych  p ro jek tów  or- 
d yn acy j  w yborczych  (a  w ię c  z

w  o ś w i e t l e n i u  a u t o r ó w  p r o j e k t u  ±  B .
org an iza ey j  kobiecych, senatów  w y b o rc z y ) ,  je ś l i  ci kandydac i n ie 
akademekich i t. p. ze sposobem są dość pow szechn ie  znani. W re -  
tv, o rzen ia  zg rom adzeń  okrę.go- ’ szcie pi zy c zw ar tym  i osta tn im  
wych fa r t  32 ),  m ających  desyg- T akcie —  p rz y  głosow aniu obywa-

ich a u to ram i)  p oda je  o b ja ś n ie n ie , nować kandyda tów  na pos łów ?  j te l i  raz i p r z yw i le j  dwóch p ie rw - 
w ie lu  p rzep isów , k tóre  dotąd mo­
gą  się w  tych p ro jektach  w yda­
w ać  n ie jasne lub n iezrozum ia łe .

C z e m u  d w u m a n d a t o w e  ?
N a  p ie rw sze  pytan ie  —  d la ­

c zego  w p row adzono  ok ręg i  dwu- 
m anda tow e  —  odpow ied ź  brzm ią  
ła, iż  zosta ło to w y w o ła n e  „ s p e ­
c ja ln ą  s trukturą  n arodow ośc iow ą  
naszego  państwa. I s tn ie ją  w ie lk ie  
po łac ie  k ra ju  o m ieszane j ludno­
ści. P rz y  okręgach  jednom andato  
w ych  ten ch a rak te r  mieszany7 był 
by zamazany... M ożność  w yboru  
dwóch pos łów  z każdego  okręgu  
usuwa to n iebezp ieczeństwo,  
zm n ie jsza  perspek tyw ę  m a jory-  

z a c j i " .
Coprawda, nie w y ja ś n ia  ta a r ­

gum entac ja .  d laczego  dwum an- 
da tow ość  w p row ad zo n o  nietylko 
na terenach  e tn o g ra f ic zn ie  m ie ­
szanych, ale w  ca lem  państw ie.

A p o l i t y c z n o ś ć  i p o l i t y k a
P y ta n ie  d ru g ie  tyczy ło  kw est j i .  

poruszone j ju ż  bardzo obszern ie  
w  dyskusjach  p ra so w ych :  Jak  po 
g od z ić  zasadę apo l i tycznośc i  sa­
m orządu te r y to r ja ln e g o  i gospo­
darczego, zw yc ięsko  p rz ep row a ­
dzoną w  ostatnich wyborach , a 
także dążność do usun ięc ia  p o l i ­
tyki ze  zw iązków zaw odow ych .

Turnusów? za tru d n ian ie  oezrobotnych
w  g m i n a c h  g ó r n o ś l ą s k i c h

K A T O W IC E ,  11.6. Charaktery­
styczny przykład bezrobocia na Ślą­
sku dają stosunki, panujące w  gmi­
nach : Godula, Mała W ieś i  Orze- 
gów  Zarządy tych gmin postanowi­
ły w  następujący sposób poradzie so­
bie z  liczną, rzeszą bezrobotnych, ja ­
ką muszą utrzymywać. Gdy miano­
wicie jedna z  kopalń zwolniła 230 
górników, gminy zawarły układ, na 
podstawie którego kolejne grupy7 bez­
robotnych każdej z gmin będą pra­
cować na kopalni, odpracowując tem

samem otrzymywany od gminy zasi­
łek. Jest to więc coś w r.odzaju tur- 
nusowego zatrudnienia bezrobotnych. 
Zarobek uzyskany przez bezrobot­
nych w  kopalni idzie na zwrot zasił­
ku gminnego, w ,en jednak sposób, 
że robotnik pracujący7 otrzymuje 
dziennie o 2 —  2.50 zł. więcej, niżby 
mu dala gmina. Pozwala to gminie

K ł o p o t  z  d e c y z ^
Z odpow iedz, udzie lone j p r z e d ­

s ta w ic ie lo w i  „ I .  K .  C.“ , w yn ika ,  
że au torzy  pro jektu  n ie  ro zs t r zy ­
gn ę l i  te j  sprawy7, g dy ż  b rak  im 
było m a te r ja ló w  s ta tys tycznych  
dla zo r jen tow a n ia  się, jak? sy­
stem w ybrać ,  w iększośc iow y  czy

. ., , , „ , , 1 p roporc jona ln y ,  Ala w ięc  m ini-
znos-zczędzu- trochę funduszów, a po- , zeb „ $  potrzebn€ n:ater-

j a ł v  i na ich pods taw ie  w yd a  roz-

D epartam en t R o ln ic tw a  S U nów  
Z jednoczonych  ocen ia  zb iór  prze- 
nicy w  r. 1935 na  679 m i l jon ó w  
buszli,  wobec  p rz ec ięm ych  rocz ­
nych zb io rów  w7 okres ie  1924 —  
1934 w  wysokośc i 496 m il j .  busz-

—  B ezw ątp ien ia  —  bi zm iata j szych kandydatów , p rzysądza ją cy  
odpow iedź  —  zachodzi tu p ew na  
sprzeczność  & zasadą usunięcia 
w sze lk ie j  po l i tyk i  z c ia ł  sam orzą­
dowych, o rg a n iza ey j  gospodar­
czych  i zrzeszeń  społecznych ale 
t rzeba  w z ią ć  pod uwagę, że ten 
m oment p o l i ty c zn y  będz,e k ró t ­
kotrwały ,  zdarza  się raz na pięć 
la t  i nie może zac ią żyć  na ca ło­
kszta łc ie  daleko obszern ie jsze j  i 
s ta lsze j dz ia ła lnośc i tych o r g a ­
nów..." .

A u to r z y  pro jektu liczą, że m oż­
na będzie  przew id yw ać  po 10 —
12 kandydatur na okrąg.

W  z g r o m a d z e n i a c h
Dalsze  py tan ia  dotyczy ły  fu n k ­

c jon ow an ia  zg rom adzeń  ok ręgo ­
wych. P ie rw s z y  akt. od którego 
za leży  w yn ik  w yb o rów  przy  no­
w ym  syrstemie. to ukonstytuowa­
nie się tych c ia ł zb iorow ych , 
k tóre  m a ją  wysy łać do zgrom adzę  
nia sw ych  de lega tó w -  ten akt ma 
my za  sobą. 4 lc ja k  będzie  z ak­
tem drug im  t. j .  w yborem  tych 
de lega tów , skoro projekt, kw es t j i  
tej nie rozs trzyga ,  pozos taw ia ją c  
je j  unorm ow an ie  r o z p o r z ą d z e n i  
M in is tra  Spraw  W ew n ę trzn y ch ?
A  p rzec ie ż  od tego. jak i  będz ie  sy 
stem wyborczy7 w7 radach g m in ­
nych. powiatow.ych i i. p.. za leży  
skład zg rom adzeń  ok ręgo w ych  
albo s ię  tam znajdą p rzed s taw i­
c ie le  jed n ego  ty lko kierunku, do­
m inu jącego ,  albo też  w y zn a w e r  
różnych kierunków,

im g ło sy  niezdecydowanych, obo­
ję tn y ch  j an a l fabe tów " .

W a d y  te  jednak  uważa dz ien ­
nik krakowsk i za  „usterk i loka l­
ne, p rzypadkow e  i p r z em i ja ją ­
ce"... łD la c zego  —  p rz em ija ją c e ?

S p r a w a  c e n y  p s z e n i c y
przedstaw ia sie wesoła

w o b e c  o l b r z y m i e g o  z b i o r u  w  A m e r y c e
l i. Ocena ta  s tanow i w ie lk ą  n ie ­
spodziankę, gdyż, jak  wiadomo, 
początkowo l iczono się ze znacz­
nie zm n ie jszonem i zb ioram i i w  
zw iązku z tem zn iesiono r es tryk ­
c je  w  obszarach up raw y  pszenicy.

W y r o k  w  a i e r z e  r a ł s z e i s k i e j

„ K s i ą ż ę  “  B i e l s k i  s k a z a n y
na c z t e r y  l a t a  w i ę z i e n i a

zatem dając bezrobotnemu eo pewien 
czas zatrudnienie, zwalcza szkodliwy 
nastrój trwałego bezrobocia.

D a lszy ro zp a d  „ le g io n u  Młodych”
O b w ó d  b i a ł o s t o c k i  s a m  s ią  r o z w i ą z a ł

B IA Ł Y S T O K ,  11.6. Na nadzwy- 
fzajnem walncru zebraniu Legjonu 
Młodych obwodu biakistookicgu za­
padła uchwała, rozwiązania tego ob­
wodu. Ciekawe są motywy tej u- 
ehwały :

1. Legjon Młodych stwierdza, że 
„praca w-ychowawczo - obywatelska 
L. Mł. w  obecnych ramach orgawin-

l l a  h u u ą w e s i e

W i ę c e j  d z i e c i !

s trzygn ięc ie ,  k tóre  jednak  „n ie  
będz ie  sum aryczne " ,  to znaczy, 
że usta lone bedą  tak ie  zasady, .a 
kie s ię  okażą potrzebne.

J a k ą  w i ę k s z o ś c i ą ?
P r z y  p ra co w n ic zych  zw iązkach 

zaw od ow y ch  i o rgan iza c ja ch  ko­
b iecych uw aża ją  autorzy  p ro jek ­
tu, że sa one „z ró żn ic zk ow an e  
p rzekonan iow e , au tom atyczn ie  

wzięły dotychczas żadnej decyzji, c o l t e m  dadzą  d e lega tów  różnej 
należy raktor ać jako niedocenianie ! b a rw y ’ • W  f e n a c h  w ie jsk ich ,
sytuacji i powagi chwili". j w y sy ła ją c y ch  jed n ego  lub dwóch

Rozwiązani „legjoniśei" szukają 1 f1, l e g a tó w , decy7dow ać  będz ie  za-

przytułku w „hiatuhh organizacjach 
młodzieżowych", jak Związek Strz.c-

cyjnych przestała być’ pożyty wną dla 
Państwa".

2. Legjon Młodych obwód biało- ! 
stocki zarzuca swym władzom prze­
łożonym, t. j. Komeudzio Głównej i ! 
Komendzie Okręgu, że „nie po- |

Wczoraj Sąd; Okręgowy ogłosił wy- 
iok w głoś m n procesie „księcia" 
Edwarda Bici-.kicgo i Zygmunta Waii 
kowicza.

Sąd uznał winę obu oskarżo­
nych eo do faLzu  i puszćzcnia w  o- 
bieg weksli nun. Jauty Połczyńskie­
go za udowodnioną. Bielski skazany 
został na surową karę czterech lat 
więzienia. Wańkowicz zaś, który ©- 
drgrał w aferze rolę podrzędną na 
półtora roku więzienia.

W  obszernych motywach przewod­
niczący sędzia Dąbrowo podkreślił, 
żo Wańkowicz zasługuje na pewnego 
rodzaju wzgląd z uwagi na to. że był 
on ślepcin narzędziem w rękach 
sprytnego i n ie przebiera jąeego' w  
środkneh spekulanta Bielskiego. 
Książę związał się finansowo z Wań 
kowiczem, przypuszczając, że w ten 
sposób utoruje soblp drogę przez 
Bank Ziemiański, gdzie pracował 
Wańkowicz i uda mu się dobrze spie­
niężyć parcele. Później kiedy ta dro­
ga zawiodła i kiedy Wańkowicz oka­
zał się człowiekiem zgubionym i ści­
ganym przez prawo na skutek dopu­
szczenia się nadużyć,-w głowic B iel­
skiego zaświtał inny plan. Postano­
wi! on dyskontować zaszarganą opi­
li jr Wańkowicza, podsunął piojekt

W  R os j i  S ow ieck ie j  i N ie m ­
czech p row adzona  j e s t  coraz in­
ten syw n ie js za  p ropaganda  c zy ­
stości ży cia rodz innego ,  coraz  o- 
s tr ze jsza  w a lka  z rozw odam i

lccki, Organizacja Młodzieży Pracu­
jącej, „Pochodnia". Zw. Rezerwistów 
i "BBWR

W O L K O W Y S K .  U .  6. —  N a  

spec ja ln ie  obytem p os ied ze iru  l.e 
g jon  M łodych  JW "Wołkowysku 
postanow ił  rozw ią zać  się.

sztucznem p rzeryw an iem  c ią ży  
itp. w yn a la zkam i . .pos tępow ych " 
p a ra l i ty k ó w  oraz  seksualnie  i u- 
m ys łow o  dz iedz iczn ie ,  a n a jc z ę ­
śc ie j  i rasow o  obciążonych.

.W ięce j d z i e c i ’ "  —  potrzeba 
nam ludzi do zdobyw an ia  sobie 
p rzysz łośc i w o ła jn  N iem cy  —  
„w ię c e j  d z ie c i " ! ,  a rm ja  s o w ie c k i  
musi m ieć  boga ty  m ate i jar ludz­
ki —  m ów ią  w R os j i

I  tu i tam  nie boja się „n a d ­
miaru lu d z i" ,  nadprodukcji,  bez,- 
robocia, z e rw an ia  z trad yc jam i 
„pos tępu ” ...

Czasby już było p rz ew ie t r zy ć  i 
nasz dom. w  k tórym  starzyzną, 
s tęch lizną  i p leśn ią  czuć rup iec ie  
zostaw ion e  nam do użytku przez 
epokę k iepsk iego  „p os tęp u "  i j e j  
p ro p aga to rów .

E g z a m i n y
n a  u n i w e r s y t e c i e

Dnia 15 b. m. kończą się wykłu- 
dy na w szys tk ich  w yd z ia ła ch  uni­
w ersy te tu  w a rs zaw sk iego  i ro z ­
poczn ie  się okres składania e g z a ­
m inów . N a  l iczącym  na jw ię ce j  
s łuchaczów  w yd z ia le  p ra w a  ju ż  z 
początkiem  czerw ca  
kończone w yk ła dy  i

sada -większości, tosamo w  samo­
rządz ie  gospodarczym  i zaw odo­
w ym  ( lekarze ,  no tar jusze ,  r e jen ­
ci. u cze ln ie  w y ż s z e ) ,  g d y ż  są to 
„ c ia ła  zgrane ,  zap raw ion e  do 
zgodne j  pracy , k ie ru ją ce  się m o­
tyw,''ami r ze czow em i" .  N a tom ias t  
w  radach  m iejsk ich  i p ow ia to ­
w ych  m a ja  być  w p row ad zo n e  w y  
bory  proporc jona lne .

I n n e  w ą t p l i w o ś c i
„ I .  K . zauważa, że p rz y to ­

czone w y ja ś n ie n ia  nie w y c ze rp u ­
j ą  je s zcze  wszys tk ich  na su w a ją ­
cych s ię uw ag  i w ą tp l iw o ś c i :

,M ożn a  jesz,cze za troszczyć  się 
jak  to będz ie  z w yborem  d e leg a ­
tów v,7 m ie jscow ośc iach , gd z ie  ra- 

j d.v gm inne są ro zw ią zan e  lub po 
zosta ły  za- chodzą  z nom inac ji ,  ja k  obecnie 
rozpoczę te  i w W a rszaw ie .  T rzeb a  sprawdzić.

egzam iny,  które  p o trw a ją  do 2 8 ] czy słuszne są l ic zby  ok reś la jące
uormę p rz ed s ta w ic ie ls tw a  samo­
rządu gospodarczego  w  rozm ai u- 
tych je g o  ga łęz iach .  N a le ży  zapy  
tać. czem m ają  s ię k ie ro w a ć  de le ­
g ac i  p i z y  oddawaniu  głosow na 
kandydatów  poselskich w  zg rom a 
dgen iaeh ok ręgow ych  ( t r z e c i  akt

ezerwc.a
N a inny cli w ydz ia łach  e g fam ń  

ny, m ają  być ukończone do 1 l ip ­
ca. z w y ją tk iem  w ydz ia łu  lekar­
skiego. na k tórym  egzam in y  z dn ; 
g iego  roku m edycyn y  p rzec iągn ą  
się do 7 lipca.

Wystawa
oijentaiistyczna

w  W a r s z a w i e
IV nadchodzącą niedziele, 16 bal. 

obradować będzie w  "Warszawie zjazd 
orjentalistów, Z okaz, i tego zjazdu 
zorganizowana zostaje w b. tygodniu 
w Muzeum Narodowem specjalna 
wystawa, na której zgromadzone bę­
dą wszelkie zabytki dotyczące 
Wschodu. Jak wiadomo, Muzeum Na 
rodowe jest w  posiadaniu bogatych 
zbiorów dywanów, starożytnej •bro­
ni wschodniej i t. d-

R e n t y
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h

Zakład ubezp ieczeń  społecznych 
dokonał ob liczen ia  p rzec ię tn e j  
wysokości rent, wyp łacanych  pra 

cown ikom  uim s łowym.
P rz ec ię tn a  wysokość  m ie s ię c z - ! 

na ren ty  inw a l id zk ie j  w:ynos i zł. 
161.62, s tarcze j —  166.81 zł., w do  
w ie j  —  99.86 zł., a s ie roce j  —  

33.15 zl.
W  p ie rw szym  kw arta le  r. b. 

w yp łacono  pracow n ikom  umysło­
w ym  rent i zaopatrzeń  na sumę 

7.5 m i l jon ó w  złotych.

Z  d y p l o m a c j i
P o se ł Ju gos ła w ii w  W a r s z a w ie ,  p. 

I .a za r e w ic z  w y je ch a ł na urlop W  cza  
sie je g o  n ieobecn ośc i sp ra w a m i po ­
s e ls tw a  k ie ro w a ć  b ę d z ie  p ie rw s zy  se­
k re ta rz  .p o s e ls tw a  p. C li. D ragu tin  - 
K u ln ier.

-»

Opuści! Warszawę na okres jedne­
go miesiąca charge d’affairts w  po­
selstwie szw?<'carsk:em p. Clapamdf.

afery poto, aby7 zasłonić się krew­
nym przed odpowiedzialnością. 
Świadczy o tem wymuszenie dekla­
racji przyznającej się do nadużyć i 
fałszerstw weksli i  operowanie tyjn 
dokumentem wobec Wańkowicza i je ­
go rodziny, a następnie u sędziego 
śledczego.

Inny też wzgląd przeważył, że 
Wańkowicz karany juz trzyletniem 
więzieniem za nadużycia otrzyma! 
stosunkowo łagodny7 wymiar kary7. 
Na aferze Bielskiego nie zarobił on 
nic, a po ujawnieniu fałszywych wc- 
ksi wydeazał maksimum dobrej woli. 
Nie było w  nim bezpośredniej chęci 
zysku, a jedynie próba • iiicndolncgo 
ratowania się z kłopotów finanso­
wych w  jakich sie ziifełaoł. Pieniądze 
zgarniał ktoś inny, a był nim Bielski.

Do w'ny7 Bielskiego zaliczono rów­
nież fak t podżegania Wańkowicza do 
złożenia fałszywych zeznań w  Urzę­
dzie Śledczym. Sąd scharakteryzował 
Bielskiego, jako osobnika stojącego 
na bardzo niskim poziomi'i moral­
nym.

P c  wyroku zgłoszony został wnio­
sek o wypuszczenie Bielskiego na 
wolność za kaucją 100.000 zl. Obroń­
ca skazanego powoływa*. się na to, 
żc "Bielski zapadł w  więzieniu, w k/to­
rem przebywał do sprawy, na ciężką 
chorobę oczną i obecnie nie może. 
przeprowadzić kuracji. Bielski cierpi 
na systematyczne zanikanie wzroku 
i pozostawienie go bez opieki leka­
rzy  specjalistów zagraża mu całko­
witą ślepotą. Sąd przycnylił =i» do 
tego wniosku postanowił zwolnić 
Bielskiego za kaucją., która przedsta­
wia rię jako zabezpieczenie hipotecz­
ne na części majątku Atteezrzna, ja ­
ka została z całej fortuny, wielkiego 
aferzysty.

carstw może dziś pretendować do roli 
punktu oparcia Europy?

Z trzech krajów, które wymienili­
śmy, autorytet największy7 w  świecie 
zacnpwala napewno Anglja , Ale An­
glja nic ma polityki zagranicznej god­
nej sieoie —  i w  *em fkw, jei słabość.

Autorytet Niermec trudno jest ująć 
w  niewielu stowacn. Można o  nim po­
wiedzieć, że istnieje i nie istnieje.. A 
jednak Ntmcy wzbudzają obawy. O- 
bawy możliwych niespodzianek..] Nic, 
stanowczo N ;emcy nie mają warun­
ków na to, aby stać się punktem o- 
parcia Jla załamanej równowagi euro­
pejskiej.

A Fraiuja? Francja, jako czynnik 
polityki międzynarodowej rolę swą 
zredukuwala niepomiernie... To, czego 
Drak Francji jako państwu, to prze­
dewszystkiem —  autorytetu” .

N a  tem tle  „ K u r j e r  Poranny  
rysu je  zw iększon y  au to ry te t  P o l ­
ski „ ja k o  w ie lk ie go  m ocarstw a" ’
—  p rzedew szys tk iem  dz ięk i na ­
szej s ile  m il i ta rn e j ,  a potem d z ię ­
ki s tab i l iza c j i  w ew n ęt rzn e j .  A le  
zd a je  się, ż r  całe tło tego  „p o b o ­
jow iska  au to ry te tó w ”  w  Europ ie ,  
n a rysow an e  po to aby  uwypuk lić  
ro lę  Po lsk i,  ma błąd zasadn iczy  
w7 —  punkcie patrzen ia .  N i e  o au ­
torytety  w  te j  chwril chodzi, a le  
o siły rozpędowe, jak ie  rep re zen ­
tu ją  poszczegó lne  państwa.

S iła  rozpedowra A n g l j i  zw raca  
się racze j poza Europę, s iłę  F ra n  
c j i  ham ują  b ezsprzeczn ie  j e j  s to­
sunki w ew n ę t rzn e  (b y ło b y  j e d ­
nak p rzedw cześn ie  m ów ić  ju ż  o 
je j  zm n ie js zen iu ) ,  obok zaś n ie ­
m ieck ie j  w y ro s ła  także siła  w ło ­
ska —  obie  oparte  na w ie lk ie j  
dynam ice  społeczne j.  A  czy u nas 
taka  dynamik? is tn ie je ?  B ez  n ie j  
zaś a u to ry te t  je s t  ty lko z ew n ę t r z ­
ną formą,

D O K Ą D  Z M I E R Z A  A N G L J A ?

O m aw ia ją c  w  korespondenc j i  
p. Sokołowa z Londynu  os ta tn ią  
rekonstrukc ję  gabinetu  b r y t y j ­
skiego, „G aze ta  P o D k a "  p isze  o 
nowym  M in is tr ze  Spraw7 Z a g r a ­
n iczn ych  s ir  Samuelu Hoare.:

„Przychodzi on niezaangażowany w 
starych koncepcjach, bez bagażu nie­
udanych planów7, bez szczególnych 
symDatji lub uprzedzeń... Nic został 
on zresztą powołany do jakichś czy­
nów wielkich w polityce zagranicznej 
Anglji, tembardziej iż k;erowanie' nią 
będze właściwe dzielić z premjere .1 
Baldwiueni i ministrem Edenem... Z  '  
jego poprzedniej karjery sądzić nale­
ży, ż.e ma ragzej nastawienie na spra- 
w— światowe i imperjalnc bĄdyiskie, 
niż europejskie” .

A n g l j a  zatem  zda je  s ię  udwra- 
cać od Europy.  M oże  ta  tenden­
cja w łaśn ie  by ła  p rzyczyną ,  ż e  po 
swoim  w ie lk im  ob je źd z ie  stolic  
europe jsk ich  min. E den  zam iast 
w- Fore ign  O f f i c e  os iad ł  przy 
L id z e  N arodów7. N o w a  po lityka  
zagran iczn a  A n g l j i  je s t  w  te j  
ch w i l i  b ia łą  kar tą  i zda je  się zna- 
mionowmć dążenie  do uzyskania 
w o ln ych  rąk.

M O N O P O L  P A R T v J N Y

W  „W a rs za w sk im  Dzienn iku 
N a ro d o w y m "  pos. Rybarsk i,  p o le ­
m izu jąc  z zarzutem, i ż  do tych ­
czas is tn ia ł  „m onopol w yb o rczy  
pa r ty j  p o l i ty c zn y ch " ,  zauważa, 
że :

„Pojęcie monopolu wyłącza liczbę 
mnogą... Czy przypadkiem jednak noo 
pozorem zniesienia monopolu narty) 
nie chce się wprowadzić monopolu 
jednej partji czyli już prawdziwego 
monopolu?... Monopolizacja w  gospo­
darstwie ; finansach rie przyniosła do 
da*nich rezultatów Trudno oczek, 
wać, by monopol partyjny uzdrowił 
nasze życie zbiorowa. Wątpić można, 
czy to będzie najlepszy i najtrwalszy 
rodzaj monopolu” .

Nówe ograniczenia
świadczeń Ubezpieczeń Społecznych

Zakład U bezp ieczeń  Spo łecz­
nych og łos i ł  nowre okólniki, za ­
w ie r a ją c e  pos tan ow ien ia  w  spra­
w ie  św iadczeń  ubezp iecza ln i i obo 

w iazku  unezpieczenia . W y ja ś n ie ­
nie Z, U. S. regu lu je  sp raw ę  zw o i 
n ień z dop ła t za porady  lek a isk ie  
i l ekars tw a  w7 ubezpiecza ln iach . 
Uznano, że p ra w o  zw o len ien ia  od 
op ła t  p rzys łu gu jące  w  tych w y ­
padkach. g d y  choroba połączona 
z n iezdo lnośc ią  do p racy  t rw a  po­
nad 4 tygodn ie ,  do ty czy  w y łą c zn ie  

ubezp ieczonych, nic zaś cz łonków 
ich rodzin. Z w o len ien ie  od opłat 

nic może być r ó w n ie ż  stosowane 
w  stosunku do bezrobotnych  p ra ­
cowników7 umyr.iowych. p ob ie ra ją ­

cych  zas iłk i spowodu braku p ra ­
cy. o raz  cz łonków  ich rodzin.

W ą tp l iw o ś c i  nasunęła kw est ja  
zw o ln ien ia  od obow iązku ubezp ie­

c zen ia  terminatorów; i uczn iów  
hand lowych . Z .  U . S. uznało, że

ulga ta do tyczy  w y łą c zn ie  termu 
uatorów  odbyw a jących  naukę za- 
w o do w ą  na pods taw ie  r :semne; 
um owy w7 w7arsztatach r zem ieś l­

niczych, zaś uczn iow ie  handlów, 
za trudn ien i  w7 p rzed s ięb io r ­

s twach  han d low ych  nie podpada­
ją pod. p rz ep isy  us taw y  w y łą c za ­
ją c e j  obow iązek  ubezp ieczen ia

2 z ł .  z a  k i l o
b ę d ą  K o s z t o w a ć  w i n o g r o n a

W  przyszłym tygodniu nadejść ma­
ją do Warszawy pierwsze letnie 
transporty wino°T<m z IIDzpan j ’ . Im ­
porterzy owofów południowych spro­
wadzili  narazie do Gdyni 10 wago­
nów winogron hiszpańskich. W ino­
grona te kalkulować się hędą po 1 r.ł. 
80 gr. —  2 z ł .  za kg. IV ciągu lata
ceny w inogron  w- m iarę  wzrostu  no-

daży będą obniżone.
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o urzędn<cze plaże
Przed dwoma laty, kilka poważ­

nych organizacyj zawodowych, jak 
Stow. Urzędników Państwowych, Z w .  
Pracowr..ków Umysłowych, Zrzesze­
nie Prac. Państw. Banku Rolnego, 
Zizcsz Urzędników C. G. K., Zrzesz. 
T rzędn. P K O . —  założy ło na prawym 
brzegu Wisły własne plaże i ośrodki 
sportowe. Zorganizowanie tych let­
nich ośrodków zdrowego wypoezyn 
ku dis, ludzi, których zawód zmusza 
przeważnie do pracy sieząecj w zam­
kniętych dusznych lokalach śródmie­
ścia, winnoby spotkać się-z najdalej 
idącem poparciem Zarządu Miejskie­
go i to nietylko teoretycznie, lecz i 
prak tycznie.

Smutna, rzeczywistość wskazuje 
niestety, że tak nie jest, Magistrat 
ni. st. W arszaw y ( nietylko pobiera 
słone opłaty za użytkowane tereny, 
lec i  wzamian nie daje absolutnie 
nic w  sensie zapewnienia jakotako 
kulturalnego dostępu do tych ośrod­
ków W  trzecim skolei sezonie uży t- 
kownnia tych ośrodków, wzdłuż wv 
brzeża, niema śladu najrpymityw- 
r ie jszego chodnika, żadnego oświe­
tlenia, brak nawet wody do picia. 
Pom ija jąc już zdrowotną stronę te 
g o  braku wody, dla zabudowań drew­
nianych, położonych na wybrzeżu 
'stnieie jeszcze niebezpieczeństwo po- 
żara, Pomimo tych braków kanałiza 
eyjno -  wodociągowych, budynki i 
urządzenia pochłonęły duży kapitał 
■n spólr.y zrzeszonych pracowników.

troski
i ośrodki sportowe
To też groźba ognia stanowi bezu­
stanną troskę źródło niepokoju za­
rządów tych ośrodków.

Zaprowadzenie tam sieci kanaliza­
cyjnej przerasta może narazić możli­
wości finansowe Zarządu Miejskiego, 
i do czasu, me może być przeprowa­
dzone, lecz oświetlenie drogi nie po­
ciąga za sobą tak wielkich kosztów. 
Kilkanaście słupów i żarówek wdluż 
prowizorycznego chodnika nic zruj 
iłowałoby magistratu. Pod chodni­
kiem możnatn również puścić kilka 
niedużych rur, typu rur gazowych, i 
doprowadzić tam bodaj prowizorycz­
nie f iltrowaną wodę. Brak wody w 
czasie upałów skazuje bywalców tych 
ośrodków na tortury pragnienia lub 
mus przywożenia z sobą zapasów 
wody.

A  frekwencja stale wzrasta i wy 
raża się już poważną cyfra 50 —  60 
tysięcy osób w ciągu sezonu

1  w i o s ł o w a n i a
t r z e b a  s k ł a d a ć  e g z a m i n y

Następujące towarzystwa wioślar­
skie są upoważnione do przeprowa­
dzania egzaminów z  umiejętności wio 
slowania: 1) Warsz. tow. wioślarskie 
(Wioślarska 6 ) ,  w poniedziałki i w 
środy, 2) Klub wioślarskiK'1,Wisła’’ 
(Wioślarska 4), we wtorki i piątki, 
3) Warsz. klub wioślarck (Wioślar­
ska 2), tylko dla pań w  środy, 4) 
Kluo ,,Syrena” (Solec 10;, we czwart 
ki i soboty, 5) Wojskowy klub spor­
towy „Żoliborz”  w  poniedziałki i 
czwartki, 6)  Miejski urząd wychowa­
nia fizycznego (plaża, wybrzeże Sa­
skiej Kępy 34), codziennie, we wszyst 
kich klubach wyłącznic od godz. 10 
ao 18.

Mający zaświadczenia od tych klu­
bów z umiejętności wiosłowania, po­
siadają prawo uprawianiu aportu w io­
ślarskiego w obrębie Wisły bez prawa 
jeżdżeni akjakami, do czego potrzeli-

i ne jest jeszcze zaświadczenie z umie­
jętności pływania. Zaświadcznie ta­
kie wydają te same kluby.

Dotyczy to wszystkeh mestowarzy- 
szonych w  poszczególnych kluDach, 
których członkowie mają prawo upra­
wiania sportów wodnych na podsta­
wie legitymacji członkowskich t ban­
der klubowych.

Na egzamin należy zgłaszać się z 
dowodem osobistym lub legitymacją 
oraz dodatkową fotografją. Legityma­
cja wioślarska kosztuje 5 zi., kajako­
wa 3 zl. Bezrobotni, za okazaniem po­
świadczonych dowodów P. U. P. P „  
otrzymują legitymacje Bezpłatnie

Legitymacje niewy kupione w f. z., 
są ważne i można je otrzymać w  se- 
krctarjacic komitetu wioślarskiego 
(Wioślarska 4, przystań KluDu wio­
ślarskiego ,,Wisła”  w  godz. od 16 do 
ID.

C z y  z l i k w i d o w a n y
p l a c  K a r e l i e  a o ?

Targowiskiem nn pl. Kercelcgo in­
teresują się zarówno władze sanitar­
ne, jak i ostatnio władz? bezpieczeń­
stwa. Przeprowadzona w tych dniach 
obława, potwierdziła opinję władz 
bezpieczeństwa, \co do konieczności 
jak najszybszego z.likwidowania tego 
siedliska występku.

Swego czasu władze administra­
cyjne wystąpiły z projektem przenie­
sienia Kcrcelaka, na plac przy ul. 
Wolskie j 24, W ładze miejskie jednak 
nie znalazły- kredytów na przygoto­
wanie i uporządkowanie wspomniane­
go placu. Obecnie kwestja zlikwido­
wania. pl. Kereclego stała się wy ją t­

kowo aktualna. Dowiadujemy się, że 
w tej sprawie władze państwowe 
zwrócą się z kategoryczncir żądaniem 
do Zarządu Miejskiego.

CAFE.Sitf! * *  K rólew ska 11 
J  t e l .  2 9 5 -2 9

1 7 %  Orkiestra w  ogrodzie g. 20’ 
W  Elektorowicz.

CZERWIEC
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ŚRODA

S Ł O Ń C E
wschód| zachód

3— 15 19— 55

K S I Ę Ż Y C

wschód |zachód

15-21 0— 16
Dł. dn:a Przvb.

16-40 8— 56

D z iś  św  O n u frego .

Jutro św  A n to n ie g o .

B a r d z o  c i e p ło
Wczoraj w  całym kraju utrzymywa­

ła „ ę  pogoda słoneczna, tylko w Malo- 
polsce było gdzieniegdzie większe za­
chmurzenie. Temperatura rankiem o 

jjodz 7-ej wynosiła: io do 12 st. w
Yilr.ńskiem, 13 do 13 st. na wybrzeżu 

i w  Białostockiem, 16 do 18 st. na znacz 
nych obszarach Polski; 20 st. lub, nie­
co wyżej, notowano w  zachodniej czę­
ści Poznańskiego, na Śląsku, oraz 
miejscami w  Małopolsce i na Pokuciu. 
Nad Tatrami i Pieninami przeszły bu­
rze (Zakopane 7 mm., Morskie Oko 
45 zim., Krynica 13 mm.), pozatem nie­
wielkie opady ogarnęły południową 
ezęćć Lubelskiego i częściowo Wołyń i 
Podole (Tomaszów Lubelski 2 mm, 
Tarnopol 3 mm. i Ostróg nad Hory- 
nicm 4 mm.). W  zachodniej połowie 
kraju wiały umiarkowane wiatry z kie­
runków wschodnich, pozatem były 
słabsze z  tychże kierunków-.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego w dalszym cią­
gu pogoda słoneczna i bardzo ciepła ze 
skłonnością do burz w  dzielnicach za­
chodnich Umiarkowane wiatry połud­
niowo - wschodnie i południowe.

W s k u t e k  n i e u s t a l o n y c h  t e r m i n ó w

Zmniejszane zapisy dzieci dn szkół powszechnych
n a  t e i n i e  W a r s z a w y

W zw iązku  ze zg łoszen iam i 
dziec i  do szkół pow szechn ych  w  
W a rs z a w ie  na leży  zan otow ać  w  
roku b ieżącym  doać znam ienny  
ob jaw , Z ap isy  w iosenne  w ykaza ły  
zm n ie js zon ą  liczbę  dziec i  w p o ­
rów n an iu  z rokiem ub iegłym  i to 
zm n ie js zen ie  s ie zap isów  w io s e n ­
nych m ożna s tw ie rd z ić  z roku na 
rok. N a to m ia s t  po w a k a c ja ch  g ro ­
m ady  rodziców- w ę d ru ją  od szko­
ły  do szkołt', t io m aga ją c  się p r z y ­
j ę c ia  dziec i

P r z y c z y n ą  tego  z jaw iska  je s t  
n i e w ą t p l i w i  b rak  usta lonego raz 
na zaw sze  te rm inu  w iosen nych  za 
pisów . W  zesz łym  roku zap isy  od ­
b y w a ły  się w  m aju, na tom iast w 
roku b ieżącym  w  kw ietn iu . T e  u- 
s taw ic zn e  zm ian y  d e zo r ien tu ją  
rodziców-, k tó rzy  p r z eo c za ją  te r ­
m in i, dop iero  na jes ien i ,  k łopo 
czą s ię  o szkolę  dla dziec i.  U s ta  
len ie  te rm inu  p o zw o l i ło b y  un ik­
nąć w ie lu  kom p likacy j  i zach o­
dów  tak  dla rod z iców ,  ja k  i dla 
w ła d z  szkolnych. Szko le  zaś m o ­

g ły b y  s ię ju ż  z  w-iosną z o r ien to ­
wać, jaka  będz ie  l ic zebność  d z ie ­
ci.

T e go ro c zn e  zap isy  do szkół po­
w szechn ych  w  W a r s z a w ie  d a ły  

14.815 k an d y d a tów  P r z e w a ż a ją  
zap isy  do n iższych  klas, a mia no- 
w ic ie  do p ie rw s zy c h  —  12.542. 
resz ta  do starszych . Do k lasy  II  
z g ło s i ło  s ię  836 dziec i,  do I I I  —  
518, do I V  —  407 C y f r a  ch rze ­
śc i jań sk ich  dz iec i  szko lnych  p ra ­
w ie  tr zy k ro tn ie  p rzew yżs za  l i c z ­
bę żydów . G dy  w ś ró d  dz iec i  chrze 
śc i jan  p r z ew a ż a ją  ch łopcy  (6.656 
ch łopców  i 4.426 d z ie w c zą t ) ,  to

Z  m < a s t a
o d d a t k o w y  P R Z E G L A E  k o n i

N a  doroczny przegląd kcui. który 
odbywał się przez 14 dni na miej- 
sk ien  targowisku zwierząt hodowla­
nych przy ul. Grochowskiej 79, znacz 
na w-ekszość posia laczy kom dopro­
wadziła ua czas konie te do przeglą­
du; nieliczni tylko posiadacze koni 
nie wykonali w  teumińif ciążących 
na nieb obowiązków. W  ibec tego 
właściwe wladzi wyznaczyły dla 0- 
pieszałych dodatkowy termin prze­
glądu na 2 lipca również w  tem sa­
mem miejscu.

O S Z U K A Ń C Z A  G R A  W  LCTE- 
l lY J K E

Starostwo grodzkie prasko-war- 
łzawskie skazało na 14 dni bez­
względnego aresztu Józefa Rajka, 
▼el Rajczaka, zam. przy ul Pawiej 
Nr. 8, za oszukańczą grę w  loteryj­
kę na wybrzeżu Wisty.

W ZR O ST  K O NS U M CJI GAZUi
Konsumcja razu w Warszawie wy-

A  p. Fugenjusz Czerski, urzędnik, 
l. 34, w  Warszawie; ś. p. Irena z Sc- 
melmanów Stasińska, 1. 33, w W ar­
szawie; ś. p. Marja zc Sregmanhv 
Romiszewska, obyw. zseiu., w  W ar­
szawie; ś. p. Zygmunt Staniszewski, 
urzędnik, 1. 36, w Warszawie; ś. p. 
Katarzyna Mikucka, wdowa, I. 77, w 
Warszawie; ś. p, Stefan Ptaszyński, 
1. 55, w Warszawie; ś. p. M arja  z 
Fischerów Mackiewiezowa, w War- 
szawie; ś. p. Henryk Wilhelm Coło- 
brzeg-Kolberg, inż.-górnik, 1 75, w 
Warszawie; ś. p. Aniela z Riediów 
Nagalska. 1. 68, w  Warszawie; ś. p. 
Teresa z Madejewskich Bittn rowa, 
1. 30, w Warszawie; ś. p. Elwira z 
Witkiewiczów Regulska, 1. 59, w Y/ar 
szawie; ś. p, Zofja  Kowalskich P iw  
nikiewicz, urzędi.:czka, 1. 35, w War­
szawie; ś. p. Wiktora Szymańska, h. 
nauczycielka, w Warszawie; b. p. K a ­
zimierz Natanson, L 81, w Warsza- 
w i* .

niosła w  maju 4,433,200 metrów 
sześć, i była większa w  porównaniu 
z tym samym miesiącem r. z. o
255,500 m. sześć., wzrosła więc w 
maju r. b. w porównaniu z majem r. 
z. o 5,3 proc

Z L IG I  P O P IE R  VN IA  T U R Y S T Y K I

W  środę, 12 b. m , o godż. 5 pp. 
w sali konferencyjnej odbędzie się 
walne zgromadzenie członkuw L gi 
popierania turystyki, m którem zo­
staną dokonane wybory do rady na­
czelnej L igi. Podczas zebrania w y ­
głoszony zostanie szereg referatów-.

S Z C Z E P IE N IA  O C H RO N N E

Miejska służbę zdrow:a oblicza, że 
koszt leczenia jeanej osob: - chorej na 
błonicę wynosi około 40— 50 zl P rz e ­
ciętny zaś koszt leczeria chorego w  
szpitalu stauowi pneszło  100 zł. Ten 
sam koszt leczenia błonicy w  stosun­
ku rocznym wynosi od 190 do 130,000 
z l , Koszt utrzymania kol mm azcze- 
piennych, chroniących ód  zachoro­
wań najszersze masv społeczeństwa 
wynosi rocznie nie więcej, niż 25—  
30,000 zł.

PO BÓ R

W  czwartek, 13 b. m „ w kolejnym 
dniu poboru w WTarszaw-ie mężczyzn 
ur. w r. L914, winni stawić się przy 
ul. Stalowej 73, w komisji poborowej 
Nr. 1, zamieszkali w 6, 7 i 8 dzielni­
cach IV  komisarjatu P. F „  w- komisji 
poborowej Nr. 2, zam. w- !) i 19 dziel­
nicach X X I I I  kom P. P.. w komisji 
Nr. 3, zam. w  fi dzielnicami V kom. 
P. P. i wreszcie vv komisji Nr. 4, 
zam. w  13 i 14 dzielnicach X  kom;- 
sarjatu P. P.

BOJKOT OWOCÓW

Spowodu trwającej od paru tygodni 
zwyżki cen owoców południowych, 
szczególnie bananów i jabłek, popyt na 
te owoce zmalał w znacznym stopniu. 
Ludność z konieczności ogranicza wc 
z;ikupv Nic przeraża to jednak hur­
towników, którzy wolą ahy częśi owo­
ców zgniła bezużytecznie i tem nod- 
trzymala cenę pozostałych.

wśród  dziec i m .o jżeszowego w y ­
znan ia  l ic zba  d z iew c zą t  d w u k ro t ­
nie p rzeras ta  l iczbę  chłopców . 
L ic zba  dziec i  7-Ietnich, zg łoszo ­
nych w  roku b ieżącym  do szkól, 
w ynos i ł  65,8 proc , podczas  gdy  w  
ub. roku, na w iosnę, zap isa ło  sie 
71 proc. takich dzieci, wobec  cze ­
go na leży  p rzypuszczać ,  że około 
9 proc., t. j .  1.600 dz iec i  7-letnich 
zap isze  się po w akac jach .

Stosunek p ro c en to w y  s tarszych  
roc zn ików  w  roku ub. j e s t  m n ie j ­
szy  n iż  w  ub. r. G dy  w  zeszłym  
roku 5.937 dziec i  starszych zap i­
sało się do szkól, w  tym  roku jes t 
ich do tychczas  ty lko 2.889 Jest 
to dowodem , że i lość dziec i s ta r ­
szych roczn ików , n ieuczęszcza ją -  
cych do szkół, zm a la ła  w bardzo 
zn acznym  stopniu. Z jaw isk o  to 
n a leży  uznać za poc iesza jące ,  
g d y ż  św iad czy  ono o tem, że p ra ­
w ie  w szys tk ie  d z iec i  w  w ieku  
szkolnym  uczęszcza ją  ju ż  do szkół 
i to w- -wieku o d p ow iad a ją cym  da­
nej k las ie ,  czy l i  że  zm n ie js zy ła  
się l ic zba  dz iec i  opóźn ionych  w  
nauce.

W  u b ieg łym  roku szkolnym

stw-ierdzono duży  n a p ływ  do szko­
ły  dz iec i  z  r o c zn ik ó w  starszych . 
W  w ie lu  w y p ad ka ch  u czn iow ie  
k las n iższych  szkół średnich p rz e ­
chodz il i  do szko ły  pow szechn e j.  
T em  się t łum aczy  fak t,  że w- ub. 
roku zap isa ło  się 3.777 dzmci s tar  
szych, a do k lasy  T-ej ty lko 2.160, 
W  roku b ieżącym  dz iec i s tarszych  
roc zn ików  zap isane do k lasy  I-ej 
w y ra ża ją  s ię c y f r ą  949, a 2.158 
s tarszych  dz iec i zap isa ło  się do 
klas wyższych .

P rz yp u s zc za ln ie  w  roku b ie żą ­
cym p ie rw s ze  k lasy  l ic zebn ie  będą 
mnie jsze , n iz  b y ły  w  roku ubie­
g łym . C y f r a  836 dziec i  zap isanych  
w kw ie tn iu  r. b. do k la sy  I I ,  świacł 
czy. że duży odsetek  d z iec i  7-1 et- 
nich uczył się w domu i zaczn ie  
szkolę dop iero  od k lasy  I i - e j ,  
dzięk i czemu m ożn a  uw ażać  dru­
gą  k lasę  za pod s taw ę  szko ły  po- 
w-szcchnej, gd y ż  je s t  n a j l i c z n ie j ­
sza

I lość  kan d yd a tów  do szkól po ­
w szechn ych  n ie  j e s t  r ó w n o m ie r ­
na w  śródm ieśc iu  i p e r y f e i j a c h  
m iasta. W  śródm ieśc iu  zap isy  są 
m n ie j  l iczne, n iż  na krańcach mia

Z  t e a y u j w

W y z w o l e n i e
D r a m a t  S t a n i s ł a w a  W y s p i a ń s k i e g o

vu T e a t r z e  P o l s k i m
W  „W yzwolen iu 11 najsilniej i naj- 

pełnici wyraził Wyśpiańsk' bunt 
przeciw romantycznej poezji, słowem 
usiłujący zastąpić czyn. Jest to wła­
ściwie tragiczna walka poety z sa­
mym sobą, walka ze światem sztuki 
i z tym złym czasem „poczii gro­
bów11, który tak silnie ciążył nad ca­
łą. twórczością Wyspiańskiego. Jest 
to wrcszcio próba wyzwolenia siebie 
od tłoczącej polskiej rzeczywistości, 
poszukiwanie wyjścia z zaklętego i 
martwego koła „W ese la11, rachunek 
sumienia, dokonywany w rozmowach 
z Maskami, a prowadzący do uświa­
domienia sobie konieczności czynu. 
W  inrię tego czynnego tworzenia na­
rodowej rzeczywistości Konrad zwal­
cza Gcnjusza, uosobiajneego bierność 
i trujący czar poezji. Zatrzaskując 
płytę ponad kró lew sk im i grobowca­
mi na Wawelu, Konrad wypędza Ge­
niusza okrzykiem : „Poez jo  p recz ! 

Jesteś tyranem!11, a tłum wtóruje mu 
zaklęciem z. „Dziadów"1.

„Rząd  dusz11 należy do Konrada. 
Ale wiemy, że jest to tylko złudne, 
teatralne panowanie konradowskie 
zwalczanie poezji dokonywało się w 
ramach poezji, byio niczem inntm, 
jak poezją. Konrad dążył do «amo- 
poznania poprzez sztukę. Tw orzy  na 
scerńe krakowskiej, przemienionej w 
katedrę Wawelską., symbol przeszło­
ści narodowej, teatr wyobrażający 
Polskę współczesną. A  dla aktorów 
to tylko teatr, istnieje życiem sztuki 
dopóty, dopóki nic zapadnio kurtynę. 
Konrad zaś szuka przedłużenia rze 
c/ywistośei scenieznei w  życiu, dla 
r.icgo bowiem sztuka jest bardziej 
rzeczywista od życia. Wyzwolenie 
Konrada od poezji jest tylko pozor­
ne, dokonywa się tylko w słowach, 
na deskach sceny. Rzeczywistość 
przynosi Konradowi samotność i u 
bazuje, żo dla poety niema, samowy- 
zwolci.ia. Bo jody-nem wyzwoleniem 
od słowa może być duchowe samo­
bójstwo. Los sin mści. Przeklęta poe 
z ia w, dzicra Konradowi dłońmi

Erynij oczy, I oślepiony Konrad, 
szamoce się w  zamkniętym kręgu 
sceny-. W yzwolić  może go tylko ktoś 
zzewnntrz, kto przyjdzie z czynom.

N ikt  przedtem, podobnie jak  W y ­
spiański, nie ujął równic głęboko te­
go tajemniczego związku pomiędzy 
sztuką i czynem. Wystawienie „ W y ­
zwolenia11 przypomniało nam, żc 
sztuka tj lko wówcza3 może być wy­
zwoloną z  bierności słów, aby- stać 
się czynnikiem twórczym, kiedy w 
narodzie coś się dzieje, kiedy czyn 
wy-zwala narodowe potencje, o kto 
rych Konrad w 2-gim akcie tak gorz­
ko mówi, że „ ty le  jest sił w naro­
dzie...11. Przypomnienie dzisiaj taksa­
mo aktualne, jak  przed trzydziestu 
laty.

Teatralne przedstawienie siało na 
bardzo wysokim poziomie. S c h 11- 
1 e r  uczynił wszystko, aby zawiłą 
symbolikę Wyspiańskiego możliwie 
najprościej przetłumaczyć na język 
sceniczny-. N ic  jego  już wina, że i tak 
pozostanie „W yzwo len ie11 widowi­
skiem wybitnie elitarnem i nicprzy- 
stępnem dla  przeciętnych „z jadaczy 
chleba11. Aktorsko przedstawienie 
również byio udane. Pewue tylko za­
strzeżenia budzi J n l j u s z  O s t o r  
w  a, jako Konrad. K reac ja  to niezu­
pełnie jednolita. Niezawodny w  każ­
dym akcencie w  djalogacb z Maska­
mi i głęboko wzruszający w partjacb 
lirycznych, zawudzil Osterwa w  sce­
nach, wymagających patosu i  siły 
dramatycznej. Dlatego blado stosun­
kowo wypadła scena z Genjnszom i 
końcowa, scena z Eiynjarai. Z licznej 
i zgranej obsady wyróżnili s ię : P  a n- 
c e w  i c z - L e s z c z y ń s k a  (M u ­
za), L u b i e ń s k a  (H ar f ia rka ) ,  
C h m i e l e w s k i  (K a rm a zyn ) , 
D o m i n i a k  fH o łyń ),  R y g i e r  
(P rym as ) ,  Ż e l e ń s k i  (Przodownik ) 
i K  r e 1 z ni a r (Syn ) Dobrze pomy­
ślane dekoracje projektował S 1 i- 
w i ń  (»k i, muzyka P  a 1 e t  t r a.

-Ter.?y Andrzejewski

R A D J O

W A R S ZA W A  

Środa, dn 12  c z e rw ta

6.39 „K iedy  ranne11. 6.33 Pobudka.
0 36 Gimnastyka. 6.50 Muz. (pŁ ).  
W nrzerwie o godz. 7.20 Dzień. por.
1 pogad. sport.-turyst. 8.00 Aud. dla 
Sikół. 8.05 Aud. dla poborowych. 
8.20 Progr. na dz. bież. 8.25 Wska­
zówki prak, 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Wiad. meteorolog 12.05 Dzień, 
polud. 12.15 Konc. Ork. Kametalnei 
(z  W ilna).  W  przerwie o godz. 13.00 
—  Chwilka dla kobiet. 15.15 Przeg '.  
giei 15.25 Wiad. o eksp- rcie. 15.30 
R Schumann: T r io  d-moll op 63 (w  
wykonaniu A lfreda Cortot —  for te ­
pian, Jacgues Thibaud —  skrzypce i 
Pabl-i Casals —  wiolonczela) (p ł.): 
16.00 „Suknia lniana ostatni krzyk 
mody 1 pogan 16.15 Muz. współczes­
na „dla niedowiarków" —  pogad. M 
Kondrackiego, ilustr. płytami. 16.50 
„P tak i"  —  Marji Dąbrowskiej (ret. 
proz.). 17.00 Koncert „D la naszych 
letnisk i uzdrowisk". 18.00 Frag. słu­
chowiskowy 7, „Bolesława Śmiałego" 
St. Wyspiańskiego. 18.15 Pieśni >v 
wyk. Chóru Gimnazj'um im. Mickie­
wicza (z  Poznania). 18.30 „Polskie­
mu morzu" —  audycja dla «t?,nzych 
i młodzieży. 1845,'„Życie kult. i art. 
stolicy". 18.50 W. A. Mozart: Kw in­
tet Es-dur na instrumenty dęte z 
tow. forrep. (ni.). 19.10 Program na 
dz. nast. 19.20 Konc. reki. 19.30 Reci­
tal śpiewaczy Marji Krzywiec. 19.50 
„Budujemy zaporę" —  reportaż z  Ka 
tov iq. 20.00 „Więcej dbałości o ko­
nia" — pogad. roln. 20.10 Konc. 
Symf w wyk. Orkiestry P. R, pod 
dyr. G. Fitelberga z udz. G. Bacewi- 
czówny (skrz.) 1) M Ravel: Grób 
Oouoerińa —  wykona orkiestra, 2 )

Delegaci Izby lekarskiej 1 wyk. z tow. ' ork.' G. Bacewiezowna
*  pod dyr. kompozytora. 20.45 Dzień.

sta. Ku  przedm ieśc iom  garn ą  s 1̂  
rodz iny  l ic zn ie jsze ,  a v.-jęc p rz e ­
dewszystk iem  ludność robotn icza , 
a naw et  i in te l ig enc ja ,  k tó r - j  
t roską  je s t  zapew n ien ie  dz iec iom  
lepszych w a ru n kó w  zdrowotnych . 
N a  le r en ie  ś ródm ieśc ia  koncen­
tru ją  się m n ie j  l iczne  rodz iny  
ob ra z  ten zn a jdu je  w ie rn e  od b i­
cie w  zapisach szkolnych.

n a  p r o w i n c j i
Nu mocy nowej ustawy o izbach 

h karskich, zarząd Izby lt kai.-kiej 
warszawsko - białostockiej ustanowił 
delegatów Izby- ua prowincji, narazie 
dla terenu woj. białostockiego, mia­
nowicie z siedzibą w Białymstoku, 
Grodnie i Wolkowysku.

Zadaniem delegatów Izby będzie 
znlatwnibuje na- miejscu przewidzia­
nych w- rcg-ulaminie czjgmoścju !lp. O- 
pii ijowanie podań podatkowych, 
skarg na postępowanie lekarzy, ewi­
dencję lekarzy ede,

N ie b a w e m  na£ta'p: n om in a i-ja  d e le ­

gatów dla pozostałego terenu dzia­
łalności Izby.

C S e s w
a r t y k u ł ó w  s p a t y w c z y d Y
We. "  b>rek, u  b. m„ w dniu targo Mf,ia Orkiestra P. R. 16.00 „Czerwiec 

? 2 ™ C!iay ważniejszych artykułów spo- J na nie|jje j z|emi” — pogad. przyrodn.
.Z twórczości W . A. Mozarta ’ .

nieeg. 20.55 „Obrazki z życia daw­
nej i współczesnej Polski". 21.00 
Konc. Ohoninowski w  wyk. H. 
Sztompki. 21.30 O książce L. Wasi- 
b-wskie^o ..Piłsudski —  jakim go w :- 
dzialem". 21.40 Pieśni polskie w  wyk. 
MaurjS.ceSt» Janowskiego, 22.00 Wiad. 
sport. 23.10, Konc. Małej Orkiestw  
P  R W  przerwie ok. gnd; 23.00 
wiadom. meteor, dla kom. lotniczej,

Czwartek, dn. 13 czerwca

0.30 „Kiedy ranne...1. 6.33 Pobudka, 
6.36 Gimnastyka. 6.50 Mdt (płyty). 
W  przerwie o godz. 7.20 Dzicn. por. 
i Pogad. sport.-turyst. 8.00 Aud dla 
szkół. 8.05 Aud. dla poborowych 8.29 
Progr. na dz. bież. 8.25 Wskazówki 
prakt. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Wiadom. meteorol. 12.05 Aud. dla 
szkól „święto pieśni w  Racjo” . 12.30 
Dzicn poludn. 12.40 Zespół P Ryna- 
sa W  przerwie o god. 13.00 —  Chwil 
ka dla kobiet. 15.15 Przegl giełd. 
15,25 Wiadom. o eksporcie. 15.30

żywazych, według tlólowań nispekcii 
handlowej Zarządu Miejskiego kształ­
towały się jak następuje: Chleb pytlo­
wy — JO gr., sitkowy i razowy — 24
gr., nszenny — 60 gr.; ia kg., jaja Świn , 7 ^ ;  DIa naszych 
ze — 6 1  pot gr. za sztuac, mleko ta --
miarę surowe pełne 25—30 gr., śmleta- 
la —  I ił. 40 gr. —  1 zt. 60 gr. za 

litr, ser biały tw arogow y —  <30 gr.—  1 
zn, masło deserowe w  paczkach 2. zi. 
70 gr., osełkowe —  1 zi. 50 gr. —  1 
zł, 80 gr., wołow ina —  I zl. 50 gr. — 1 
zl. 60 gr., eiJęcina —  1 zł. 70 gr. —  1 
zł. 80 gr., w ieprzow ina —  1 zt. 20 gr.
—  t zł. 30 gr., baranina —  1 z f  80 gr.
—  2 zł , ziemniaki —  7—8 gr., cebula
— 50 —  "O gr., buraki 20 —  JO g r , 
marchew —  30 —  10 gr , k irp -'"żywy
—  2 zł. 50 gr. 2 zl. 80 gr., “śnięty —  1 
M. 80 gr. —  2 zł., sandacze mrożone — 
2 zł. 50 gr. —  2 zł. 80 gr., szczupaki 
śnięte —  ) zl. 80 gr. — 2 zł., wszystko 
za kg., śledzie zwyczajne 15— 30 gr. za 
sztukę.

N o w y  g m a c h
a m b a s a d y  f r a n c u s k i e j

Na terenie dawnego ogrodu F in - 

scati trwają prace nad przebudową 
pałacu Lubomirskich na gmrch dla 
Ambasady Francuskiej w Warsza­
wie. N ow y  budynek oddany ma być 
do użytku ambasady- i konsulatu 
francuskiego jeszcze jesieulą r. b. W  
len sposób będzie to 4 skolei placów­
ka dyplomatyczna w  Warszawie po­
siadająca własną siedzibę. Dotąd 
wzniosły własne gmachy reprezenta­
cje dyplomatyczne: Czechosłowacji,
Sowietów i Stanów łćjednoczony-eh
A. P.

16,15
K o n ce rt w  w yk . H. Z bo iń sk ie j -  R u sz­
k o w sk ie j (s o p ra n ) i in. '6 .5 0  „Ż y d  
—  J K iid en  -  B a n d ro w sk ie g o  (r e c . ) -  

letn isk  1 uzdro-, 
w is k ”  —  K on c . 18.00 O  ks iążce  A n - 
b n  ,.Ś\yięta H e len a ”  t o d c z . ) .  18.10 
„P a m ię ta m  ra z ”  —  J ęd rk iew ic za  (r e -  
ev t. p o e t . ) .  18.15 P ieśn i w  w y k . C hó­
ru m ęsk iego  18.30 „D o k ą d  jech a ć  w  
ś w ię t o 0” . J 8.40 „Ż y c ie  kult. i art. s to - 
l.c y ” . 18.45 M u z. s a lo n o w e  (p 1.). 
19.05 P ro g r  na dz. nast. 19.15 K o , c. 
reki. 19.30 R ec ita l o r g a n o w y  W t. K a ­
lin o w sk ie g o  ( z  W i ln a ) .  19.50 P o g a d . 
aktualna. 20.00 „ K ą c :k d la  m lo d z ie ż y  
w ie is k ie j” . 20.10 K on c. s łyn n ych  _apo- 
Icry fów . W y k o n a w c y :  M . Jon a sów n a
( fo r t . ) ,  J. P o p ła w sk i ( t e n o r ) .  T. Z y -  
g a d lo  (s k r z , ) .  A k o m p . p ro f. L. U rs te ­
in. S ło w o  w y ja ś n ia ją c e  w y g ło s i K . 
S trom en ger , i .  V iva k t i"  ukł. U  S tra - 
d e la : K u n cert na fo rtep ian  w y k o n a  M  
(on a só w n a . 2. a )  N  d e rm e y e r ; A r ja  
Lask i o  P a n ie ” , h j B ern a rd  V lie s : 

K o łysan ka , c )  R in a ld o  di C ap u a : A r ­
i i  z  op . „ L a  Z in ga rt.”  odśp . J. P o ­
p ław sk i. 3. K re is le r : P r e h id j i  .1 i a lle­
g ro  w y k o n a  T .  Z y g a d lo . $0.45 D z ień , 
w ie c z . 20.55 „O g r o d y  zam iasl śm iet­
n ik ó w ”  —  p o ga d . 21.00 K o n c . synu . 
W y k . :  O rk . P R. pod  d y r  : W  B ie rd - 
ja je w a . 1 . R. W a g n e r :  V, s ięp  do  m i- 
s terju m  „P a r s i fa l” . 2. M  Rin-iikij -  
K c r s a k o w : U w e rtu ra  w ie lkan ocrfa .
21.30 S łu ch ow isk o  „K a ta ry n k a ”  pp .
B. P ru sa . 22.00 W ia d o m . sp ort. 22.10 
K o n ce rt M a le j O rk ie s try  P . K  23.Qy 
W ia d o m . m eteo r, d la k om . lotn . 23.0 >
C. Saint -  Saens: K on c . fo rtep ia , o w y  
e -m o ll, op . 22, w  w yk on a n iu  A rtu ra 
G re e P a  z  to w . O rk. (p ł . ) .  23 .30 R o z ­
m o w a  z a n g ie lsk im i słuchaczam i 

f .  R

' U f y p a d k i  i  k r a d z i e ż e

Jamna MadajewsKa (M ielecka 13), 
w przystępie rozstroju nerwówego, 
spowodowanego zawodem miłosny m, 
otruła się kwa.-cm jolnym.

Aleksandra Niseuhnlc.ówna (Smol­
na 36), otruła się środkiem nasen­
nym.

Halina Durancówna ( Pu>awska 96), 
będąc pijana, poderżnę1,'a sobie gardłu 
nożem, Madajewską i Nisenholcówne 
w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus.

N 1 ul. Szpitalnej, upadł z dorożki 
jakiś mężczyzna, lat około 40-tu, któ­
ry był pija .y. Ranną w  głowę ofiarę 
wypadKu policjant przeprowadził do 
X-go komis., gdzie została opatrzona 
przez lekarza.

Na ul. Marszałkowskiej została prze 
jechana przez jakiegoś ro rerzyste, 
Janina Jemannwiczowa (Pańska 21), 
doznając potłuczenia prawego uda, 
lewego pośladka i prawej stupy.

Na Bielanach spad! z roweru Józef 
Siemianowski (Chelmżyńska 5), do­
znając złamania palca lewej ręki.

N a  Nowe a M.^urie dostał się Diid 
rower 13-1. Kuba K o p f  (N ow e  Mia­
sto 3 ),  doznając potłuczenia prawego
kolara.

N a  rogu ul. Marszałkowskiej i pl. 
Dąbrowskiego Józef Rojewski (Tw ar ­
da 53), jadąc na rowerze, wskutek 
starcia z samochoaem, został ogólnir 
potłuczony, oraz poraniony odłamka 
nu rozbitej szyby.
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Uż cia środków wyhutliowwh
u c z o n o  n a  z e b r a n i a c h  U . O . N .

A B C  S P O R T O W E

T A R N O P O L ,  11. 6. —  P rzed  
sądem  p rz ys ię g ły ch  rozpoczą ł  się 
tu ta j  w ie lk i  p roces  U. O. N .  N a  
ła w ie  oskarżon ych  zas iad ło  24

cz łonków  ia jn e j  o r g a n iza c j i  n k r i - i (W je ta rnopo lsk iem  szeroką roz- 
ińskie j,  oskarżonych  o dz ia ła ł-  / g-aIęZi0ri4 o rgan izac ję ,  obe jm u ją -
ność an typań s tw ow ą.

U. O. N .  posiada, w  w o jew ód z -

W e  L w o w i e  z n i k n ą  a u t o b u s y
W Polsce zanika komunikacja motorowa

cą całą sieć p laców ek  o k rę go ­
wych, p ow ia tow y ch  i m ie js co ­
wych, z  pod leg łym i im „p ią tk a m i"  
bo jow em i.  W ład ze  bezp ieczeństw a  
n a tra f ia ły  od czasu do czasu na 
ślad po jedyn czych  cz łonków  o r ­
gan iza c j i ,  co doprow adza ło  n ie raz  
do w y k ry c ia  całe j . .p ią tk i",  re- 

Z a rzad  M ie jsk i  s ta le  p ow o łu je  s z ła  je d n a k  cz łonków , dobrze za* 
s ię na d e f ic y to w o ś ć  kom unikac j i  konsp irowana. w ym yk a ła  się z 
au tobusowej,  tymczasetn okazu je  cąk spraw ied liwośc i.  

się, żo  tam, gd z ie  zn ies iono ko Ostatn io  a resz tow ano  A ieksan- 
m unikać ję  m ie jską ,  p rzeds ięb ior -  ^  Steszyna, k tó ry  w  czasie  
ca p ryw a tn y  p o tra f i ł  jednak  p ro -  ś ledz tw a  p rzyzn a ł  się do w iny ,  a 
w adz ić  ren tow ne  p rzeds ieb io r -  następn ie  w skaza ł  da lszych  oskar 
s iwo. P r z yc zy n ą  nicpow odzenia P rzedew szys tk iem  Zeźna-
lw ow -k ić ł .  du t-b osó w  jest- bardzo  gteSZyny obc iąża ły  K ru c z o w e -  
wysolca cena b i le tów .  C eny  te. sa ^  w c ią g n ą ł  Steszynę do
sz tyw ne  i  od 1928 r. n ie  u leg ły  ęr q  v

.............., _______.................... .......... . zm ian ie .  O nadm iern e j  ch w y - i
być  w y c o fa n e  autobusy, o b s lu g u - ] sokości ś w ia d c zy  fak t ,  żo np bi* K lu c z o w y  je s „  s tałym ,on-

Syg-  le t  za trasę d ługości 5 km. ko- k iem U. O. N .  i byl ju ż  r a z  oca-
clzony w  oboz ie  w Berezte  K a r tu ­
skiej. N a  te ren ie  w o jew ó d z tw u  

| ta rn opo lsk iego  w  ta jnych  o r g a n i ­
zac jach  ukra ińskich  za jm u je  kie* 

1 row n ic z e  stanow isko. P o  a resz to ­
wan iu  K ru ezo w eg o  zn iszczono 

picro teraz będą usunięte, gdyż w j c e im .um o rg a n iza cy jn e  i w k ró tc e  
w czasie Zielonych Świątek kilkoie* potpm d teM tft* a9o da lszych  22 
nic dziecko wpadhr lia sieć z drntow q
kolczastych i poraniło się tak dotkli­
wie, żo konieczna była naij chntia- 
stoWn pomoc chirurgiczni).

iFlnai czterodnfóW ki kolarskiej
W  o g ó l n e j  p u n k t a c j i  z w y c i ę ż y ł  J ó z e f  K a p r a k

S ta r t  c zw a r te g o  i os ta tn iego  eta za s to sow aw szy  się os ta tn iego  sło-

L W Ó W ,  11 6. —  D la  postępu­
ją c e g o  Coraz b a rd z ie j  procesu de- 
mofcoryzacji F o lsk i  ch a ra k te ry ­
s ty czn a  j e s t  s y tu ac ja  m ie jsk ie j  
k om un ikac j i  au tobusow e j w e  Lw o  
w ie .  Od pew n ego  czasu t rw a  tu 
p roces  k u rczen ia  się kom unikac ji  
au tobusow e j.  M ias to  nie zakłada 
n o w y ch  l in i j ,  p rz ec iw n ie ,  s topn io ­
w o  znos i do tychczas  is tn ie jące ,  
t łum acząc  to ich  n ieop łaca ln oś ­
cią. W  na jb l iż szych  dniach m a ją

ja c e  p rzed m ieśc ie  L w o w a :  
n ió w k ę  i K le p a ro w

Dziecko w s
w p a r r

L W Ó W , 11.6. W  j... %  im. K o ­
ściuszki, w  którym w listopadzie 
1918 r. toczyły się walki, a druty 
kolczaste znaczyły linje pozycji, o- 
grodzenia i  sieci drutów kolczastych 
pozostały do dziś dnia. Chyba do-

sztu je  50 groszy.

ci drutów kolczastych
m i e j s k i m  w e  L w o w i e

Skarb wykopany pod Wieliczka
M o n e t y  p o t a K i e  2 X I V  i X V  w i e k u

K R A K Ó W ,  11. 6, —  Z W ie l i c z ­
ki donoszą  o w yk op an iu  p rzez  r o ­
bo tn ików  p ra cu ją cych  p r z y  budo­
w ie  au tostrady ,  skarbu z łożonego  
ze  srebrnych  s ta rych  monet, u- 
k ry teg o  w  ziem i, w  że laznym  
garncu .

M ia n o w ic ie  robotn ik  F r a n c i ­
szek  T a ta r a  z W ie l ic zk i ,  rozkopu* 
ją c  k i lo f e m  z iem ię  ko lo  demu 
Z yg m u n ta  M ich a lc zyka ,  na g łęb o ­
kości 2 m e t ró w  n a t ra f i ł  na jak iś  
s tary ,  ż e la zn y  d u ży  garnek  W  
p ie rw s ze j  ch w i l i  n ie  z w ró c i ł  na 
n ie g o  u w ag i ,  dop iero  gdy  ga rn ek  
zaczą ł  mu p rzeszkadzać  w  pracyl- 
okopa ł go naokoło i schy l i ł  się, 
żeby  w y d o b y ć  go  z z iem i. W ó w ­
czas  z e  zdum ien iem  zau w aży ł ,  że 
ga rn ek  j e s t  bardzo  c iężk i —  w y ­
c ią gn ą ł  go  w ię c  na p ow ie r zch n ię  
1 zobaczył,  że je s t  to ga rn cow e  
na czyn ie  że lazne, pe łne  sreb rnych  
monet.

Z an im  jedn ak  zdo ła ł  zo r jen lo -  
wać się, że  p rz ec ie ż  od k ry ł  skarb, 
inn i  r o b o tn ic y  rzu c i l i  s ię  na m o­
n e ty  i r o zeb ra l i  j e  p ra w ie  w s zy s t ­
kie, p o zo s ta w ia ją c  o d k ry w cy  za­
l e d w ie  d w ie  sztuki. Jak  s ię  póź­
n ie j  okaza ło  w ś ród  m one t zn a jd o ­
w a ł ) '  s ię  także s ta re  srebrne  m o­
nety  po lsk ie  z X I V  i X V  wieku, 
doskona le  zacnow ane .

P o n ie w a ż  „ s k a r b "  może m ieć 
duże zn aczen ie  m uzea lne , sp ec ja ł  
na  k om .s ja  za ję ła  s ię odzyska ­
n iem  m on et  od  robo tn ików  i ze ­
b ra n iem  kpew ro tem  Całości „ s k a r  
— —    —

W I A D O M O Ś C I  Z T O R U

bu“ .
Pod  W ie l i c z k ą  tego  rod za ju  od­

k ryc ia  zd a r za ją  s ię  często, lud­
ność jednak , nie zn a jąc  zabyt-  
kow n e j  w a r to śc i  w ykopan ych  m o­
net, u żyw a  j e  na w is io rk i  do źe- 
g a rk o w  i ozdoby do naszy jn ików .

R ozp ra w a  sadow a po trw a  p ra w ­
dopodobn ie  8 dni. Część oska rżo ­
nych zaprzecza , jakoby  na leże l i  
do U  O N „  część, Zaś p r ż v z n a je  
się do w in y ,  p rzyczem  charak te ­
rys ty czn e  j e s t  pos tępow an ie  K r o ­
czow ego ,  us i łu jącego  ca ły  c ię ża r  
w in y  p r z e ją ć  na siebie. K ru czo w y  
był ins truk to rem  b o jo w ym  i na 
zebran iach  o rgan iza cy jn y ch  za ­
poznaw ał członków. U .  O. N .  z 
m a te r ja lam i w ybu chow em i i spo­
sobem ich użycia

pu w yśc ig u  k o la rsk iego  C en try  i 
W. T. C. na t ras ie  W a rs za w a  —  
W ło c ła w e k  —  Poznań —  Ł ó d ź  —  
W a rs za w a ,  odbył się w  J u l ja n ow ie  
za Łodz ią .  D ystans  tego  etapu w y ­
nosił 148 Knn, był w ię c  na jk ró tszy  
ze w szys tk ich .  N a  s tarc ie  stanęło 
30 zaw odn ików , z  c z e g o  dwóch  po­
za Konkursem, m ianow ic ie  K o ło ­
dz ie jc zyk  i Domański.

K o la r z e  ru szy l i  zc startu  w  cza ­
sie n a jg o rs ze g o  upału. W ia t r  m in i 
m a lny  i racze j korzystny .  D ro g a  
była  naogo ł  dobra z w y ją tk iem  u- 
lic  w  m iastach a n a jgo rs za  na 
p rzedm ieśc iach  W a rs za w y .

W  k ilka  m iunt po w y ru szen iu  ze 
Startu k o la rze  w y c ią gn ę l i  się w  
d ługi wąż, nie g ru pu ją c  się Już 
na p ie iwszy-m k ilom etrze  K ie łbasa  
„ z ła p a ł "  gwoźdź . M iało to zasadn i­
czy  w p ły w  na w yn ik ,  g d y ż  K ie łb a ­
sa zo s taw szy  w  ty le  n ie m óg ł  
dojść  czolowKi.

Odcinek  Szosy Ł ó d ź  —  Z g ie r z  
był o tś j  porze  bardzo  ruch l iw y .  
N a  drodze  w y ś c ig  napotka ł masę 
furm anek, k tó re  w zn ie ca ły  tum a­
ny kurzu. E tap  Ł ó d ź  —  W a rs za w a  
ch a rak te rys ty c zn y  by ł  z tego  
w zg lędu , ze po drodze  n iem al w  
każde j w iosce  p rz ygo to w a n e  by ły  
kubły z w odą  k tó rą  m ieszkańcy  
p o lew a l i  p rz e je żd ża ją c ych  ko la ­
rzy. N a  odcinku tym o rg a n iz o w a ­
ne są często w y ś c ig i  szosowe, lo  
też  m ieszkańcy  doskonale  o r jeń -  
tu ją  się w  jak i sposób można po­
móc zaw odnikom . K o m ic zn y  w y ­
padek m ia ło  jedn o  z aut s ęd z iow ­
skich. K ie d y  z auta tego  k rzyku ię  
to do w ieśn iaczk i ,  S to jące j z  ku­

błem : , .N ie  daw ać  W ody!  Po lew ać  
W ieśn ia czka  ta  nie nam yśla jąc  się 
w ie le  ch lusnęła  kubłem  w  auto.

wa „p o le w a ć " .

P o  10 kim. za Ł o d z ią  w  ślad 
czo łów k i w ch o d z i l i  następu jący  
za w o d n ic y :  K o łod z ie jc zyk ,  K a -
p iak J ó z e f ,  Bober, Domański,  U r ­
banek, M aś lank iew icz ,  Ignaczak , 
Sobół i KudlaK. Jak  w idz im y brak  
było w  czo łów ce  W ię c k a  o raz  Igo ,  
zw yc ię zc y  p op rzedn iego  etapu. O 
pół k i lom etra  p rzed  c zo łów ką  
r w a ł  sam otn ie  L ip iń sk i .  W  Ł o w i ­
czu L ip iń sk i  u trzym a ł się w  da l­
szym  ciągu  na przodzie , m a ją c  o 
kilc-metr za soba następu jącą  gru  
p ę :  Ignaczak , K a p ia k  Józef,  B o ­
ber. Sobol, Kud lak ,  K o ło d z ie j ­
czyk. O pół k i lom e tra  za  tą g rupą  
jecha ł  sam W ątkow r?ki. L ip iń sk i  
p o tra f i ł  po kilku k i lom e tra ch  (k o ­
ło Ł o w ic z a  na punkcie  żyw nośc io  
w y m )  zdobyć  p rz ew a gę  jed n e j  mi 
nuty i 45 sek. M a ło  k tó ry  z ko la ­
rzy  c zo łow ych  zab iera ł  żyw ność  
na ,punkcie, wrszyscy  r w a l i  na­
przód. T u ta j  odpadł K o ło d z ie j ­
czyk spowodu pękn ięcm  gum

W  B łon iu  gdz ie  p o rządek  u trzy  
m yw a ła  s traż  o g n io w a  i  r o i i c ja ,  
czo łów ka  sk łada ła  się z 6 ko la rzy .
W  skład n ie j  w e h o d zn i :  L ip ińsk i ,  
K a p ia k  Józe f ,  Kudlak, Sobol, I-  
gnaczak  i Bober. P r z ec ię tn e  tem ­
po do B łon ia  w ynos i ło  32 km na 
godzinę.

.Ulice W a r s z a w y  zm ien i ły  zasa­
dn iczo układ czołówki.  N a  L e s z ­
nie Ig o  z !amał w id e le c  j upadł na
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bruk, ran iąc  s ię d o tk l iw ie .  N i e  
t racąc  jed n a k  f a n t a z j i  I g o  ż łap a ł  
r o w e r  na p le c y  i  b ie g ł  z  n im  uż 
na sam e Dm iasy .  N a  D yn asach  
p rzeb ieg ł  on  w  da lszym  c ią gu  *  
r o w e rem  na p le ca ch  pó ł  o k rą że ­
nia to ru  i o k la sk iw an y  se rdeczn ie  
skończy ł w y ś c ig .  I n n y  w yp a d ek  
spotkał Bobra, k tó r y  aż do ul. Do 
b re j  był leaderem  w yśc igu ,  w p a d ł  
je d n a k  na konr.ego p o l ic ja ta  i p ę ­
k ła  mu guma. B o b e r  k oń czy ł  w y ­
śc ig  b .eg iem  z r o w e rem  na p le ­
cach.

N a  to r  D yn asow sk i w p a d ł  p ie r ­
w s zy  K a p ia k  J ó z e f  w  c zas ie  
4:32:44,8. N a s tęp n ie  p rz y b y l i  k o ­
le jn o :  21 L ip iń sk i  5:32:51,2, 3)' 
Sobol 4:32:57,8. 4 )  Ign aczak  4: 
32:58, 5 )  K u d lak  4:32:58,4, 6)'
Bober, 7 )  W i t k o w s k i ,  8 )  K ie łb a ­
sa, 9 )  Dadas, 10 ) U rbanek ,  11)’ 
M aś lan k iew ic z ,  12)' K u d e rt ,  13)] 
W ięcek ,  14) Jgo, 15) K u l ick i .

P o  c z te rech  e tapach  k o le jn o ść  
p rzed s taw ia ła  s ię  n a s tęp u ją co :  1)' 
K a p ia k  J ó z e f  ( P r ą d )  27:34:45,8, 
2 )  B ober  (O r k a n )  27:45:07.6, 3Y 
K u d lak  ( P r ą d )  27:45:18,2, 4>
I gn aczak  Ć Prąd ) 27:51-08, 5)' L i ­
p iński (S k o d a )  27:53:16,4, 6 )
W ię c ek  ( Ł ó d ź )  27:53:32.4, 7 )  Igo 
( W .  T .  C .)  27-57:52.8. 8 )  K ie łb a ­
sa ( F o r t  B e m a )  27:59:26, 9 )  So­
bol ( A  K. S . )  28:15:02.8, 10) K u ­
l ick i (P u ł tu s k )  28:18:41.

W y ś c ig  zo rg a n iz o w a ł  doskona­
le W  T ,  G*

Z. W .

Kom prom itujące w yc zyn y s ę d zió w
n a  z a w o d a c h  k o l a r s k i c h

Z okaz j i  ukończenia os ta tn iego  
etapu cz te rodn iow ego '  w yśc ig u  ko

W a r s z a w a  p X y w a
W a r s z a w s k i e  p l a ż e  w  n i e d z i e i ę

P an u jące  od paru dni upały  
sp raw iły ,  że  m iesżkańęy  s to l icy  
ż y c z l iw ie  i tęsknie, pom yś le l i  o 
ch łodnych  fa la ch  w iś lan ych . N a  
w szys tk ich  p lażach  i p ływ a ln iach  
zaro i ło  się nd t łum ów  nagich po­
staci. P r z e w a ż a  jes zcze  w iększość  
postac i b ia łoskórych  jako  że dni 
pogodnych  i s łonecznych  b j  lo do ­
tychczas  n iew ie le .  A l e  n iebrak  
je s t  r ó w n ie ż  ju ż  opa lonych  osob­
ników, budzących  zazdrość  w śród  
obecnych s w o ją  b ronzow ą  skórą. 
N iek tó rz y  m imo p rzes tróg  ż y c z l i ­
w ych  b l iźn ich  cpa ld ią  s ię in ten ­
syw n ie  i św ieżo  sp ieczona  na słoń 
cu skora je s t  niemal purpurowa.-

—  Pan ie ,  to będz ie  bolało. 
O b lez ie  pan ze skóry  —  os trzega  
ktoś ży c z l iw y  A ie  na nic wsze lk ie  
ostrze  żerna.

—  A l e  rozum ie  pan?  podkład 
ju ż  będzie. P r z y  o p a le i r ź n ie  —

Wymki gonitw z dnia 10 b. m.
Gon. I dyst. 1.600 ni. nagr. t j w f t  ikl ł )  Łomnica chi Otrfjeśż. 2) Nn 

zł. 1) Lennik ż. Nowicki, 2) Ekran fl|mer II (d ) ,  3> Monada (86.50), 4> Ma
(151.50), 3) Hafrj (63.50), 4) Balta­
zar (24.50), 5) Ormianka (15.50)
wyc. Goplana, wygr. w  1 m. 43 sek. 
pewnie o jedna długość. Tot. 9.50, fr. 
7.50 i 28.54

Gón. fi dyst. 1.600 fn nagr. ł.900 
zł. I )  Łysa Góra chi. Uuljasz. 2) Ne- 
reidą (6.50), 3) Baszibnzttk (31,50), 
4) Laszka H (133.50) wyc. Nagroda 
II, wygr. w 1 niin. 42 sek. w  zaciętej 
watce o krótki leb, to. 24, fr. 6 i 5.50.

Gon, U., dyst. 2.100 n,. nagr. 1 400

N o w y  r o z k ł a d

Jazdy a u to k la w
(Id  12 bm. autobusy oddziału ko­

munikacji samoohodowej P1ŁP., od- 
cnodząee a pl. Zamkowego, wyruszać 
bedą do Modlina o g. 12 ni. 15, 18 m. 
30 i 23 m. 35, do Łomianek i Młocin 
o g. 4 m. 20, 6 m. 5, C m. 30, 7 ni. 
45, 8 m. 30, 9 m~ 30, 10 ni. 30, 11 ni. 
20, 12 m. 15, 13.00, 13 in. 40, 14 ni. 
So, 15 m. 35, 16 m. 30, 1S.00, 18 ni. 
30, 19 Hi. 5, 20 m. 5', 21 ni. 45 i 23 
tn. 35, przychodzić będą mt pt. Znm- 
kowj z i lod lm a  o g. S m. 30, 15 m. 
45 i 21 m. 50. Z Łomianek i Młocin 
o g .  S ni 45, 7 ki. 25, 7 m. 50, 8 trt 
30, 9 m 10, 9 m. 50, 10 m. 50, U  m. 
50, 12 m. 40, 14 m. 20, 15.00, 15 ra. 
45, 16 ni 10, 17.00, 18.00, 19 ni. 55, 
20 m 30, 21 ni. 30, 21 mb 50 i 23 
m, §0.

damt II (117),  5) Grarelotte (75), 
wyc. Gejzer, Rćjftfn, I afhbćft i Ławi­
ca, Wygr. w 2 min. 17 i pój sek. bar­
dzo attvo o osiem dlirg., tot. 13, f r .  
6.50 i 6.

Gon. IV. dysk 2.10(1 m rijigr, 2.200 
zl. I > Irak ż. Keog, 2) Prorok (14 .Hł>, 
3) Cezarowie;- (74), 4) Normanuja
( 17.50>, 5) Geranium (SO), wyc. Sar 
mata i Luna, wygr. w 2 min. 15 i pól 
sek łatwo o półtorej dług., tot 12.50. 
fr 7 i 7

Gon. V. dyst. 1,600 ni. tiagr. 2.UU0 
T) Nepttifi Uitl. 2) Roret (IP>. 3-> 
Buńczuk B: W. (345.50), 4> Metrnpol
(62.50), 5) Arkaschon (39), wyr. Ta- 
iada i Garlacz, Wygr, w t rfltfi. 42 sek. 
w watce ałeb, tot 3.50, fr. 6 i 7

Gcft. VI. dyst. 2.100 m. nagr. 3;.000 
zt. 1) Mateh ż. Judnaszewski, 2) Kry- 
ton (15.50), wyc. Dniepr, Lir, Jaro­
sław i Tamka, wygr. w  2 min. 17 i 
pół sek. bardzo łatwo o sześć dhrg., 
to: 6,

Gonitwa VII dyst 1.600 n. ,;agf. 
UO0 zl. 1) Numer cht. ZajątT i )  Kun- 
stancja (72), 3 ) Sternulume ( '71, 4) 
Bonne Avei ure (103.50), 5) Enigma 
11 (.78U  6) Fatnetra ( f i )J ) ,  7) Landa 
IV ( l l l ) .  wyc. Gerwazy Mufiaćż, 
wygr. w  I mm. 42 sek. łatwo o sześć 
cftug., lot. 8.50, fr. 5.50,. b.50 i 6.

G'm. VIII. dyst. 1.600 m. nagr. 1600 
zl. f )  jRporrja II ż. Keog., 2) Etoile H
(29.50), 3) Dżonka (4 )), 4) Lueyper
(30.50). 5) Mdja Uf (21.50), 6) Ete- 
gja (143, w yt  Honorata, Fatar, Gra­
nica. Maestro i Chojrak, Etsonja po­
została na starcie", tvygf. w  1 ftiin. 42 
i pól sek. w  walce o szyję, tot. 50.50, 
ir. 11, 7 i 9 oraz zwrot stawek za E- 
slonję.

g runt to podkład. P ob o ! ' ,  a le 
przestan ie ,  a skóra  ju ż  taka się 
( otem zrobi, że aby ty lko  slańcij 
z łapać a zaraz  zb ronzow ie je .

Tak  m ów ią  t ;.  k tó rzy  m arzą  o  
tem, aby  nabrać w sze lk ich  pozo- 
row  czarnoskórych , lub m u rzy ­
nów T a k  m ów ią  ci, k tó rzy  czu ją  
w yb itn ą  pogardę  dla „b ladych  
tw a rz y " .

N a  w yb rzeżu  W iś lanem , na u li­
cy, k tóra  w ied z ie  do p la ż  i p r z y ­
stani us taw il i  się p fzćkupn ie .  któ­
rzy  zna jąc  słabość n a tu ry  ludz­
k ie j hand lu ją  w sze lk iem i akcesoh- 
jarni n iezbędne rai jakoby  przy  
zdobyw an iu  p ięknego , bronzowe- 
go  Koloru skóry.

—  O ku la ry  od słońca, c iemno 
oku la ry  za jedne 25 g ro s z y !

O ku lary  sp rzedaw ane  są „ z  r ę ­
k i "  łub tea nsaha jś  nabyć  na 
m ałym  s tragan ie ,  jak i u s taw ił  so* 
Ińo sp ry tn y  h and la rz  p rzy  w e j ­
ściu do s zko ły  p ływ a n ia  K o z ło w ­
skich. N a  p rzen ośnym  s t raga n ie  
op rócz  c iem nych oku la rów , moż- 
rm „n a b yć  „ o le j e k  p ra w d z iw y  o- 
rzechowy, do opa la n ia " ,  ja k  za­
pow iada um ieszczona na s t r a g a ­
nie „ r e k la m a "  lub też  można za­
opatrzyć  się w’ w azel inę .

N ie  w szyscy  jed n ak  ży ją  ńa-d 
W is łą  m ys ią  o m ożt iw ie  na js i ln ie j  
szem p rzyp ieczen iu  skory  . Są 
jeszcze tacy. k tórzy  za wsze lką 
cehę pos tan aw ia ją  się nauczyć  
p ływać. P ły w a n ie  je s t  boda jże  naj 
w span ia lszym  sportem i nic d z iw ­
nego, ż e  ma tylu am ato rów  i zwó- 
lenhikó-w.--Powinna być  ic-P jak  
n a jw ię ce j  —  p ływ an ie  je s t  bo­
w ie m  także w span ia łem  po łącze ­
niem sportu  z g w a ra n c ją  bezp ie ­
czeństwa i pewności,  da je  n a d z iw

cza jne  uczucie  opanowania  ży­

wiołu.
Oczyyviście, że z tem  „o p a n o w a ­

niem ży w io łu "  spraw a nie jest 
tak łatwa , jakby się zdawało , 
gdy ż  p ływ a n ia  t rzeba  się nauczyć, 
t to nauczyć porżadn ie , g ru n tow ­
nie, tak, aby czuć się na -wodzie 
dobrze, swobodn ie , pewnie . Żeby 
p ływ an ie  było rozkó.-izą, radością, 
a nie ponurym  w y s i łk iem  Człow ie­
ka, k tóry  obaw ia  się za ton ięc ia

W  jak i sposób m ożna nauczyć  
się p ływ a ć?  T rzeba  pos t ia ć  się o 
nauczyc ie la .  Jakżeż  ta spraw a 
w y g ią d a  nad b rzeg iem  W is ł y ?  Je ­
śli chodz i o cz łonków  w sze lk ie go  
rodza ju  k lubów  w o dn ych  -** spra ­
wa ta jeśf. pdósta, g d y ż  każdy  
klub pos iada  swoich  ins truk to ­
rów . A le  co m ają  robić ludzie  me- 
zrzeszeni 7

K ie d y  za d a ję  to pytanie ,  k ie ­
ru ją  mnie do jed n e j  z pop u la r ­
nych szkół p ływ a n ia  w  W a rs z a ­
wie . N a  w yb rzeżu  u rządzony  jes t 
t. zw. kosz czy l i  m a ły  basen, w 
którym  na sznurze p ływ a  w łaśn ie  
jakaś . .o f ia ra " .  „ G f i a r y "  barcłzmj 
zaaw ansow ane  w  sztuce p łyW ania  
—  w ypuszczane  są u a pełną W i ­
słę. Naoffó?  W szkołę j e s t  pełno. 
F i-żewtiżają m ęźezyźn . -  starsi 
paliowte. Jest r ó w n ie ż  parę  m ło­
dych pań.

O kazu je  się w fęć , f e  am ato rów  
sportu p lyw a ćk ie g ó  j%St‘ sporo. 
A ł e  pow s ta je  je s zcze  k w es t ja  —  
f in an sew a .  I l e  kosztu je  nauka p iy  
w an ta?  O k a zu je  się, ż #  cena ku r­
su m ies ię c żń ćgó  w y n o s i  60 złó- 
tyeft. N o  tak, suma n ie  je s t  mała 
i w  n ie jed n ym  hudzecie  m oże ode­
grać pow ażną  rolę.

K toś  mi doradza  udan ie  się. do 
p ływ a lh i  A. 1 .  S.-u w  parku Pa-

Ż y d z i  c i ą g ł e  Z 2 M e c * f ą
o y .  p r e z y d e n t u r ę  K r a k o w a

K K a Ko W, ftt l: W  czwartek bież. nrrwaź ZKfWWfwdtlją złożetdc wnio*
tygodnia odbędzie się posiedzenii 
Kady Miejskiej iii. KralcOWu, itd kfć 
rnn p a  bvó dukoiiahy wybór nówegó 
wieeptczydenta na miejsce opróżnio­
ne przez rezygnację inż. Skoczylasa. 
K lub BB wysunie prawdopodobnie 
kandydaturę dr. Radzyń.,kiego, zosta­
nie rówmezj'. wysunięty  ̂ kandydat ze 
sirony żjdów . Radni socjalistyczni 
■ttogóle riie zgłoszą kandydata, po*

sk-ii os zczęd u oś fe iow eęo  o z I lk w u Io -  

wrrrrie siaitowislta drogiego wieepre- 
zędenta miasta.

C a fo  sp fR W a je s t  w ła ś c iw ie  da l* 

szy  iii c ią g ie m  z a b ie g ó w  ży d o w s k ic h  

o  usłysfeanie '•ep rezen tae .ji w p re zy *  

djum m ia.-ta, p o  sk reś len iu  s ta n o w i­

ska t r e c e ie g o  w ic e p re z y d e n ta , k tó r e  

z n a jd o w a ło  ’ &ię otl d łu żs z eg o  c-zasu w  

ręk ach  żydowskich.

d erew sk iego .  Tu  też pełno. Co 
chw ila  — • plusk. K toś  luk iem  po­
staci p rzec in a  b łęk itne, rożpalonet 

upałem  tło nieba i skacze z t r a m ­
poliny. M im o w o l i  og a rn ia  c z ło ­
w ieka  zazdrość  i zw a r jo w a n a  
'chęć —  a g d y b y  te ż  tak p lusnąć?  
Ak- na td trzeba p rzed tem  na­
uczyć  s ię porządnego  p ływ an ia .  
Ile kosztu je  kurs?  O trzym u ję ,  że  

,«.ena za kurs w yn o s i  od 8 z łotych . 
N o  tak, —  to ju ż  je s t  p rzys tępn ie  
W  m ałym  basenie  w ykonyw m ją  
żabie, powo lne  ruchy  adepci ku r ­
su. A  na tym  dużym  „ p ra w d z i ­
w y m "  basen ie  p ły w a ją  ju ż  ci, k tó­
rzy  um ie ją  p ływ ać .  Och, żeby  już  
p rędze  m ieć  m ożność p ly w a m ą  
na tym  „p ra w d z iw y m " .

N a  zakończen ie  t e j  , p och w a ły  
słońca i w o d y "  p ra gn ę  do.rzucić 
k i lka  gorzk ich  s łów  o sp raw ach  
f in an sow ych .  Są szczęś l iw cy ,  k tó­
rzy korz j  s ta ją  i  p la ży  i ftlytyalhi 
Ym ci,  W ed la ,  z p rzys tan i k lubo­
w ych  i t. d. A l e  coż m a ją  począć 
ludzie, k tó r zy  nie m a ją  u p raw ­
n ień do korzys tan ia  z tych p laż  i 
p ływ a ln i?  P y tan ie  j e s t  d ram a­
tyczne,  g d y ż  pod tym  w zg lęd em  
słoneczna sp raw a  p la ż  p rzeds ta ­
w ia  s ię  od  s tron y  f in a n so w e j  r a ­
cze j ponuro. Z ba da jm y  te  ceny.

P rzed ew szy s tk iem  w ię c  plaża 
m iejska. Z w y k ły  b i le t  w e jś c ia  k o ­
sztu je  50 gr.  U lg o w y ,  d la m łod z ie ­
ży  szko ln e j  —  30 gr.  —  Tak , ale 
w niedżieTę nie sp rzeda je  się bi­
l i tów  l i łgow yeh . M ięc W* n iedz ie lę ,  
kiedy je ś t  <bzie'ń W'ólny ód nauki 
nie każdCfflU dziecku bedą p r z e ­
c ież  rcrdżke m og l i  dać pó ł  z ło ­
tówki na pó jśc ie  na p lażę, gdz ie  
je&t baseb, eo da ję  gw a ra n c ję  
beżpiecz(łii2 t w a . Z resz tą  —  tak 
m ów iąc  o tw a rc ie  i jedna i d ru ga  
certa —  i 50 g r ,  i 30 gr.  —  to w  
każdym  ra z ie  sa ceny  zby t  w y s o ­
kie, je ś l i  chodz i o u p rzys tępn ie ­
nie ko rzys tan ia  z W is ł y  jakn a j-  
s zerszym  w a rs tw o m  W a rs za w ia n .

•TeszcZe t ru d n ie j  jes t  m ów ić  o 
„przystępncrśe i"  cen b i le tó w  na 
płaże p ryw atn e ,  gda ie  za k o r zy ­
s tan ie  z kab iny  p łac i się z ło t ó w ­
kę łub .1.50 gr., za sza fkę  —  75 
gl-., a za „ w s t ę p "  *— 50 gr.  W s tęp  
—  to dla tych, k tó rzy  n ie  kąpią  
się i n ie  p lażu ją  —  to Dublicz- 
fiość, w id zo w ie .  Z da je  mi się, że 
op rócz  kon iecznośc i obn iżen ia  cen 
dla tych, k tó r zy  chcą korzystać  z 
w ody  i s łońea —  na leża łoby  
zn ieść in ś fy td ć ję  —  w id zów .  *

m. ki

la r s k :ego o a b y ły  s ię  na D y lia -  
saeh zaw ody,  na k to -y o ł i  na 
p ie rw s zy  p lan  w y b i ła  s ię  k om pro ­
m itu ją cą  o rga n iza c ja  K o m . j j ę  eę 
d z iow ską  w  m yśl D ow ego  r e g u la ­
m inu w y zn a cz y ł  W a rs z .  Z w .  K o ­
larsk i.  Jak  fu n k c jo n o w a ła  ta  Ko­
m is ja  św iadczą  p r z y k ła d y  nastę* 
pu jące  N a  1.000 m. jed n em u  z  ko 
la r z y  kazano p rz e je ch a ć  o jedno  o 
k rą żen ie  za dużo, druy,emu aaś o 
jt-dno okrążen ie  za mało. W  w y ­
śc igu  austr jacko  - w ło sk im  p r z y ­
znane będz ie  zw y c ię s tw o  p a rze  
D z i ę c i o ł " —  Ł ęc zyń sk ie  zapom ina­
jąc, że pa ra  K la u s  —  Dubrawek i 
zdobyła  sobie 1 ok rążen ie  p rz ew a  
g i a tem  sam em  j e j  na leża ło  sie 
zw yc ię s tw o .  D op ie ro  na skutek in 
t e rw en c j i  zaw od n ik ów  zrob iono 
poprawkę. Odbyło  s ię to wszys tko  
przy w rzaskach  i g w  sdaeh ga ­

le r  ji.

W o b ec  tego, że im preza  ta  od* 
była  się na D ynasach , pub l ic z ­
ność m og ła  w in ić  n a jm es łu s zn ie j  
W .  T .  C, T y m czasem  w in ę  ponosi 
tu w j  łączn ie  oKrąg. w y zn a cza ją c  
fa ta ln ych  sędziów7. J es teśm y  prze  
konani, żc an i jed en  z tych  sę­
d z iów  n ie  uzyska łby  aprobaty , 
g dyb y  kom is ję  w yzn a cza ło  same 

W . T .  C

N a  1.000 m. na j lep s zy  czas m:a^ 
P u s z  —  1:18,8. W  w y śc igu  aus­
tra l i jsk o  - w łosk im  drużyna  G ło ­
wack i.  W a rd ak ,  Jabłoński, P o d ­
górsk i,  S trzyżew sk i,  Z an de j  p r z e ­
była  2.310 m. w  2:22,2. W  o l im ­
p ijsk im  w y ś c ig u  d ru żyn ow ym  r.a 
4 km. t r iu m fo w a ła  d rużynę W .  T  
C. —  D ubrawsk i,  D z ięc io ł ,  K lan ,  
Ł ęc zyń sk i  w  czasie  5:32. W  w yśe i  
gu am erykańsk im  param , p ie rw ­
sze m ie js ce  za ję ła  para- K .aus —  
Dum-awski w  30:40. W  m eczu  
sp r in te ró w  n a j lep s zy  czas m ;ał 
D ubraw sk i —  13,2 a Pusz  13,4.

Obstrukcja, zle funkcje trawienia, 
przemijaią ptży użycm nattirahiei wo­
dy gorzkiej „Franciszka - Jozefa".

Z w y c r ą s t w a
z a g r a n i c z n y c h  p i ł k a r z y
Korzystając z wotnych terminów nn 

sze piłkarskie drużyny ligowe rozegra 
ly mecze z drużynami zagranicznem. 
Bilans tych spotkań wypadł jednak fa 
toinie. Mistrzowska drużyna Połsk., 
Ruch przegra! z wicemistrzem Sak- 
sortji, Start Chib (Drezno) 1:2. ŁKS 
gościł u siebie berlińską Yictorję 1 ti- 
Icgl jej 1 -A.

Nie powiodło się również krakow­
skiej Wiśle, która na turnieju między­
narodowym w Brukseli po porażce w 
pól finale z Ajaxem 3:5. przegrał w  
walce o trzecie miejsce z drużyną 
Liersche 2.3,
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76-latnl dyktator mody
Ż y w a  o s o b l i w o ś ć  L o n d y n u

. L on d yń sk i  po l ic jan t ,  Botiby7, d z iw ia n y  p rzez  zg rom adzon e  w  
jes l za w sze  p r z y s ło w io w o  uprze j-  ( parku tłumy s ir  W a l t e r  ga lopo-  
m y. J eś l i  p rzecnodząc ,  za t rzym a-  wał p rz yo d z ia n y  w  nieposzlako- 
cae s ię  na jk! zy zow am u  u lic  sto- w an y  kostjum  do konnej ja zdy ,  w  
. y  A n ? 6 i  i zw ró c ic ie  się do sto- pew nym  m om enc ie  w s tr zy m a ł  swo

je g o  w ie r z c h o w ca  tak g w a ł t o w ­
nie- że koń aż  za ry ł  s ię  kopytam

ją c e g o  ram na posterunku Bobby 
z prośbą o jakąś  in fo rm a c ję ,  u- 
d z ie l i  on w a m  j e j  na tychm iast ,  z 
ca la  go tow ośc ią .  Jeś li zechcec ie ,  
może w am  opow iedz ieć  h is to r ię  
w szys tk ich  gm ach ów  h is to ryc z ­
nych  Lon dyn u  o ra z  udz ie l ić  sze­
regu  c ieka w ych  w iadom ośc i  o 
popu la rn ych  osobis tośc iach  
g l j i .

B o  n iego  r ó w n ie ż  m ożec ie  zw ró  
c ić  się z zapytan iem , gdz ie  m ie ­
szka sir W a l t e r  S ilbey.

D Y K T A T O R  M O D Y

K tó ż  to j e s t  s ir  W a l t e r  S i lb ey?  
Jes t  to boda jże  obok ks. W a l j i ,  
m in is t r a 'E d e n a  oraz  ak tora  Jacka 
Buchanana, n a jpo p u la rn ie js za  o- 
sob is tość  w  Lon dyn ie .  S i r  W a l t e r  
ó i lb ey ,  76-letni gen tlem an, je s t  
dyk ta to rem  mody, cz łow iek iem , 
k tó ry  stc na s tra ży  savo ir -v iv ru .  
I  m y l . łb y  s ię  ten, ktoby p rzypu sz ­
czał, ż e  tw ó rc ą  m ody  m ęsk ie j  w  
A n g l j i  j e s t  ks. W a l j i ,  g d y ż  w  te j  
d z ied z in ie  zaw sze  os ta tn ie  słowo 
n a le ż y  do p, S i lbey .

T e n  o r y g in a ln y  gen t lem an , p o ­
ś w ię c a ją c y  ca ły  sw ó j  czas kwę 
stjum toa le tow ym , je s t  postac ią  
w rę c z  paradoksa lną ,  g d y ż  p rzy  
s w o je j  ten d en c j i  do p r z es t r z e g a ­
n ia  m ody  i dobrego  w y ch ow a n ia  
—  sam dostarcza  zau sze tematu 
do skandali  i plotek.

Jakże  w y g lą d a  s ir  W a l t e r  S i l ­
b ey?  Jęs t  to s z c zu p ły ,V  starszy  
pan, doskonale  zak o n se rw o w an y  i 
n ik tby  n 'e  pom yśla ł,  że je s t  o jcem  
50-letn iego syna. W  roku ubie­
g łym  s ir  W a l t e r  dos tarczy ł  L o n ­
d y n ó w 1 n iem ało  sensacyj,  żen iąc 
się z osobą u rod z iw ą  i bardzo  mło 
dziutką, k tóra  m og ła b y  być córką 
je go  syna. Z p ie rw s zą  łady  S i lbey  
s i r  W a l t e r  ro zw ió d ł  się przed  10 
laty, po 40-letniem szczęś l iw ym  
pożyciu . Jako powód do rozw odu  
p ie rw sza  lady S i lb ey  podała  nad­
m ierną  e le ga n c ję  sw o je g o  m a ł­
żonka, tw ie rd ząc ,  że ma ju ż  dość 
p ożyc ia  z cz łow iek iem , k tórego  nie 
in teresu je  nic op róc z  kw es t j i  
toa le tow e j .

S K A N D A L  W  H Y D E  P A R K U

C odz ienn ie  pub liczność  z g r o ­
m adzona w  londyńsk im  H y d e -P a r  
ku m oże  p od z iw ia ć  s ir  W a l t e ra  
S i lbey  u ży w a ją ce g o  konnej ja zdy .  
O to czon y  je s t  zaw yze  t łum em  
m łoaszych  i s ta rszych  g en t lem a­
nów, k tó r z y  cen ią  j e g o  dobre ra-

w  z iem ię, a to w a r zy s zą cy  m a g en ­
t lem ani za u w a ży l i  o s łu p ia ły  i pe­
łen oburzen ia  w y ra z  j e g o  tw a rzy .  
' óż  się s ta ło?  Doore w y ch o w a n ie  
nie po zw o l i ło  o c zyw iś c ie  s ir  W a l ­
te r o w i  na z rob ien ie  g ło śne j  uwa- 

A n -  gi. a le  po chwiM obecni zo r jen to -  
wa l się. że p rz yc zyn ą  je g o  os łu­
pien ia  była m łoda  dama, k tóra  
p rze je żd ża ła  w ła śn ie  konno p rzez  
a le je  p rzyo dz ian a  w  p u love r  o 
ja sk ra w o  k rzyc zących  ba rw ach  i 
w  fa n ta zy jn y m  kapeluszu na g ło ­
w ie .

Shok ir .g !

S ir  W a l t e r  S i lb ey  by ł  b lad y  i 
nie m óg ł p rz em ów ić  an i słowa. 
M il Ciąć, z a w ró c i ł  konia, d ośc ign ą ł  
amazonkę, p r z y j r z a ł  się ra z  j e s z ­
cze dok ładnie  j e j  kos t ju m ow i i po 
żeg im w szy  sie ze sw o jem  to w a r z y ­

stwem , pow róc i ł  do domu. A  po 
pow roc ie  do domu coprędze j  za ­
bra ł  się do nap isan ia  p iorunu ją-  

, cego artyku łu , p ię tn u ją cego  da­
my n ieum ie jące  ub ierać  się sto­
sow n ie  ao konnej ja zd y .  Jak  z te ­
go w ym k a ,  s ir  S i lb ey  je s t  c z łow ie  
kiem bardzo s zczęś l iw ym , g d y ż  
n ie  ma innych zm ar tw ień  poza 
n iegus tow nym  kostjum em  n iezn a ­
nej dam y z H yde-Parku . A r ty k u ł  
ten oc zyw iśc ie  w y w o ła ł  w ie le  u- 
c iechy  w  kołach to w arzysk ich  
Lon dyn u  i odtąd w y tw o rn y  św iat 
zaczą ł  ś ledzić,  czy  w  is toc ie  m ło ­
da am azonka w  dalszy m c iągu  o- 
śnaeli się n ie  skorzystać  z cen ­
nych w skazów ek  dyk ta tora  mody. 
I  okaza ło  się, żę m łoda dam a o- 
śm ie l i ia  się n ie skorzys ta ć  z nich. 
Bezpośredn io  po a r tyku le  zn ów  
z ja w i ła  się w  H yde -P a rk u  w  s w o ­
im ja sk ra w ym  pu loverku  i w  
śm iesznym  kapeluszu. Z dn ia  na 
dzień  w j  myślała co ra z  ba rd z ie j  
fan tas tyczn e  kreac je ,  ja k b y  p ro ­
woku jąc  zacnego  s taruszka  do 
jeszcze  je d n e j  in t e rw e n c j i  na la ­

mach prasy.' Jak się. okazało, b y ­
ła to p ew na  m łoda m alarka .

C Z E R W O N Y  G O Ź D Z IK

P r z e jś c ie  z zuch w ałą  damą tak 
zd en e rw ow a ło  d jk ta to ra  savo ir  
v iv ru ,  że m usia ł  w y je ch a ć  na czas 
pew ien  do sw o je j  r e z yd en c j i  le t ­
n ie j.  aby  tam uspokoić s ię  oraz  
napisać s ze re g  a r tyku łó w  na te ­
mat kon iecznośc i ub ieran ia  się 
o d p o w ied n ie g o .d o  konnej ja zdy .

A  k iedy  powTÓcił, L on d yn  znów 
ma m ożność p od z iw ia n ia  W y tw o r ­
nych k reac j i  noszonych  p rzez  pa­
na S ilbey. Wszj-scy  m ogą  podz i­
w ia ć  n ieska lany  k ró j  j e g o  g a rn i ­
tu rów  i subte lne n iuanse b a rw  j e ­
go k ra w a tów ,  j e g o  w y tw o rn e  c zar  
ne i p op ie la te  c y l in d ry  i w sp a n ia ­
ły  e fek t  c ze rw on ego  goźdz ika  w  
klapie, w  te dni, k iedy  nósi sra- 
brzysto  pop ie la ty  k ra w a t  i w c i ę ­
tą w eń perłę.

O ryg in a ln a  am azonka z K y d e  
ParKu nie z ja w ia  się na raz ie  i ż y ­
w a  osob l iw ość  Lon dyn u  c h w i lo ­
wo nie m a pow odów  do oburzeń

K K L E K i Y

Skóra lu d zk a  reaguje na sw iafło
W i d z e n i e  z a p o m o c ą  s k ó r y

W  k lin ice  p sych ia t r j  czno - neu 
ru log czne j w  W ied n iu  dokonano 
szeregu  dośw iadczeń , k tóre  w y ­
kapały, że skora ludzka r ea gu je  
na barw y .  Poza tem  'stw ierdzono 
także, że  je ś l i  w  c iem n e j kab in ie  
u lokowano osoby ś lepe  lub też  
z zaw ią zan em i s zcze ln ie  oczami, 
a następn ie  w puszczono  do kab i­
ny s i lny  p ropnen  św iat ła ,  to 
wówczas , pod wplj-wem  d łu g o fa ­
low ego  p ro m ien iow an ia  —  ręce  
n ie za leżn ie  od  w o l i  zn a jd u ją cych  
s ię w  kab in ie  osobn ików  —  w y ­
kon yw a ły  ruch  w  k ierunku św ia ­
tła. N a to m ia s t  —  c o fa ł j  s ię  pod 
w p ływ em  prom ien iow an ia  krótko 
fa low ego .

Jak ież  w y t łom aczen ie  zna le ­
z iono d la tych z ja w sk ?  Skóra’

ludzka czuła  je s t  na bodźce  
św ie t ln e  i p od ra żn ien ie  j e j  w  ten 
sposób p rzen ies ione  być m oże  za 
pośredn ic tw em  p ew n ych  centróv/ 
n e rw ow ych  —  na s i lę  m ięśni. 0 -  
czyw iśc ie ,  że d z ie je  się to z pom i­
n ięc iem  ośrodków  św iadom ośc i.  
Z jaw isko  to nazw an e  zosta ło  „ w i ­
dzen iem  za pom ocą  skory “ .

„W id z e n ie  za pom ocą  sk ó ry "  
zosta ło  osta tn io  potw ierdzone 
przez  s ze reg  innych  dośw iadczeń ,  
k tó iy ch  dokonał w  k l in ice  m e ­
dyczn e j  w  Rostoku p ro f .  Y o res .  
P r o f .  Y o r e s  za jm ow a ł  s ię ś ledze­
niem p rzyczyn  dw udz ies to  cztero  
god z in n ego  system u w  w a h a ­
n iach zaw artośc i  cukru w  k rw i 
królików'. B adan ia  te  d op row a d z i­
ły  go  do przekonan ia , że ry tm

Rabin-cudotwórca z a z g d a ł salonki
b w a  w a g o n y  z e  ś w i t ą  c h a s y d ó w

L W Ó W , 11.6. Z Czechosłowacji 
wyjechał do Lwowa rabat - cudo­
twórca z Mukacewa, Spiro, W ra z  z 
rabinem wybrała się w podróż ol- 
brzj-mia świta chasydów, zajmująca 
całe dwa wagony. Rabin - cudotwór- 

dy i w sk azó w k i  na tem a stro ju  j ca uznał, że podróż zwyczajnym po- 
m ęsk iego  i w y tw o rn e g o  sposobut ciągiem nie odpowiada jego godno- 
bycia . ści, postanowił więc zamówić pociąg

I  oto k tó regoś  dnia, k iedy  p o - I  specjalny, w  którymi dla niego była­

by doczepiona joszcze osobna salon­
ka. Skoro jednak rabin dowiedział 
się, ze dopłata wynosiłaby 2.000 zł., 
zrezygnował z salonki i specjalnego 
pociągu.

Pierwszym etapem po-dróżj' było 
Skole. Tu cudotwórcę spotkał przy­
kry zawmd, ponieważ na powitanie 
głośnego cadyka, nikt z miejscowych 
chasydów nic wyszedł na dworzec.

ten  j e s t  u za leżn ion y  od w a ru n ­
ków' zew n ętrzn ych ,  a m ian ow ic ie  
od na tężen ia  św iat ła .

Dla p o tw ie rd zen ia  sw o ich  spo­
s trzeżeń  pos tan ow i ł  dokonać po­
dobnych dośw iadczeń  na lu­
dziach. Osobn ikom  poddanym  ba ­
daniom rozw ią zan o  oczy  i pozo­
s taw iono  w  norm alnych  w a ru n ­
kach. W a h a n ia  w  zaw artośc i  cu­
kru w  k rw i  is tn ia ły  nadal. W o ­
bec tego  pow sta ło  pytan ie ,  czy  
w  tym  w ypadku  w'arunki z ew n ę ­
trzne  nie d z ia ła ją  na ludzi tak 
samo, ja k  na k ró l ik i?

D a lsze  dośw iadczen ia  w ykaza- 
ły, zc tak  je s t  w  istoc ie .  W  c iem ­
nej kab in ie  dr. Y o r e s  zam knął o- 
soby zupe łn ie  ś lepe na p rz ec ią g  
jed n e j  doby I  cóż s ię  okaza ło?  —  
U dw óch  z baaan ych  osób rytm  
w y ga s ł  zupełnie ,  a u dwóch in ­
nych u leg ł  zak łócen ia .  W y n ik a ło ­
by w ię c  z tego ,  że zm iana  o ś w ie ­
t len ia  w  is toc ie  w p fy w a  na fu n k ­
c je  ż y c io w e  c z łow iek a  i no rm u je  
w a r to ść  cukru w  k rw i ludzk ie j .  
P o n iew a ż  zm iana  tego  rytm u za­
szła u osoDnnikćw  p ozo s ta w io ­
nych w  c iem nośc i,  podczas  gdy  
brak  by ło  w sze lk ich  zm ian  u osob 
ników zn a jd u ją c ych  s ię w' w a ­
runkach norm alnych , z tego  w y ­
nika, że zm iana  ta  w y w o ła n a  zo­
s ta je  za  p ośredn ic tw em  skóry r e ­
a g u ją c e j  na św iatło .

Ł a g o d n e  p i g u ł k i . . .
I Ł  no. B ie rn y  i o so w ia ły  tlcwię 

w krzesłach, p rzeczeku jąc  p r z e r ­
wę. Z ekranu sączy  s ię tango. iVle- 
lod ja  ro zp ł j 'w a  s ię len iw ie  po ko­
ściach. N a  ekran w skaku ją  je d n a  
po d ru g ie j  rek lam y. U k a zu ją  się 
brzydk ie ,  n iem al o rd yn a rn e  ob ra z ­
ki, za la tu jące  mocno tandetą. 
B ezwoln ie  p odda ję  s ię  ich d z ia ­
łaniu.

—  N oś  ty lko skarpetk i „C ztery  
Z e r a ! "  W yo b ra źn ia  posłusznie u- 
lega rozkazom. W id z ę  s ieb ie  (o -  
czyma du szy )  w d z ie w a ją c e g o  f i o ­
le towa paskudne skarpetk i.  Już 
mam je  na nogach. N ie m i le  uczu­
cie, a le  trudno, je s tem  bezb ron ­

ny.
Z a ży w a j  r e g u la rn ie  łagodn ie  

p rzec zys zc za ją ce  „ P ig u łk i  z B e r ­
n a rd y n em "  !

Ł yka m  posłuszn ie  os iem  sztuk 
i s iedzę  da le j  w  m ilczen iu .

—  W y g r a s z  m i l jon  w  n a j­
s zczęś l iw sze j  kolekturze  Kuszpic- 
to w sk iego !  Gęsia 2.

U legam  woli K u szp ie tow sk iego  
i w y g r y w a m  ten m il jon .  M am  g c  

ju ż  w' k ieszen i.  T ro c h ę  obc iąga  
mi m arynarkę ,  a le  to nic, czekam 
dale j

—  K u p  los w  na js zczęś l iw sze j  
ko lekturze  G ryn szpa n a !  N o w o ­
lipki 4

P ęd zę  . w f i o le to w y c h  skarpet­
kach, na N o w o l ip k i  i oto po chw i- 
li d ru g i  m il jon  rozpycha  m oją  
kieszeń T rw a m  da le j  w „  k rze ­
słach. T a n g o  gra.

—  G ra j  w  n a js zczęś l iw sze j  ko­
lekturze C ym m erm a n a !  Ś liska 05. 
P e w n a  w y g ra n a !

Jak  pew na  to pew na . O c z y w i ­
ście g ram  i po p ew n ym  czasie  
czuje, że trzec i  m i l jon  ob ryw a  mi 
boczne k ieszen ie .  N ies tru dzon y  
ekran zachęca  da le j .

— T y lk o  w  ko lekturze  Karto- 
w ań ezyka  ( P a w ia  6 ).  W y g ia s z  
m il jon  !

—  Jedyn ie  w  ko lek turze  A b r a ­
m ow ic za  padn ie  g łó w n a  w y g r a n a !

—  G ra j  ty lko u nas w  ko lek tu ­

rze  K u p fc r g la n c a !  M i l j o n  do 
w y g ia n ia !  W y g ra s z  m i l jo n !  m i l ­
jon !  M i l j o n " !

P o  pewny m czas ie  w szys tk ie  
k ieszen ie  mam w epch an e  bankno­
tami. P ę c z n ie ję  w  oczach . Już 
jedno  krzesło mi nie w ys ta rcza .  
W y w ie r a m  m im ow o ln y  nacisk na 
m oich sąs iadów ^- k tó rzy  spog lą ­
da ją  na m nie z rosnącym  n iepo­
kojem.

N a  ekran w ch odzą  dodatk i 
P A T a .  W y p ch a n y  m il jonam i,  b io ­
rę żywvy udzia ł  w e  w szys tk ich  pa ­
radach. W  f io le to w yc h  skarpet­
kach m aszeru ję  przed  M usso li-  
uim, kró lem  A b is y n j i ,  A n g l j i ,  R u ­
mun.,., w y c ią gn ię tą  ręką  w ita m  
H it le ra ,  ■ p o w ie w a ją c  chusteczką, 
żegnam  od p ływ a ją cą  N o rm a n d ję  
i w resz c ie  n iepom ny zaży tych  
ośmiu p igu łek , gram  w  m eczu 
piłkarsk im  p rzec iw ko  H iszpanom .

W re s z c ie  następu je  kon iec m ę ­
czarn iom . K oń czą  się dodatk i, p rz y  
choazi mi z pom ocą p o c zc iw y  
F rankenste in .  D o b ro t l iw e  m on ­
strum w łąc za  prąd  e lek tryczny ,  
p rzyezem  następu je  p iek ie lna  eks­
ploz ja ,  W' k tó re j  g in iem y  oba j  p rzy  
sypani g ruzam i w a lą ce j  się w ieży.

W y ch o d zę  z k ina zm ę tn ia ły  i 
sunę w  zapy lon ą  dal u lic. Suma 
doznanych w ra ż e ń ?  W es tch n ien ie  
ulgi, że koszm ar  przem iną ł.  Zos ta ­
ła po nim pustka, k tórą  w ype łn ię ,  
kilku p rośbam i:

1) Do kom is j i  a r ty s ty c zn e j  m ia ­
sta W arszaw  y o kon tro lę  nad r e ­
k lam ow ą  ohydą.

2 )  Do D y re k c j i  L o t e r j i  P a ń ­
s tw o w e j  o kontro lę  nad rek lam ą 
poszczegó lnych  kolektur.

3 ) Do P A T - a  o zm n ie js zen ie  
i lości parad.

I jeszcze  pozw o lę  sobie w y r a ­
z ić  serdeczne g ra tu la c je  panu 
F ran k en s te in ow i  z okaz j i  w y g r a ­
nia m i l jon a  złotych. O g ląd a łem  
bow iem  n iedaw no  zam ieszczane  w' 
pras ie  podob izn y  s zczęś l iw ych  
grac zy  i wśród  n ich zna laz łem  
tw a rz  F ran ken s te ina .  M oże  to 
n ie był on zresztą ,m oże  jak iś  je g o  
b liski k rewny. W  każdym  razie ,  
je s tem  pew ien , że g łó w n e  w y g r a ­
ne L o t e r j i  d os ta ją  s ię  w  dobre 
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Ze m s tą  H indusa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  T y  nic nie uważa łaś , w id zę .  P r z e z  pół godziny t łum aczy łem  
cf, d laczego  muszę naraz ie  w y je ch a ć  sam, by za ła tw ić  coś w  oko l i­
cy, a ty...

—  P rz ep ra s za m  cię, F red ,  byłam  roz ta rgn ion a ,  a le  te raz  będę 
ju ż  s łuchała  z uwagą...  W ię c  musisz ju tro  w y je ch a ć .  I  w róc is z  
w ie c zo rem  ?

—  N n n ie .  W r ó c ę  za  tydzień , p rzypuszczam .
—  Oooo, p rzez  tak d ług i  czas mam tu ta j być sam a?
—  N ik t  c ię  tu nie zam ordu je , —  odburknął szorstko, a potem 

f t io w u  p o w ró c i ł  do i ron iczn ego  tonu. —  K o b ie tę  z  no rm a ln ym  tem ­
pe ram en tem  m og łaby  zm a r tw ić  taka roz łąka  z m ężem  podczas  m io­
dow ych  m ies ięcy ,  a le  tob ie  to napewno żadne j  ró żn icy  nie zrobi.

—  Zrobi,  F r e d ; smutno mi jest,  k iedy  n iem a c ię  p r z y  mnie.

Zabrzm ia ło  to tak szczerze, tak ciepło, iz po ra z  p ie rw s zy  ode­
rw a ł  w zrok  od w a l izk i ,  jak ą  tu przyn iós ł  z sobą i raczy ł  spo jr zeć  
na żonę. P r z y g lą d a ł  się j e j  długo, mi użąc o c zy  w  sposób d z iw n ie  
n iep rzy jem n y .

—  N ie  m o ja  w ina , iż  dokonałem epokow ego  odkryc ia  tak późno, 

—  m ów ił  n iby to  ża r tom iw ie ,  —  a le  lep ie j  późno, n iż  n igdy.
—  Jak iego  odkrywia?

—  Że ty masz w p ros t  p rześ l ic zn e  n o g i l

D op ie ro  te raz  spostrzegła ,  iż  po ły  s z la frok a  r o z c h y l i ły  się i od­
s łon i ły  j e j  nog i  aż hen, poza kolana, dzięki czemu F re d d y  m óg ł do­

konać „ e p o k o w e g o "  odkryc ia .  Z ażen ow an a  tem sp iek ła  raka  i p le ­

dem, leżącym  na łóżku szybko o tu li ła  sobie nogi aż do stóp w łą c z ­
nie.

Słusznie, s łusznie, g ru n t  w s ty d ln v 0 ś ć ; w  p od zw ro tn ik ow ą  p a r ­
ną noc m o ja  małżonka o w i ją  się w e łn ia n ym  kocem, b y le  rodzony  
m ąż  nie u jr za ł  p rzypadkow o  j e j  stopy, a cóż dop iero  k o la n a !  —  
Spod szyders tw a  w y z ie ra ł  gn iew ,  to Z os ia  w y czu ła  odrazu. —  T y  
zapewne  w ych od z is z  z za łożen ia ,  żo m ężow i w o ln o  pa trzeć  ty lko na 
to, na co patrzy , na tw o je  d łon ie  i na tę  tw o ją  anielską tw a rzyczkę ,  
k tórąbym  z rozkoszą... cch, n ie  c ią g n i j  m nie  za język ,  bo ci po­
w iem  co p rzyk rego  na koniec...

Zos ia  słuchała  tych  s łów  z g ło w ą  nisko zw ieszoną, z m iną  skru­
szonej g rzeszn icy .  Z razu  nie odrzek ła  nic. — On z p ew n ośc ią  ma 
rac ję ,  —  m yśla ła . W y t r w a ła  w  tem przekonan iu , choc ia ż  dalsze, 
coraz  ba rdz ie j  n iesmaczne w ym ów k i męża obraża ły  ją .  —  Zas łu ży ­

łam, w idoczn ie  zasłuży łam , —  p ow ta rza ła  w  m yś l i  i z ła tw o śc ią  t łu ­
m iła w  sobie chęć ountu.

W końcu  F re d d y  P ra d o  uznał, że w 'ygadał się dostateczn ie .  Od­
sapnął, z iewnął,  p rzysun ą ł nogą  w a l i z ę  do siebie, odem knął ją, 
r o zchy l i ł  na tyle, by móc w sunąć rękę  do w n ę t rza  i, g rzeb ią c  tam 
dłonią , zaczą ł  g w izd ać  ja k ie go ś  ogn is teg o  marsza . Potem  za trza s ­
nął w a l iz ę ,  sp rężyśc ie  powsta ł z krzesła , w y c ią g n ą ł  dłoń do po­
żegna ln ego  uścisku.

—  No, żegn a j  mi, p iękna żono - dz iew ico .
Zosia  drgnęła , podniosła  g łow ę ,  sp o jr za ła  mu prosto  w  oczy.
—  Ja ju ż  nie jes tem  dz iew icą ,  —  opar ła  półszeptem,

—  O o o o U
—  Tak, F red ,  w y zn a ję  ci to szczerze...

—  .ale „ t r o s z e c zk ę "  późn o !  P r z ed  ślubem, w  P rom e ,  na leża ło  
mi... ..

—  Tak , F red ,  byłabym  to uczyn iła  napewno, gdybym  była  w te ­

dy p rzypuszcza ła ,  iż  b ędz iem y  m a łżeńs tw em  naprawdę.  Bo m ow i-

Iłeś  sam, że b ie rzem y  ślub ty lko pozorn ie, że to jedyn e  w y jś c ie  dla 
' inn ie,  że je ś l i  nie zm ien ię  nazw iska obyw ate ls tw a ,  A n g l i c y  posą­
dzą m nie  o s zp iegos tw o  na rzecz  N iem iec ,  że podczas  w e jn y  n ie ­
trudno o skazanie na śm ierć  n a jn iew in n ie js z ego ,  że zw ró c is z  im  
wo lność  na tych m ias t  po opuszczen iu In d y j ,  żc...

—  W iem , w iem , pam iętam  doskonale, co m ów iłem , —  w trą c i ł
ostro. —  N a tom ias t  nie w iem  jeszcze ,  kto. . S top !  Czj żby R ob e r t

W i lk in s ? !

Skinęła g ło w ą  p o tw ie rd za ją co ,  westchnęła .
—  Jak to by ło?  Jak  doszło do te g o ?

—  Fred ,  nie m ożesz żądać, bym.

—  M o g ę  i żąd am ! M uszę  znać każdy  ep izod tw o je go  rom ansu 
z tym  o f ic e rk iem . T o  m oic  św ię te  p ra w o !

N ie  ustąpił, dopóki n ie rozpoczę ła  n iew y p ow ied z ia n ie  d la m e j  
p rzyk rego  op ow iad an ia  o swym  „ r o m a n s ie "  kalkuckim. Z a ta i ła  na 
tej spow iedz i  ty lko jedno, m ianow ic ie ,  że w y d a rz en ia  nocy spę- 
dzunej w  w i l l i  R ober ta  będą m ia ły  sw o je  na tura lne  skutki. P r z e ­
m ilcza ła  ten  szczegó ł,  p on iew aż  w ted y  nie by ła  je s zc ze  ca łk iem  

pewna ow ych  następstw7, a także dlatego, że lękała  s ię g w a ł t o w ­
n ie js zych  w yb u ch ów  ze s trony męża, k tó ry  ju ż  obecn ie  w y g lą d a ł  
na bardzo  zagniew anego.

A  F red d y  P ra d o  był n ie  ty le  zagn iew a n y ,  co podn iecony. W i a ­
domość, że  cnotl iwa ,  n iedos iężna  Zosia, k tó re j  n ig d y  dotychczas  

nie zdoła ł posiąść, n ie gdyś  oddała  się innemu, w zb u rzy ła  mu k rew  
tak, ja k  ty lko samcza zazdrość  może to uczynić .  Spow iedź ,  do k tó­
re j  Zos ię  sam zmusił, podn ieca ła  go  sza len ie ,  w ię c  w y p y ty w a ł  
o. n a jd rob n ie js ze  s zczegó ły  i, s łucha jąc  s zczerych  odpow ied z i  żo­
ny7, ś lubow a ł sobie w  duchu:

—  D ziś  mi nie u jdz iesz,  o n i c i

(D .  c. n . j .
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